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t bijcie wściekłym śmiechem w blade trupów twarze, 
i słuchajcie, jak serca drżą w agonji rytmie — 
i budujcie zwycięstwu krwawych rąk ołtarze, 
i śpiewajcie mu chwałę w bluźnierczej modlitwie — -

P o z d r o w i e n i a
Tow. tow, Norbert BARLICKI, A- 

dam CIOŁKOSZ, Stanisław DUBOIS, 
Mieczysław MASTEK i ob, Józef 
PUTEK pozdrawiają za pośredni* 
etwem  rodzin, które miały z nimi wi­

dzenie, wszystkich towarzyszy i przy 
jaciół, dziękują serdecznie za życze­
nia i życzą nawzajem tego, co roz­
strzyga o jutrze — ZWYCIĘSTWA 
WIELKIEJ IDEI.

Biada zwycięzcom
WALCZĄCYM Z FASZYZMEM POŚWIĘCAM.

Torturujcie w więzieniach, w cuchnących ciemnicach 
i mordujcie ukradkiem z czarnych cieniów nocy — 
po zaułkach I bramach, po ślepych ulicach 
i śpiewajcie ofiarom wściekłą pieśń przemocy — —

Gnacie świat w barbarzyństwo, w krwawy tryumf gwałtu 
krzycząc szaleńczym wrzaskiem żołdackie zwycięstwo 
nad sercem mas zwalonych w strach żelazną palką, — 
rzucajcie w megafony śmiech nad naszą klęską — —

Bijcie w bęben zwycięstwo po wszystkich koszarach, 
głoście je Europie z radjo, kazalnicy, — 
aż krzykną groźne „MILCZEĆ" tamci, w krwi oparach 
groźną tamą idący, nowi męczennicy — —

Święci nowej religji i wyznawcy wi^ry — 
mocniejsza, niż dynamit, z naszych serc uderzy 
ognistym słupem, czarną błyskawicą kary, — 
w ich imię się płomieniem nad wami rozszerzy — —

Ich śmierć już nie jest śmiercią, a tryumfem życia *■— 
zmartwychwstali i żyją — chodzą ulicami 
i budzą w sercach echo gniewem serc swych bicia — 
idą, idą wraz z nami — w nas, przed i za nami-------

Ich krew już głośniej krzyczy, niż wrzask megafonów — 
a kiedyś, w przerażeniu i wstydzie zastygli, 
staniecie pod pręgierzem, gdy na wszystkie strony 
uderzy nasz fanatyzm świętością Relrjji-------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

Z. STRYJEŃSKA. Zima.
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LIST DO PRZYJACIELA

TylKo te n  zw ycięża, 
K to m a  w o lę  zw yciężyć

Pamiętasz, drogi, te lata odległe, 
kiedyśmy razem zdobywali życie? 
Śnił nam się sen wiosenny o Italji 
słonecznej, o Italji ludzi wolnych na 
duchu, o Italji wyzwolonej społecz­
nie, rwącej kajdany na dłoniach ca­
łej ludzkości. Szliśm y ręka w rękę 
poprzez zebrania studenckie i wiece 
rozwichrzone, poprzez entuzjazm po­
czątków ruchu, poprzez pierwsze w y­
buchy włoskiego proletariusza...

Ja  to wszystko tak dobrze pamię­
tam dziś, gdy umieram powoli na ob­
cej ziemi, gdy Ty zmierzasz jedno- 
stajnemi kroki odległość wzajemną  
czterech zimnych ścian celi więzień-

V. HOFMAN Kolędnicy.

W idziałem Ciebie po raz ostatni na 
tern miejscu bruku pustej ulicy, skąd  
porwano na śmierć naszego M AT-
TEO TTIEG O .

Stał posępny, zamyślony tłum...
W  głuchej ciszy brzmiał bez przerwy 
rozpaczliwy krzyk Jego Matki: „mój 
chłopiec! mój chłopiec!“ Pełzała na 
kolanach; całowała kamienie; szuka­
ła na nich skrzętnie starczemi palca­
mi śladów ukochanej krwi.-

T y  płakałeś... Nie znam rzeczy
straszniejszej na świecie, niż męskie 
a bezsilne łzy . Powiedziałeś wtedy: 
„Socjalizm musi zrozumieć całą gro­
zę faszyzm u; to nie tylko pieniądze 
kapitalistów i banków; to fala zdzi­
czenia i nikczemności, to sponiewie­
ranie do tła godności człowieka, to 
mordowanie jakiegokolwiek pojęcia o 
honorze, o przyjaźni, o uczciwości w 
walce, to zguba wolności i zguba cy- 

j  wilizacji, to przekreślenie wysiłku i 
|  nadziei klasy robotniczej; taką falę 
j  powstrzymać może jedynie PRZE- 
'. MOC i z naszej strony; inaczej nie­

ma ratunku..."
Tamte Twoje słowa są teraz prze­

świadczeniem głębokiem socjalistów
i proletarjuszv wszystkich krajów.- 

*  *
'  *

Ja  niedługo umrę... Ju ż  mi czas... 
A le  Ty może doczekasz... Takbym  
pragnął, żebyś doczekał NOW EGO  
D N IA  naszej własnej, naszej praw­
dziwej, naszej słonecznej Ita lji w y­
zwolonej. W tedy powiesz wszystkim, 
że stary T U R A T T I nie stracił W IA ­
R Y  ani na jedną chwilę. Bo  —  wi­
dzisz  —  marksowska metoda myśle­
nia daje nam w szystkim  jeden oręż 
niezastąpiony: UM IEM Y O D NA­
LEŹĆ ŹRÓDŁA SIŁ Y  W RO G A. By 
zwyciężyć przeciwnika, trzeba zrozu­
mieć dynam ;kę jego rozmachu. Gdy  
to masz w dłoni, ogarniasz z punktu  
słabe strony frontu, wiesz, J A K  ude­
rzyć i GDZIE uderzyć.

F A SZ YZM  JE ST  SK A Z A N Y . Nie 
zdoła on rozwiązać żadnego z wiel­
kich zagadnień epoki. Nie może zdo­
łać... Ogrom demagogji, okrucieństw, 
dzikości, bezlitosnego stosunku do 
pokonanych w starciu fizycznem ,  —  
ta cała potworna fala, uruchomiona

dzisiaj przeciwko nam,  —  obrócić 
się M USI przeciwko mm. Kapita­
lizm  dźwignął faszyzm , by ocalić sie­
bie; faszyzm , wbrew własnym chę­
ciom, przygotowuje REW O LU CJĘ  
SPOŁECZN Ą  przeciw kapitalizmowi 
i straszliwą POM STĘ przeciwko so­
bie samemu. Taką jest nieubłagana
djalektyka historji* *

*

A  my? m yśm y wreszcie pojęli, że 
SO C JALIZM  —  TO NIE JE ST  
RZECZ Ł A T W A . W  wielu krajach 
zeszliśm y w podziemia; stamtąd nie 
wypchnie nas już nikt. I dojrzeliś­
my. Odeszli od nas tchórze i poszu­
kiwacze karjery, odeszli ludzie znu­
żeni, niezdolni do nowych walk. ZO­
ST A L I LUDZIE IDEI. Nigdy jesz­
cze nie czułem tak bezpośrednio, że 
serce moje bije rytmem jednakowym  
z tętnem procesów, zachodzących w 
głębi mas. **

*

Więc żegnajf Pozdrawiam Cię zda• 
leka, Ciebie w Twojej celi więzien­
nej, pozdrawiam Cię zawołaniem ner 
szem dawnem:

SO C JALIZM  I  WOLNOŚĆ!
Szepnij je na ucho w noc Bożego 

Narodzenia Twoim strażnikom wię­
ziennym; wśród nich znajdziesz tak­
że renegatów, których kąsa sumie­
nie...

I zachowaj W IA R Ę . Spójrz na 
świat przez kraty... Rozpadło się 
truchło starego liberalizmu miesz­
czańskiego; zamilkł sprzedainy kon­
serwatyzm; kapituluje W atykan; 
Rząd sowiecki wdzięczy się do o- 
prawców jego uczniów wiernych Ale  
N A SZ  SZ T A N D A R  CZERW O N Y  
powiewa dalej, choć potargany od 
kul, choć zdradzony i oplwany przez 
gorliwych niewolników, ale zato od­
rodzony ofiarą świeżej krwi  « •  W y­
trzymaliśm y, drogi... Kto wytrzym ał, 
ten potrafi atakować... Kto nagro­
madził mnóstwo materjału palnego, 
ten go nie ustrzeże przed iskrą ooża- 
ru■ A  nasze ognisko płonie tak bli­
sko, chociaż pod ziemią...

Z papierów pośmiertnych 
Filipa Turattiego praetlo- 
maczył „BYŁY‘V
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O F E N S Y W Ą
Przedewszystkiem trzeba przypo­

mnieć kilka przesłanek głównych, na 
których opiera się całe dalsze rozu­
mowanie.

K R Y Z Y S  K A P IT A LIZM U .
Na czem ten kryzys polega? Czy 

mamy słuszność, twierdząc, że zała­
m ały sie same podstawy starego u- 
stroju?  Co odpowiada „rzeczywisto­
ści rzeczywistej"? Czy ocena obozu 
socjalistycznego, czy też koncepcja 
kierownictwa obozu „sanacyjnego", 
wedle której chodzi tylko o „prze­
trwanie", istnieją bowiem środki ra­
tunku i odbudowy w granicach gospo­
darki kapitalistycznej?

Odpowiedzi na te pytania udziela 
codziennie życie.

Kapitalistyczna organizacja pro­
dukcji i wymiany przestała zaspaka­
jać elementarne potrzeby społe­
c z e ń s t w Absurdy dzisiejszego byto­
wania w ystępują na jaw coraz to ja­
skraw iej, coraz to oczywiście}. Pę­
k a ją  tradycyjne wiązadła kultury, 
etyki, nawet pojęć i uczuć religijnych. 
W szelkie próby ocalenia, podejm o­
w ane teoretycznie  w ramach kapita­
lizmu (wysiłek prezydenta Roosevel- 
ta  w Stanach Zjednoczonych Amery­
ki Północnej), w ykraczają w arak- 
tyce  poza te ram y i są z kolei parali­
żowane przez ooór karteli, trustów, 
banków i t. d. N.c nie zabliźnia głę­
bokich, śmiertelnych ran; przeciwnie, 
iz każdym miesiącem jątrzą  się one 
dalej; beznadziejność położenia zo­
stała  już zrozumiana nawet przez o- 
gromną część ideologów i myślicieli 
„gasnącego świata".

U K ŁAD  SIŁ  SPOŁECZNYCH.
Wobec takiej sytuacji zasadniczej 

na pierwszy plan występuje problem 
stosunku wzajemnego różnych klas 
społecznych, które okres przeżywany 
zastał na scenie historji. Katastrofa 
kapitalizmu, przynajm niej w jego do­
tychczasowych formach, następuje 
wcześniej, niż ktokolwiek mógł prze­
widzieć kilkadziesiąt lat temu; proces 
koncentracji kapitału przemysłowego, 
finansowego a zwłaszcza rolnego „spó­
źnił się" w porównaniu do tempa pro­
cesu rozkładu gospodarki i kultury 
kapitalistycznej. P ro le ta rja t ma prze­
ciwko sobie klasy, związane organicz­
nie z owym „gasnącym światem" (sfe­
ry  kapitału  przemysłowego i finanso­
wego, wielką własność rolną, arysto­
krację biurokratyczną i t. p .) ; ma po­
nadto  obok siebie miljonówe masy wło 
ściaństwa, t. zw. warstw  pośrednich, 

. „elementów zdeklasowanych", repre­
zentujących kolosalną sumę siły fizycz 
nej, niezadowolenia, często wśc ekło 
ści,rozmachu,zdolności organizacyjnych. 
P ro le ta rja t osłabł w dodatku na sku 
tek stałego bezrobocia i pół-bezrobo- 
cia, na skutek powrotu setek tysięcy 
robotników na wieś, do rzemiosła i do 
chałupnictwa, na skutek racjonaliza­
cji pracy, likw dacji. wielkich folwar­
ków w znacznej części Europy Wscho 
dn ej i Środkowej — co było zresztą 
nieuniknione — na skutek koniec koń­
ców dłuższego zastoju w przemyśle i 
w handlu.

Te miljony, wynędzniałe, głodne, 
zrozpaczone, nie mogą dla siebie zna­
leźć miejsca pod słońcem; obiektyw ­
nie są one przeciwko kapitalizmowi; 
ale historia nie przygotowała ich jesz 
cze do roli olbrzymiej, jaka im p rzy­
pad ła  w udziale; więc są te miliony 
dzisiaj, jak pisałem kiedvś, niby skarb 
bezpański, leżący na ulicy; można ie 
ruszyć z punktu martwego w imię 
świadomej i planowej przebudowy u- 
stroju; można je ruszyć — co wyka­
zał tragiczny przykład Włoch i Nie­
miec — przeciwko nam pod znakiem 
nacjonalizmu, antysemityzmu, dema­
gogii ,-antymarksowskiej".

Tu leży istota zagadnienia faszy­
zmu.

FASZYZM .
Jeżelibyśm y chcieli przełam ać prąd 

raszystowski, pojmując go tylko, jako 
owoc „intrygi" ciężkiego przemysłu, 
kapitału finansowego, ziemiaństwa, — 
tobyśmy kam panję przegrali. Nikt n e 
zwycięża, skoro nie umie docenić prze 
ciwnika. Zapewne, rola dziejowa fa- 
s-yzm u sprowadza się objektywnie  do 
tego, że usituje on powstrzym ać rew o 
lucją społeczną poprzez niszczenie fi­
zyczne  obozów, ludzi, kierunków, p ra ­
cujących na rzecz przebudowy, ale si­
ła  realna prądu faszystowskiego — to 
fakt, że stał się on w wielu kiajach 
ruchem masowym  „warstw pośred­
nich" i „elementów zdeklasowanych". 
Demagogja? Brak świadomości? nie­
wątpliwie! niewątpliwie! Obserwacja 
jednak i konstatowanie zdarzeń nie 
wystarczają nigdy tam, gdzie decydu­
je realny układ sił. We Włoszech, w 
Niemczech, w Austrji skierowano ów 
gniewny ruch masowy przeciwko nam

i w tym starciu bezpośrednim osa­
motniona klasa robotnicza, rozbita we 
wnętrznie „dzięki" komunizmowi — 
albo przegrała, albo też, jak w Au­
strji, musiała się zamknąć w taktyce 
defensywy.

Ze stanowiska marksowskiej meto­
dy myślenia droga jest jasna: kto 
pragnie złamać ruch faszystowski, 
ten musi wyrwać mu z rąk jego ma­
sową podstawą społeczną. Odcinek de 
cydujący na froncie walki Socjalizmu 
z faszyzmem — to odcinek zdobywa­
nia „skarbu bezpańskiego", mas mi- 
łjonowych, „leżących na ulicy", mas 
bezrobotnych i „zdeklasowanych" mas 
chłopów' i chałupników, inteligentów 
bez posad i rzemieślników bez w ar­
sztatu. Klasa robotnicza, jako awan­
garda wszystkich  innych warstw ob­

jektyw nie  zrewoltowanych, objektyw­
nie antykapitalistycznych, wygrywa 
historją.*

* *
it

Tu leży sedno sprawy: albo Socja­
lizm zdoła uruchomić pod swoim 
sztandarem  cały ogrom bólu, gniewu, 
żalu, nagromadzony w świecie, albo 
też ta kolosalna wartość aktywna na­
rodów zostanie uruchom ona pod zna­
kiem faszyzmu, a wtedy runiemy w 
przepaść wojen, zdziczenia pogro­
mów, obozów koncentracyjnych, mor­
dów masowych.

Nigdy ruch socjalistyczny nic stał 
jeszcze wobec równie trudnego i rów 
nie odpowiedzialnego zadania.

Nigdy proletarjat nie musiał rzucić 
na szalę więcej, niż rzucić musi te­
raz...

Sugestia klęsk
My, t. j. ruch socjalistyczny w ska­

li międzynarodowej, ponieśliśmy po 
r. 1918 pierwszą poważną klęskę we 
W łoszech w r- 1922, później przyszedł 
rozwój wypadków w Polsce i w Litwie, 
fala dyktatorska ogarnęła Jugosła­
wią, nastąpiła wreszcie katastrofa 
niemiecka, dalej — przymusowa de­
fensywa austriacka, w miesiącach 
ostatnich mamy poważne niebezpie­
czeństwa w Łotwie i w Estonji.

To jest szala naszych niepowodzeń, 
obciążona wcale gruntownie.

Równolegle odbywa się ofensywa 
teoretyczna, organizowana przez fa­
szyzm, wspierana wydatnie przez a- 
paraty  państwowe szeregu krajów. 
Niezliczone publikacje książkowe i

Nadejdzie taki dzień
Zasiędą w  wigilijny wieczór, przy 

suto zastawionych stołach. Dostojni, u- 
roczyści, zadowoleni z siebie i cudnego, 
jak  czarow na bajka, życia. Jasne choin­
ki... Uradow ane, z tw arzam i niew in­
nych aniołków, dzieci. Na dworze 
mróz. W  salonach miłe, przytulne cie­
pło... Błogi, syty, uroczysty nastrój...

P rzecież to  W ig lja . Chrystus się ro ­
dzi,.. W  ubogiej, pasterskiej staience 
się narodził... Ale to  było już tak  da­
wno... Dziś już można uroczyście św ię­
cić narodziny Tego, co przyszedł n e -  
gdyś na świat, by uczyć pokory, głosić 
pow szechną miłość między ludźm i n a ­
rodami, by uczyć, że krzyw da jest grze­
chem. Ale to było już dawno... tak  d a ­
wno... Dziś już można uroczyście świę­
cić przyjście na św iat Człow 'eka-Bo- 
ga. N auki Jego już nie zakłócą sytego 
spokoju m ożnym .. Przezorni, dbali o 
przyszłość, o spokój, o syty błogi byt 
swojej klasy, — faryzeusze ukrzyżow a­
li Go... Naukę Jego o miłości, o po k o ­
rze, głoszą dziś dostojni — strojni w  
purpury  — biskupi. Swoi, pewni ludzie. 
Za krzyw dy, za głód, za poniew ierkę, 
obiecują ubogim, wydziedziczonym, 
skrzywdzonym, zap ła tę  i w ieczne szczę­
ście w niebie... Za używanie życia tu 
n a  ziemi, za wyzysk ukarze bogaczy 
spraw iedliw y Sędzia-Bóg. W ydziedzicze­
ni wini.i się pogodzić z nędzą. W  poko­
rze znosić jarzm o krzyw dy — tak  uczył 

Chrystus.,. Sprzeciw iać się, walczyć 
przeciw  woli Bożej — to grzech — n au ­
czają. dostojnicy kościoła. A  zresztą, 
k toby  nie chciał uznać praw d tei nau­
k i i próbow ał się bronić?...

swoje życie i świat, że grożą ziemi i 
niebu, ludziom i Bogu za nędze i ponie­
w ierkę — TO NIC... i

2e tam  gdzieś w zimnych, ciasnych 
izbach robotniczych, w maleńkich, w tu­
lonych pokornie w ziemię chatynkach 
chłopskich — głód, żc tam  nie jarzy się 
radośnie światło choinki, że dzieci w y­
chudłe z nędzy, obdarte i bez po d ar­
ków świątecznych, że ludzie w łachm a­
nach nie radują ssę świętem  narodził: 
C hrystusa, że przeklinają w rozpaczy

Niech nędzarze cierpią, niech żyją 
nadzieją szczęścia wiecznego w niebie. 
Na ziemi ONI — ludzie bogaci —  
chcą żyć! Używać.,. Radow ać się ży­
ciem dziś... Gdy kalkulacja wygodnego 
życia i używ ania wykaże, zamteną fa­
bryki, zam kną kopalnie, w yrzucą na 
mróz, na głód, na śm ietnik życia, nowe 
setk i tysięcy robotników . Niech giną z 
głodu, niech zgniją w poniew ierce... 
T akie jest kapitalistyczne praw o popy­
tu i podaży. Tu niem a miejsca na sen­
tym enty. Serca kapitalistycznych boga­
czy są zam knięte na ból i na niedolę 
ludzi nędzy. W gronie własnej todzmy, 
dla własnych dzieci, zdobędą się na sen­
tym ent. W  wigilijny wieczór obdarują 
bogatem i podarkam i i zapalą choinkę. 
N aw et rzew ną kolendę z a n u c ą .. Dla 
reszty  św iata, dla tych co potem  swo­
im wysiłkiem całego życia zdobywają 
dla nich bogactwa, serca te są kam ien­
ne. Zamiast serca są praw a... Praw a bez­
litosne. Pisane wyzyskiem i k-zywdą. 
Litość, miość bliźniego nie dadzą się 
przekalkulow ać na zysk, na złoto To­
w ary tak ie  nie mają obiegu na g ieł­
dzie kapitalistycznego świata. W bu- 
chalterji kapitalistycznego św iata nie 

ma rubryki na sprawiedliwość społecz­
ną. W ielka idea sprawiedliwości spo­
łecznej — to w yklęty przez świat kap i­
talistyczny wróg — SOCJALIZM. 
W róg to  uparty  — niebezpieczny. Ści­

gany, prześladow any przez przem oc k a ­
pitalistyczną, nie rezygnuje z waLki 
o praw o do ludzkiego bytu głodzonych 
nędzarzy. Ciągle głosi wydziedziczo­
nym masom ludowym dzień narodzin 
nowego świata, św iata sprawiedliwości 
społecznej dla wszystkich. Żadna prze­
moc, żadne barbarzyńskie gwaflv dzi­
siejszych w ładców  na nic się zdadzą. 
On, Socjalizm! tyle razy pokonywany 
żyje, działa, buntuje, niepokonany.

Gnębiony, prześladowany, krw aw iący 
się we własnej, serdecznej krwi, nie re ­
zygnuje z walki i w iary w  ostateczne 
zwycięstwo wolności nad niewolą, pra­
wdy nad kłam stwem , sprawiedliwości 
nad  krzyw dą mtljcnów. Je s t wszędzie. 
Je s t coraz powszechniejszą w iarą, coraz 
żarliwszą tęsknotą miljonów robo tn i­
ków  i ubogich chłopów. On, wieczny 
buntownik-budziciel, w  noc wigilijną za­
w ita do zimnych izb robotniczych, n ie­
oświetlonych radosnem  światłem choin­
ki, do smutnych chat chłopskich. Za­
w ita  nadzieją, dobrą nowiną, rychłego 
nadejścia dnia wyzwolenia. W szystkim 
bezrobotnym  i smutnym, jak szara dola, 
chłopom, wszystkim  dzieciom, niezna- 
jącym beztroskiej radości życia, szczę­
ścia niewinnego dzieciństwa, zwiastuje 
SOCJALIZM,

W tym wielkim pochodzie do szczęścia 
do wyzwolenia, SOCJALIZM będzie 
ich sztandarem , w iarą, wolą i zw ycię­
stwem!... A potem... W  noc w.gilijną 
będą mieli wszyscy ciepłe izby, dzieci 
jasne choinki i radością szczęśhwego 
życia roześmiane tw arze. I nie będzie 
już smutnych dz:eci nędzy... I me bę­
dzie już ludzi głodnych, w łachmanach... 
I me będzie już ciemnych, dusznych, nie 
opalanych izb i bezdomnych nędzarzy... 
Nadejdzie tak i dzień... Napewno nadej-

I dziel...
1 JAN STAŃCZYK

Grabarze zaufania
Zwycięstwo! Na całej linji! T ak  woła 

na całą Polskę prasa .sanacyjna", tak  
zapew niają jedni dygnitarze drugich, od 
najwyższych szczebli do najn ższych. 
Sam orząd „przeszedł" w ręce B. B. W. 
R., cala ludność głosow ała na „jedyn­
kę". W ieś —- ta podstaw ow a kom órka 
życia państwowego — złożyła w nieza­
w odne ręce „sanacji" swój los, swoją 
przyszłość. „W ybrano" ludzi, dla k tó ­
rych partyjne kra-niki nie istnieią, poli­
tyczne waśnie są im obce. Pragną p ra ­
cow ać spokojnie, dla dobra gminy, pod 
opiekuńczem i skrzydłam i starostew , dla 
państw a. Sielanka! Piękny widoczek 
nam alow any różowem i farbam i przez 
„sanacyjnych" dziennikarzy.

Do bezpow rotnej przeszłości na le­
żą czasy, kiedy chłopi w ierzyli, że k lę ­
ski spadające na nich, to  widomy znak 
gniewu Bożego, za kilka grzechćw  głó­
wnych i ich przybudówki. Należy też 
stw ierdzić, że niepodzielne dawniej 
wpływy kleru zm alały znacznie, wieś 
t.ie przyjmuje już na ślepo i bez za­

strzeżeń ich nauk, o ile przy ogniu re- 
ligji chcianoby upiec pieczeń politycz­
ną. Chłopi w c a ‘ej swojej masie zdają 
sobie spraw ę, gdzie tkwi źródło choro­
by, k tó ra  traw i organizm społeczny i 
w ierzą, że przez dojście do władzy mo­
żna zasadniczo zm enić w arunk życio­
we ludu pracującego. Interesy małej 
sfery ziemiańskiej mają obecn e p ier­
w szeństw o przed interesam i najprymi- 
tywniejszem i m Jjonów m ieszkańców 
wsi. Dlatego nie mogą mieć zautai ia do 
ludzi narzuconych im właśnie przez te 
w ładze przy ostatnich „w yborach", do 
sam orządu gminnego.

Zaognią się stosunki między ludno­
ścią a „wybranym i" sołtysami, podsoł- 
tysam i czy wójtami.

Przepaść się pogłębia, a zaślepieni 
bałw ochw alstw em  i wzajemną ado ra­
cją, dzisiejsi gospodarze nie chcą w i­
dzieć tragicznej rzeczywistości. Jeszcze 
jedno w ielkie przew inienie o brzem ien­
nych konsekwencjach mają na sumieniu 
„sanatorzy"!

N auczycielstwo ma na wsi do spełnie­
nia misję o p.erw szorzędnem  znaczeniu 
społecznem . Uczynienie z nauczycieli 
naganiaczy, często pod groźbą u tra ty  
chleba, postaw .ło tych, co mieli przed 
narodem  nieść oświaty kaganiec, poza 
nawiasem zaufania chłopów. T ow arzy­
szy im pogarda a często nienawiść —

tym wychowawcom dzieci ludu wiej-
sk ego.

Żaden frazes nie zmieni faktu, że czyn 
niki te t.ie cieszą s 'ę  mirem, a odpowie­
dzialność za to  ponoszą w łaśnie ci, k tó ­
rzy głoszą hasła, że „obywatelowi nie 
praw  potrzeba, tylko obowiązków".

Z państw a zrobiono bożyszcze, k tó ­
remu składa się w ofierze miljony egzy­
stencji ludzkich a „państwo" to  mała 
grupa rządząca, elita i jej satelici.

Nie pomogą żadne środki dodatkow e, 
jak „Strzelec", czy „obozy pracy", na­
w et państwowe wychowanie zaw ie­
dzie. Dzisiejszemu porządkow i społecz­
nemu wypow iadaią w alkę 20 mńjonów 
ludności wiejskiej, i k lasa robotnicza w 
miastach, doprow adzona do ostatecznej 
rozpaczy brakiem  pracy, nędznymi za­
robkam i i uciskiem, trudnym  do znie­
sienia.

Skoro obyw atele nie mają możności 
wypowiedzenia swojej woli podczas w y­
borów, uczynią to przy innej sposo­
bności. T aki był bieg historyczny przez 
wiek>, i tak  będzie i obecnie. Najwię­
kszym błędem za k tóry  trzeba poku to ­
wać, jest głuchota i ślepota, k tó rą  tak  
często są d o tk ń ęc i włodarze. W idzieć 
i przew idzieć to w łaśnie największa 
m ądrość stanu a tego daru „sanacja" 
jest właś.rjic pozbawiona.

DOROTA KŁUSZYŃSKA

broszurowe, setki dzienników i dzień 
niczków brukowych głoszą nieustan­
nie „bankructwo Socjalizmu”, „ban­
kructwo Międzynarodówki", wciska­
ją się z tem „hasłem" wszędził, pa­
kują je ludziom przemocą do móz­
gów i do serc; będą je niebawem roz- 
w’eszali na rogach ulic niby reklamy 
najnowszych wynalazków. Tej wtła­
czanej w nas świadomie sugestji klęsk 
ulegamy niekiedy my sami, zapomi­
namy, że żadna wielka wojna spo­
łeczna, polityczna, kulturalna, naro­
dowa nie obywa się bez porażek i 
odwrotów; gdyby ich nie było. stali­
byśmy się uczestnikami nie walki, ale 
jakiegoś pochodu tryumfalnego. Hi­
storia nie zna jednak łatwych  prze­
wrotów.

W arto bądź co bądź spojrzeć na 
rzeczywistość i z  odwrotnego punktu 
widzenia.

W szak obok szali niepowodzeń ist­
nieje szala druga, też nie byleiaka; 
w Wielkiej B rytanji ruch socjalisty­
czny „rośnie, jak lawina", według 
miarodajnego określenia Lloyd Geor­
g ia ,  socjalistyczne partie  Skandyna­
wii, Belgji, Holandji, Czechosłowacji, 
zdobywają dla siebie właśnie owe 
„warstwy pośrednie" i „elementy 
zdeklasowane"; w Stanach Zjedno­
czonych klasowe związki zawodowe 
nabrały wigoru i rozmachu; w Fin- 
landji i w Irlandji masy reagują 
czynnie na atak faszystowski; w Hi­
szpanii trzymamy się; w A ustrji je­
steśmy w defensywie, ale nas nie zła­
mano. W Polsce „sanacyjne" wybo­
ry samorządowe dałv obraz wspania­
łej — bez przesady! — tężyzny ro­
botników Krakowa, Tarnowa, Borys­
ławia, Białej, Inowrocławia, G ru­
dziądza.

I na wsi nie jest źle. A w Niem­
czech „ludzie podziemni" rozpoczęB 
już swoją ofiarną robotę... Dwie fole 
zmagają się ze sobą w św:ecie... By­
łoby nieszczęściem prawdziwem. gdy 
byśmy trwali w bierności, _ zasłucham 
wciąż w echa niemieckiej porażki, 
przeniknięci „krytyczną samoanulizą « 
skarżący się na okrucieństwa faszy­
stowskie, wałkujący ^ do znudzenia 
„problem reformizmu", gdy... dach 
ipłcirc n a d  g ło w ą .

A  zresztą cóż oni zdziałali w świę­
cie idei i myśli, — tamci, nasi p rze­
ciwnicy? Poczynając od teorji „prze­
trw ania" p . AL Pryslora  aż do „dok*
trynv kocporacv, ne i ^aszyzmu inte­
gralnego, — wszędzie mamv bezna­
dziejne próby borykania się z rzeczy­
wistością, strzępy socjalistyczne'’ kry­
tyki i socjalistycznych wskazań wy- 
ko6zlawione i poronione od początku, 
trzymanie się kurczowe „władzy dla 
władzy", ponad tem wszystkiero nr 
szczenie wolności człowieka, morze—- 
dosłownie! — ludzkich cierpień i ludz 
kiei poniewierki.

Przecie i ten ob-az n ic  jest p rze­
sadą? My istotnie ponieśl śmy poraż­
ki w wielu krajach; ale oni — zwy­
cięzcy chwilowi — .prowadzą jednak 
ludzkość do katastrofy, bo nie znaj­
dują i znaleźć nie mogą żadnego pra- 
inrtriwsóo wvi=da
Czynnik woli

Trzeba zato wyzwolić siebie sa­
mych z pod sugestji kląsk. Sytuacja 
przedstawia się bowiem tak, że leżą 
przed nami możliwości obiektywne  
tak ogromne, jak nigdy przedtem  w 
dziejach. Owe miljony wynędzniałych 
i zrozpaczonych ludzi mogą ruszyć z 
miejsca, mogą rozprostować zgięte 
karki, mogą uczynić to wszystko wła­
śnie ood kierownictwem Socjalizmu- 
W ażą się dwie szale. Na tę naszą 
musimy rzucić ciężar woli zbiorowe/> 
naszej energii, naszego rozmachu- 
Tutaj problem spoczywa w dziedzi­
nie subiektyw nej, w psychice ruchu 
socjalistycznego. Ta strona rzeczy 
zależy od naszego własnego wysiłku 
wewnętrznego.

Analiza? Krytyka? Owszem! Ow­
szem! i analiza iest potrzebna i kry­
tyka jest potrzebna. Zanalizowa ’-śmy 
bodaj wszelkie błędy taktyczne  So­
cjalnej Demokracji Niemiec z do­
kładnością na j subtelnie iszą. ^Zanali­
zowaliśmy tysiąc razy. Zwróciliśmy - 
przynajm niej zwrócili n ek tó rzy  z po­
śród nas -— zbyt mało uwagi, że Ko­
munistyczna P artja  Niemiec uprawm 
ła  taktyką  akurat odwrotną, niż  So­
cjalna Demokracia, rezultat w szakże 
w sensie braku realnego oooru wo­
bec fali h tlerowskiej wypad* jedna­
kowy  w obydwu wypadkach. Widocz­
nie więc nie tylko  taktyka rozstrzy­
gała... Ale mniejsza o to, Rzecz isto­
tna, rzecz napraw dę decydująca to 
stara  praw da każdej arm ii walczacei-

W ARU N K IEM  PODJĘCIA OFEN­
S Y W Y  JE ST  W O LA ZW YC IĘ ­
S T W A .

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI
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K lasa robotnicza
pod obuchem Hitlera
Co naoczny świadek, niesocjalista, mówi o Niemczech Hitlera?

Przed kilkoma dniami spotkałem w  
Warszawie znajomego. Był w przejeź- 
dzie z Niemiec do Austrji. Zatrzymał 
się na krótko w Polsce. Spędziłem z 
nim kilka godzin na ciekawej pogawęd­
ce. Mój znajomy nie jest socjalistą, 
jest demokratą z przekonania (w tem 
najlepszem tego słowa znaczeniu). Jest 
wybitnym znawcą kwesji robotniczej, 
przebywał wiele lat w Niemczech
przed i po wojnie. Zna dobrze stosunki 
na Zachodzie Europy, przebywał i  w  
Ameryce.

Ciekawe rzeczy opowiadał o kontr­
rewolucji Hitlera, o nastrojach i  prze­
mianach, które się tam rozgrywają. 
Pominę narazie omówienie tych ogól­
nych obserwacyj człowieka, który od 
długich lat zna Niemcy, umie się wczu- 
wać w psychikę powojennych Niemiec. 
Zatrzymam się na jednem zagadnieniu, 
które powinno zająć czytelnika, a prze 
dewszystkiem robotnika w Polsce.

Co dał Hitler, co dał jego system, 
po zwycięstwie —  klasie robotniczej 
w Niemczech?

Że odebrał wolność i strzaskał orga­
nizację zawodową, polityczną —  że o- 
debrał cały dorobek zorganizowanych 
robotników, że odsunął ich od wpływu 
na państwo, że ujarzmił terorem, obo­
zem koncentracyjnym, — to są aż na­
zbyt znane fakty.

Z czem szedł Hitler w masy bezro­
botnych, do miljonów zdeklasowanych, 
a  także i do pracujących?

Hasłem Hitlera było: „Praca i chleb 
dla wszystkich". „Walka z kryzysem 
i bezrobociem". „Walka z potężnym 
kapitałem". „Walka o nowe silne Niem  
cy“. Na drodze do tych silnych N ie­
miec stać miał wpoprzek marksizm, 
Żydzi „i zgniła demokracja". Wobec 
tego nieubłaganą walkę wypowiedział 
tym  ostatnim.

Znękane, beznadziejne miljony po­
szły za temi hasłami demagogji nacjo­
nalistyczne - imperialistycznej, która 
podlana została sosem także „socjaliz­
mu".

Hitler w  miejsce socjalnej-demokra- 
cji obiecywał „wyższy" stopień „socja­
lizmu": „socjalizm narodowy".

Miodowe miesiące upojenia zwycięst­
wem hitleryzmu już minęły. Nadeszły 
szare dni rzeczywistości. Wprawdzie 
usiłuje się ogromnym aparatem biuro­
kratycznym tę codzienną szarzyznę u- 
rozmaicić paradami, zjazdami, blicht­
rem galówek. Ale człowiek ulicy od­
czuwa już „dobrodziejstwa" reżymu.

W starożytnym Rzymie cezarowie 
dawali tłumom „chleb i igrzyska" No­
woczesny dyktator potrafi dać od cza­

su do czasu znękanym tłumomo tylko—
igrzyska.

BEZROBOCIE

Jakże  po dziesięciu miesiącach 
rządów H itlera wygląda sprawa bez­
robocia w Niemczech —- rzuciłem  py­
tanie memu znajomemu z Niemiec.

— Na walce z bezrobociem wypły­
n ą ł Hitler — zaczął mój informator. 
K adry 6 milj. bezrobotnych były pod­
staw ą i odskocznią dla .bajecznej" ka- 
rjery Hitlera. W praw dzie „zglajcbszalto- 
w any" niemiecki urząd statystyczny 
wykazuje obecnie tylko 3 mil, 400 tys. 
bezrobotnych, a niezarejestrowanych... 
sam hitlerowski m inister w saskim sej­
mie wygadał się niedawno, że w paź­
dzierniku b r. było w Niemczech zare­
jestrowanych... 3 miljony 700 tysięcy 
bezrobotnych, a niezarejestrow anych... 
1 miljon V5Q tysięcy.

— Czyli na progu zimy w Niemczech 
Hitlera było 6 miljonów 650 tysięcy bez 
robotnych — chciałem stwierdzić.

—  To jeszcze niepełna liczba, bo 
przecież w obozach koncentracyjnych 
jest 50 tysięcy, a w  więzieniach poli­
cyjnych 80 tysięcy, są to  przecież ludzie 
wyrwani od w arsztatów  pracy, z biur 
i t. d. N adto po k ilkaset tysięcy w no­
wych oddziałach szturmowych i t. zw. 
obozach pracy, k tóre są tylko zamasko- 
■wanemi koszarami. Podsumujmy więc 
te  cyfry, a otrzymamy dopiero praw dzi 
wy obraz.

— BEZROBOTNYCH W NIEM­
CZECH JE ST  WIĘC PONAD 7 MI­
LJONÓW .

— Nie zmniejszenie więc o 2 i pół 
miljona, ale wzrost o 1 miljon ludzi bez 
pracy. Chyba, że ktoś uzna, iż rozbija­
nie głów przez szturm ówki jest zaję­
ciem a zamknięcie w  obozach koncen­
tracyjnych jest likwidowaniem bezrobo­
cia...

—■ Jak wyglądają zasiłki, pomoc dla 
bezrobotnych w hitlerowskich Niem­
czech?

— Przed  Hitlerem rodzina bezrobot­
nego otrzym ywała 27 m arek tygodnio­
wo; , oszczędne" rządy dyk tato ra  ob­
cięły ten zasiłek do 17 m arek. Gdy po 
22 tygodniach wybierze bezrobotny 
państw ow y zasiłek spada nr gminę o- 
bow iązek pomocy doraźnej, k tó ra  w y­
nosi jeszcze z czasów wpływów socja­
listów 30 mk. m;esięcznie i na każdego 
członka rodziny ló  mk. dodalku Ale 
„usanowano" te  naleciałości „z czasów 
sejm owładztwa" bo gdy ojciec pracu­
je, a dorosłe dzieci są bez pracy to nie 
pobierają one zasiłku. Dawnież pobie­
rano. W ten sposób rząd Hitlera pozba­
wił pom ocy 2 mil. osób.

— A dalsze odbieranie praw?
—  Renty inwalidzkie zmniejszono 

ze 168 m. na 72 marki. Podobnie kasę 
bracką. R enty  inwalidzkie robotn i­
ków np. z cynkowni wynosiły od 30 do 
60 m., zmniejszono je do 12 — 40 m. 
Nowe orzeczenia wchodzą w życie z 
Nowym Rokiem; obcinają one renty 
brackie do 52 marek.

— A czy mam dodawać — ciągnął 
dalej mój uprzejmy inform ator — że 
odebrano zasiłki gminne młodocianym 
poniżej 21-go roku życia. Natom iast ta ­
ki bezrobotny, który korzystał z zasił­
ku gminy — po dostaniu pracy ma 
zwracać pieniądze. Doszło do tego że 
wielu pracujących bardziej głoduje, niż 
w czasie bezrobocia. Dostają już fe- 
nigi. Gminy tłumaczą się, że muszą 
ściągać od tych biedaków, bo w ten  
sposób ratują swe budżety przed ban­
kructwem.

—  Jak wygląda sprawa z zarobkami 
robotniczemi ?

— .K ilk a  przykładów dla ilustracji: 
np. w Saksonji, na Śląsku niem. i t. p. 
przy robotach kanalizacyjnych płaci się 
po 44 fenigów za godzinę, a wyrabia 
się 40 godzin tygodniowo. Po odlicze­
niu potrącenia na ubezpieczenie zaro­
bek tygodniowy wynosi 15 m arek

— Czy przed Hitlerem było lepiej?
— , Za czasów wpływów związków 

zawodowych, któremi kierowali socja­
liści za godzinę robotnik pobierał przy 
powyższej pracy po 60—65 fenigów. W 
fabrykach np. w Lipsku pracuje się po 
3 dni tygodniowo, a w kopalniach test 
do 8 świętówek miesięcznie i o tyle 
mniejsze są zarobki.

DROŻYZNA
— Ale zato pewnie wszystko pota­

niało? Boć Hitler odgrażał się że spe­
kulantów  powywiesza lub do krymina­
łu zamknie, a „z Żydami zrobi porzą­
dek”.

Mój znajomy roześmiał się na ironicz 
ną uwagę i dalej informował:

— Drożyzna rozlewa się lalą po 111 
Rzeszy. Gdy np. słonina kosztow ała o 
tym czasie przed rokiem  jeden funt 
(pół kg.) 45—50 f„ to dziś kosztuje 95 
f. (podrożała o 100 proc.!). Podobnie 
słonina wędzona podskoczyła z 60 f. 
na mk. 120. M asło 1 funt z 1 mk. na 
mk. 1.70. M argaryna — 1 funt z 28 f. 
na 1 mk.

— Czy nie pomyłka? Przecież czy­
tałem  przed tygodniem w prasie nie- 
m ieck;ej, że za 1 funt margaryny p ła ­
ci się 65 f.

—  Tak jest, na k artk i po 65 f., ale 
nie każdy może kupić. W wolnym han­
dlu funt m argaryny kosztuje 1 mk., czy­

li podrożała przeszło trzy razy. Mięso 
podrożało o 20 proc., obuwie i artyku­
ły w łókiennicze o 5 proc.

PODATKL
— Może śruba podatkowa zelżała?
— Hitler nałożył nowe podatki lub 

podwyższył stare. I tak : podatek t. 
zw. obywatelski z 18 mk. podwyższo­
no na 36 mk. rocznie. P łaci go każdy 
pracujący. Na samotnych i na wdowców 
czy wdowy nałożono nowy podatek, 
który wynosi od 1.50 do 7 mk miesięcz 
nie. Potrącają go przy w ypłatach. A 
dalej na walkę z bezrobociem od 1.20 
do 1.50 miesięcznie. Ściągają ze wszy­
stkich, nadto ściągają na pomoc zimo­
wą. to znowu na inne cele „filantropij­
ne". W praw dzie w zasadzie s tara  ta ­
ryfa (cennik płac) wywalczona jeszcze 
przez socjalistów obowiązuje, ale li­
czne świętówki, drożyzna i rozliczne 
podatki, opłaty i t. d. obniżyły realne 
płace bez przesady do połowy, lub je­
szcze więcej. S topa życiowa spadla po­
niżej minimum.

ORGANIZACJE
— Jak się odbiło na robotnikach 

pozbawienie ich organizacyj zawodo­
wych?

— Powszechnie wiadomo, że m ają­
tek  związków zawodowych, partji so­
cjalistycznej, komunistycznej, wszyst­
kich stowarzyszeń oświatowych i spor­
towych Hitler zrabował. Form alnie or­
ganizacja zawodowa jest, naw et zmu­
sza się do organizacji przez stworzenie 
t. zw. „Arbeitsfrontu”, do którego 
ściąga się opłaty  przez delegatów. Nie 
ma wielu takich śmiałków, którzyby 
się przeciwstawili: trac i tak i pracę 
idzie do obozu koncentracyjnego. Da- 
rie j zorganizowany robotnik zarzą­
dzał swym majątkiem, miał głos, dziś 
odbywają się nieme poisedzenia. Były 
wypadki, że gdy ten i ów zabrał głos 
na posiedzeniu związkowem, prosząc 
odkom enderowane zarządy hitlerowskie 
o takie czy inne informaq'e, nazajutrz 
znajdował się w obozie koncentracyj­
nym, w najlepszym razie przesiedział 
się w obozie policyjnym, tracąc pracę 
w fabryce, kopalni i t. d.

— Co się stało z majątkiem związ­
ków zawodowych?

— Nikt nic me wie. Niebezpiecznie 
o to pytać. Drukarnie np. socjalistycz­
ne i komunistyczpe, przejęte zostały 
przez hitlerow skie organizacje, które 
niedaw no przejęły na siebie państwo­
we funkcje. Podczas konfiskowania do­
mów robotniczych zabrano i pryw atny 
m ajątek robotników  np. przybory spor­
towe row ery i t. d. dotąd nie zwróco­
no, Tłómaczy się, że ci robotnicy u­

praw iali agitację np, na row erach, wo­
bec tego muszą ponieść karę.

ROŚNIE OBURZENIE
— Jak to wszystko działa na prze­

ciętnego robotnika?
—- Rośnie oburzenie. Ludzie klną, 

zgrzytają zębami, zaciskają pięści. Na­
w et już i hitlerow cy zaczynają złorze­
czyć. Przed t. zw. wyborami 12 listo­
pada kazano przez godzinę słuchać 
Hitlera przez radjo. Były odruchy p ro ­
testu, a gdy za tę godzinę przerw y w 
pracy  fabrykanci nie zapłacili robotni­
kom, wściekłość potęgow ała się nawet 
w  szeregach hitlerowców.

— Czy tworzy się próba oporu i czy 
można wyczuwać to w nastrojach?

— Konspiracja działa. Tu socjaliści, 
tam  komuniści. Ostatnio w sypało się 
500 nielegałników w samem Dreźnie- 
P rasa nielegalna rewolucyjna przedo­
staje się z emigracji. A le kto zna bodaj 
powierzchownie Niemców, ten musi zda­
wać sobie sprawę, z jakiem i to  trudno­
ściami idzie. Pocieszającym przejawem 
jest, że prasa hitlerowska katastrofal­
nie upada. Traci czytelników i już nie 
jest lukratyw nem  przedsiębiorstw em  
jak przed rokiem. Je s t bowiem nudna, 
jak urzędowe komunikaty. Ludzie znaj­
dują się w prawdzie pod obuchem jesz­
cze, zaczynają jednak tęsknić za świe- 
żem powietrzem. Z ironją mówią, że 
.dlaczego jest tak dobrze, to już w ie­

dzą z rządowej prasy, chcieliby się do­
wiedzieć, czemu po zwycięstw ie jest 
tak  strasznie dla wszystkich".

Robotnicy wyszli ze szkoły socjali­
stycznej, mobilizują się do porachun­
ków. Po 10 miesiącach hitleryzm u roz­
czarowanie rozlew a się na zdeklasow a­
nych bezrobotnych. Praw dę mówiąc, 
nazew nątrz jeszcze się nie ujawnia. Ale 

powiększenie bezrobocia, 
wzrost nędzy, 
odebranie zasiłków, 
fala drożyzny, 
niepewność jutra, 

i o sz u k a n ie  miljonów przez pozbawienie 
ich pracy i chleba, brak wolności, te* 
ror, przez zaszpiclowanie i prowokację, 
przez obozy koncentracyjne i podepta­
nie godności ludzkiej.

TO WSZYSTKO PRACUJE PRZE­
CIW HITLEROWI.

Nie znaczy to, że wybuch obejmie 
płomieniami dziś czy za miesiąc już ca­
le Niemcy; ale faktem  jest, że palne 
m ateriały  się gromadzą.

A historja uczy, że vdelokrotnie wy­
starczała  jedna iskra.

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

LEON W ASILEW SKI. ' '  ’

Zagadnienia narodowościowe
Cechą charakterystyczną państw , rzą 

dzonych przez dyktaturę, jest praw ie 
zupełna niemożliwość stw ierdzenia ich 
istotnej, rzeczywistej sytuacji w ew ­
nętrznej. C ałokształt informacyj o po­
szczególnych objawach życia ma p ięt­
no urzędow e w jak najściślejszem tego 
słow a znaczeniu. W obec nieistnienia 
partyj opoz-cyjnych i prasy niezależnej 
monopol informowania tak  własnego 
społeczeństw a, jak i św iata zew nętrz­
nego posiada tylko , e lita“ rządząca, 
której informacje m ają cel jedyny: u- 
w ypuklanie wszystkiego, co leży w jej 
interesie i zatajanie wszelkich obja­
wów, dla niej niepomyślnych. Skutkiem  
tego wiadomości o przebiegu życia we­
wnętrznego w państw ach dyktatury  u- 
kładają się poza ich granicami w obraz, 
pełen  luk i zniekształceń. Zarysy i bar- 
wy tego obrazu odpow iadają nie tyle 
, rzeczywistej rzeczywistości", ile sy n - 
patjom  czy antypatjom  do rządów da­
nej dyktatury  oraz interesow i politycz­
nem u, malujących ten obraz. W pew ­
nych m om entach „piekło" v  anej dyk ta­
tury na łam ach zainteresow anej prasy 
może przybierać kształty, jeśli nie . ra ­
ju”, to  w każdym  razie czegoś dość ła ­
godnego. a „krw aw i oprawcy" łatwo 
nabierają cech „sympatycznych ko n tra ­
hentów ", choć napraw dę w  rządzo­
nych przez nich państw ach nic się nie 
zmieniło.

Zasada „nie m ieszania się do spraw 
wewnętrznych" innych państw  pod sta  
rem hasłem  kapitalistycznem  „byle 
handel szedł" każe i „oprawcom " i ich 
„wrogom klasowym" zasiadać do współ 
nego stołu- prześcigać się w  duserach

i nakazyw ać prasie odpowiednią ta k ­
tykę nietylko w oświetleniu danych o- 
Ljawów, ale i w  przemilczaniu o nieb.

S tąd te luki i zniekształcenia, jak.e- 
mi świecą informacje o W łoszech Mur- 
soliniego, Niemczech Hitlera czy Rosj: 
Stalina, Są całe dziedziny życia tych 
państw, o których praw ie nic pewnego 
nie wiemy, skazani na informacje bądź 
urzędowe, nie budzące zaufania, bądź 
emigracyjne, którym  zawsze łatw o za­
rzucić brak  obiektywizmu. W rażenia 
dorywcze cudzoziemców, zw iedzają­
cych kraje dyktatur, nie dużo tu  pom a­
gają. Przedew szystkiem  trudno jest 
stwierdzić, w jakim stopniu ci cudzo­
ziemcy byli zainteresow ani, aby poznać 
rzeczyw istą rzeczywistość, następnie, 
zawsze zachodzi obawa, że ulegli w pły­
wowi inform atorów „oficjalnych , a w 
krajach dyk ta tu r zwykle tylko z nimi 
się spotykają; wreszcie nie wiadomo, 
czy posiadali niezbędne kwalifikacje i 
przygotowanie, wystarczające do objek- 
tywnego zbadania stosunków miejsco­
wych.

W szystkie te wątpliwości gromadzą 
się przed nami, zwłaszcza jeśli chodzi 
o kraj lak  odrębny, swoisty i z natury  
rzeczy trudny do poznania jak Rosja. 
D yktatura  sowiecka bowiem opanow a­
ła całokształt życia kraju, uniemożli­
wiając najzupełniej wszelkie objawy nie- 
urzędowej opinji, i stając się jedynem 
źródłem  informacyj o całokształcie życia 
olbrzymiego, w ielonarodowego państwa. 
Świetnie zorganizowana propaganda we 
w nętrzna i zew nętrzna praw ie całkow i­
cie uniemożliwia zdobycie wiadomości 
nieoficjalnych, a próby „podpatrzenia"

rzeczywistości przez cudzoziemców są 
niesłychanie utrudnione.

L iteratura o Rosji sowieckiej stale ro­
śnie w miarę wzrostu apetytu św iata 
kapitalistycznego na jej rynki. Ale lite­
ra tu ra  ta coraz mniej interesuje s.ę 
sprawami ustrojowo-politycznemi. A już 
najmniej uwagi poświęca się w tej lite­
ra turze sprawom narodowościowym, 
k tóre chyba w państwie posiadającem 
— poza kilkudziesięciu znaczniejszemi 
szczepami i plemionami — szereg wielo 
miljonowych narodów o odrębnej indy­
widualnej fizjognomji kulturalnej, po ­
winny odgrywać jakąś rolę Czyżby na­
praw dę kwestje narodowościowe w 
państw ie Stalina zostały szczęśliwie i 
bez reszty rozwiązane, jak się oficjal­
nie suggeruje?

Przyjrzmy się tej sprawie nieco bli­
żej. II.

Klęska wojenna caratu  wywołała roz­
k ład  tery tcrjalny dawnej Rosji i dążno­
ści niepodległościowe wszystkich naro­
dów „kresowych". Bolszewicy — utrw a 
liwszy się w M oskwie, dążyli do przy­
w rócenia dawnych granic państw a ro­
syjskiego, ale na zachodzie im się to 
n :z udało. Z w yjątkiem  Karelji, k tó ra  
nie potrafiła zjednoczyć się z Finlandją, 
wszystkie dawne zachodnie „kresy" ca­
ratu  odpadły od Rosji definitywnie i 
odparły z bronią w ręku wszelkie re- 
stytucyjne zakusy władzy bolszewickiej 
i czerwonej armji. Natom iast na połu­
dniu i na wschodzie dawnej Rosji ru ­
chy separatystyczne zostały zgniecione. 
Bolszewicy nietylko zlikwidowali pań­
stw a niepodległe Ukrainy, Gruzji, A zer­
bejdżanu, Armenji, górali Kaukazu, Do­
nu i Kubania, ale rozszerzyli granice 
Rosji na samodzielne chanaty Chiwy i 
Buchary.

Po stłumieniu oporu miejscowych ży­
wiołów niekomunistycznych bolszewicy 
prow adzili w  okupowanych przez nich

państw ach następującą politykę. Pozo­
stawili teoretycznie, w niektórych w y­
padkach zaś i faktycznie, samodzielność 
danemu krajowi, uzależniając go tylko 
częściowo od wspólnych instytucyj cen­
tralnych. Jednocześnie zapewniali w 
drodze specjalnych zarządzeń miejsco­
wym żywiołom nierosyjskim szeroki 
rozwój językowo-kulturalny. Dawnej 
carskiej polityce rusyfikacji bolszewicy 
przeciwstawili unarodowienie miejsco­
wych instytucyj publicznych, poczyna­
jąc od szkolnictwa, kończąc na związ­
kach zawodowych partji komunistycz­
nej, prasie, teatrze i t, d. Akc,a ta  pro­
wadzona pod hasłem walki z „wielo- 
mocarstwowym szowinizmem (wieliko- 
dierżawnyj szowinizm), dala poważ­
ne wyniki, pomimo oporu i sabota­
żu ze strony szowinistycznych żywio­
łów rosyjskich, dość silnych i w samej 
partji komunistycznej. Pow stała prasa, 
literatura  podręczników szkolnych, zja­
wiły się szkoły, czytelnie i teatry , po­
sługujące się nietylko językami w iel­
kich narodów  o własnej kulturze, ale i 
rozm aitych plemion i szczepów, k tóre 
praw o każdej jego części składowej od­
dzielenia się od niego.

Stopniowo jednak przeprow adzano 
coraz ściślejsze zespalanie w jedną ca­
łość wszystkich tych samodzielnych je­
dnostek administracyjnych z coraz więk 
szą preponderancją Moskwy. Skasow a­
no zagraniczną reprezentację Ukrainy i 
Gruzji, zniesiono cały szereg kom isar­
iatów  w poszczególnych republikach i 
zastąpiono je ogólno-państwowemi w 
Moskwie, całe życie ekonomiczne pod­
dano kierow nictw u centralnem u. Z bie­
giem czasu wszystkie te prowincje 
autonomiczne stały się niejako kolonja- 
mi Rosji właściwej, eksploatującej je w  
interesie polityki centrum  rosyjskiego 
w zależności od charak teru  ekonomicz­
nego danego kraju. Ukraina i K ubań —

to śpichierze zbożowe dla w ielkich o- 
środków miejskich i przemysłowych pół 
nocy rosyjskiej; Gruzja — to dostarczy­
cielka rudy manganowej, A zerbejdżan 
— nafty, Turkiestan — bawełny. Dla 
przeprow adzenia planu gospodarki o- 
gólno-państwowej nie dopuszcza się 
rozwoju pewnych gałęzi miejscowego 
życia gospodarczego, jak np. rolnictw a 
w republikach turkiestańskich, hamuje 
się rozwój pewnych przem ysłów na U- 
krainie, forytując je na Uralu i t. d. 
d piero tą  drogą powoływano do samo­
dzielnego życia kulturalnego.

Miejscowe czynniki narodow e skorzy 
stały z inicjatywy, idącej zgóry, i wszel 
kiemi siłami tę  inicjatywę popierały, 
jakkolw iek z komunizmem nie miały nic 
wspólnego. Bolszewikom w ich polityce 
ukraimzacji, grunizacji czy tataryzacji 
chodziło o pozyskanie mas ludności 
wiejskiej, chłopskiej, koczowniczej, gó­
ralskiej, gdyż miejskie ośrodk, komuni­
styczne, opierające się — z małemi w y­
jątkam i — na napływowej ludności ro ­
botniczej rosyjskiej, tonęły w olbrzy- 
micm morzu ludności tubylczej. N ato­
miast przedstaw iciel tej ostatniej -— in­
teligencja tubylcza — działacze oświa­
towo, publicyści, literaci, uczeni i Ł d. 
— uchwycili się skwapliwie nastręcza- 
nych im przez bolszewików możliwości 
i w ykorzystywali ich politykę dla celów 
kultury  narodowej. Dla u łatw ienia so­
bie tego zadania wielu z nich p rzystę­
powało naw et do partji komunistycznej, 
inni zgłaszali swą wobec niej n eu tra l­
ność.

Na tle polityki narodowościowej bol­
szewików rosło nieustannie uśw iado­
mienie narodow e mas nierosyjskich, je­
dnocześnie też  w zrastała liczebnie inte­
ligencja miejscowa. I jedno i drugie po­
głębiało poczucie odrębności interesów 
miejscowych, przeciw staw ianych intere­
som rządzącego centrum moskiewskie-
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Ustrój korporatywny i stanowy
F a szy z m  u m iał z n isz c z y ć  d em ok ra  

cję i in s ty tu cje ,  p o w s t a łe  na p o d ło ż u  
dem okracji  w  ciągu d ługich  d z ie s ią t  
k ó w  lat w y tę ż o n e j  p ra cy  k la s y  robot  
niczej, A le  fa szy z m  d otąd  n ie  p o tr a ­
fił z b u d o w a ć  w łasn ej  organizacji g o ­
sp o d a r cz o  - sp o łec zn e j  i s z e d ł  n ie ­
w o ln ic z o  w  ogon ie  kapita lizm u. A  
p r z e c ie ż  faszyzm  d o ch o d z i ł  do w ł a ­
d z y  w  im ię  h a se ł  a n ty -k a p ita l is ty cz -  
n ych  i tern p rzy c ią g a ł  m asy. T ak  
b y ło  w e  .W łoszech ,  tak b y ło  —  w  
stopniu  je sz cz e  w ię k s z y m — w  N ie m ­
cz e c h .  Z c h w ilą  jednak  z d o b y c ia  w la  
d z y  za r ó w n o  M ussolin i ,  jak H itler  
zrzucili  z s ie b ie  m ask ę ,  o d d a ją c  się  
b e z  z a s t r z e ż e ń  w s łu ż b ę  tych , k tó r z y  
ic h  w sp ie r a l i  m a te r j a ln i e  w  w a lc e  z 
ruchem  rob otn iczym .

Ostatni „krzyk m ody“ 
politycznej .

F a s z y z m  w io s k i ,  o jc iec  w s z y s tk ic h  
f a s z y z m ó w  n a  ś w ie c ie ,  m ia ł  am b ic ję  
s tw o r z e n i a  c z e g o ś  n o w e g o .  N ie ty lk o  
w  d z ie d z in ie  p o l i ty c z n e j ,  a le  t a k ż e  
g o s p o d a r c z o  - s p o łe c z n e j .  W  d z i e ­
d z in ie  p o l i t y c z n e j  t r u d n o  b y ło  w y m y  
ś le ć  co s  „ l e p s z e g o "  od  d y k t a t u r y ,  
z a p r o w a d z o n e j  już w  R os j i  s o w ie c ­
kie j.  I f a s z y z m  w io s k i  n ie  k u s i ł  się 
o n ic  n o w e g o .

Z a t o  n a  p o lu  e k o n o m ic z n e m  i spo- 
ł e c z n e m  c h c ia n o  p r z e c i w s t a w i ć  bol- 
s z e w iz m o w i  w ła s n ą  o r y g in a ln ą  k o n ­
c e p c ję .  J u ż  p r z e d  la ty ,  j u ż  w  r o k u  
1923, M u sso lin i  r z u c i ł  n a  r y n e k  św ia  
t a  h a s ło  p a ń s t w a  k o rp o ra cy jn eg o  i 
od  te j  c h w il i  w s z y s c y  fa szyśc i ,  pó ł-  
fa sz y śc i ,  r e a k c jo n i ś c i  w s z e lk ie g o  k a ­
l ib ru ,  o b n o s z ą  s ię  z te rn  h a s łe m ,  n i ­
b y  ś w ię to ś c i ą  i z a le c a ją  je, ja k o  r a ­
d y k a l n y  ś r o d e k  z b a w ie n i a  lu d z k o ś c i .  
T e n  p o l i t y c z n y  h a n d e l  k o r p o r a c j a m i  
w z m ó g ł  s ię  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  b a r ­
d z o  w y d a t n i e  w  z w ią z k u  ze  z w y c i ę ­
s tw e m  H itlera .  N a w e t  w  s a m y c h  
N ie m c z e c h  m ó w i ło  s ię  w ie l e  o k o r ­
p o r a c j a c h ,  n ie  k w a p i ą c  się  n a r a z i e  z 
ich  w p r o w a d z e n i e m ,  h i t l e r y z m  b o ­
w ie m  p r a g n i e  p r z e d e w s z y s t k i e m  u- 
m o cn ić  s ię  p o l i ty cz n ie .  W  p a ń ­
s tw a c h  zaś, gd z ie  fa szyzm  d o p ie ro  
h e łk u je ,  lub gd z ie  s tro n n ic tw a  reak  
cyjne c h c ą  się  u m o c n ić  k o s z te m  s o ­
c ja lis tów , h a s ło  k orp oracy jn e  w y s u ­
w a  s ię  na p lan  p ie r w s z y ,  jako o s ta t ­
ni „k rzy k  m od y"  p o lityczn e j .

Co kraj to obyczaj
A l e ' c a ł e  n ie s z c z ę ś c ie  p o leg a ło  na 

tern, że  w s z y s c y  c o  w o ła l i  o ustrój 
k o rp oracy jn y  i r e k la m o w a li  go, nie 
w ie d z ie l i  o  c o  w ła ś c iw ie  ch od zi.  A l ­
b o w ie m  M u sso l in i  w p r a w d z ie  zad e  
k r e t o w a ł  w  r. 1923 m inisterjum  k o r ­
poracji,  a le  korporacje  istnieją  dotąd

raczej w  fantazji w o d z a  faszyzm u.  
M u sso l in i  sam  n ied a w n o  p rzyzn a ł ,  że  
ustrój k orp oracyjn y  jest  jedynie  
„konstru kcją  t e o r e t y c z n ą  “ j na 13 
korporacji,  u s ta n o w io n y c h  t e o r e ty c z  
nie, ty lk o  korporacja ...  w id o w is k o w a  
m iała  jako ta k ą  e g z y s te n c ję  realną.

T o  t eż  w  b rak u  w z o r u  do n a ś la d o ­
w ania ,  z a p a le ń c y  ‘korporacyjn i t w o ­
rzą konstru kcje  w ła sn e ,  k tóre  dotąd  
nie  w y s z ł y  p o z a  ramy m glis tych  te-  
orji i d ob rych  chęc i .

J e d y n i e  w Szwajcarji j e d e n  z k a n ­
to n ó w  o p r z e m o ż n y c h  w p ły w a c h  k a ­
to l i c k ic h  (F ry b u rg )  w p r o w a d z i ł  s w o i­
s te  i n s ty tu c j e  k o r p o r a c y jn e ,  o p a r t e  
z r e s z t ą  n a  z a s a d a c h  d e m o k r a t y c z ­
n y ch .  1 o n e  n ie  w y t r z y m a ł y  p r ó b y  
ży c ia ,  d la te g o  n ie  b ę d z i e m y  się n ad  
n ie m i  z a s ta n a w ia l i .

W  B elg ji  c z ę ś ć  p a r t j i  k a to l i c k ie j  
w y s u w a  h a s ło  k o r p o r a c j i  w  p o s t a c i  
n a s tę p u j ą c e j :  u do łu  o r g a n iz a c je  r o ­
b o tn ik ó w  i p r a c o w n i k ó w ,  n a d  n ie m i  
r a d y  z a w o d o w e ,  w  k t ó r y c h  p r z e d s t a ­
w ic ie le  ludzi p r a c y  i p r a c o d a w c ó w  
b y l ib y  r e p r e z e n t o w a n i  w  ró w n e j  licz 
b ie , w r e s z c ie  n a  s z c z y c ie :  r a d a  c e n ­
t r a l n a  p r o d u k c j i ,  j e d n o c z ą c a  w s z y s t ­
k ie  z a w o d y .  R z ą d  d b a ł b y  o to , by  
o r g a n iz a c je  te  s p e łn ia ły  sw e  z a d a n i a  
i n ie  s z k o d z i ły  i n t e r e s o m  ogółu .

P r o j e k t  t e n  m a  u k r y t y  ce l,  w y łą c z  
n ie  p o l i ty c z n y .  C h o d z i  m ia n o w ic i e  
n ie  o u z u p e łn ie n ie  p a r l a m e n t u  o rg a ­
n iz a c ją  g o s p o d a r c z ą ,  l e c z  o u tr ą ce ­
n ie  p arlam en tu  p r z e z  tę  organizację,  
o p a r t ą  —- ja k  w id a ć  z p o w y ż s z e g o  —  
n a  d ą ż e n i u  d o  z m a jo r y z o w a n ia  ś w ia ­
ta  p r a c y  p r z e z  k a p i t a ł .

W  Austrji i C ze ch o s ło w a cj i  p o j ę ­
cie k o r p o ra c j i  z a s t ą p io n o  p o ję c ie m  
s ta n o w o śc i ,  W  C z e c h o s ło w a c j i  m ó ­
wi się  je sz c z e  m a ł o  o s t a n o w o ś c i .  
N ie d a w n o  p o r u s z y ł  to  z a g a d n ie n ie  
m in i s te r  Spina, p r z e d s t a w ic i e l  a g r a r  
ju sz ó w  n ie m ie c k ic h ,  z a s t r z e g a j ą c  się  
w y r a ź n i e ,  że u s tró j  s ta n o w y  m usi  
b yć  r e a l iz o w a n y  w  ram ach  dem okra  
cji, że  n ie  m o ż e  b yć  m o w y  o u su n ię ­
c iu  partji p o l i ty c z n y c h  i ż e  s ta n o w o ść  
nie ma nic w s p ó ln e g o  z fa szyzm em .  
P o z y t y w n ie  min. Spin a  n ie  ok reś li ł  
zn a cz en ia  i zadań ustroju s t a n o w e ­
go.

W  Austrji n a tom iast  o ustroju tym  
m ó w i się  dużo. Z a p o w ia d a  się, ż e  no  
w a  k on sty tu cja  m a m ieć  ch arak ter  
s ta n o w y ,  raczej s ta n o w o  - z a w o d o ­
w y ,  ale nic k o n k r e tn e g o  dotąd  n ie  
p r z e n ik n ę ło  d o  opinji publicznej.  
W ia d o m o  ty lk o  tyle, że  o w a  s t a n o ­
w o ś ć  m a p o g rze b a ć  d em ok rację  au- 
strjacką.

Mussolini odsłonił kartą
D o p iero  9-go b. m., na p o s ied ze n iu  

w ie lk ie j  rady fa szy s to w sk ie j  u jaw ­

im
go. Na tern tle rośnie antagonizm żywio- 
tów miejscowych — i to naw e t  kom uni­
s tycznych —  do polityki, narzuconej z 
centrum . W yw ołu je  to  raz po raz „o- 
czyszczanie" lokalnych organizacyj k o ­
munistycznych z e lem en tów  „nacjonali­
s tycznych". Miejscowe władze sowiec­
kie są pociągane do odpowiedzialności 
za te  tendencje, a nie b rak  i takich 
w ypadków , jak rozstrzeliwanie kom isa­
rzy  sowieckich za organizowanie walki 
te rorystycznej z władzami sowieckieini 
lub pow stań  p rzeciw ko nim (prezydent 
republik i  krymskiej Ibragimow).

S tw ierdzane  przez w ładze sowieckie 
dążność? separa ty s tyczne  w kołach ko ­
munistów  n ie rosy jskxh  rosną w miarę 
dalszej ewolucji sowieckiej polityki’ na 
rodowościowei-

III.
Poli tyka  ta  p rzyb ie ra  formy coraz 

bardziej rosnącego centralizmu. To, co 
obecnie  obejmuje Z. S. K. K., p ie rw o t­
nie, nazajutrz  po zw ycięs tw ie bolsze­
wików, było dość luźnym kong lom era­
tem  kilku pańs tw  niemal suw erennych: 
Ukrainy, Białej Rusi, Związku republik  
zakaukask ich  i Rosji (R. S. F. S. R ) ,  
do k tórych  p rzy b y ły  później wielkie r e ­
publiki, w ykro jone z daw nego T u rk ie ­
stanu, Chiwy i Buchary. Sam a Rosja 
(R. S. F. S. R.) obejm ow ała kilkanaście 
republik  i k ra jów  autonomicznych, a 
konsty tuc ja  Z. S. R. R. (§ 3) daw ała

Ludność miejscowa jest coraz b a r ­
dziej upośledzona, zwłaszcza, że na 
w ielką  skalę p row adzi się po litykę ko- 
lonizatorską, a dla w zmocnienia orga- 
nizacyj kom unis tycznych przenosi się 
na  „k re sy ” fabryki z robotn ikam i rosyj­
skimi. Dla celów centra lis tycznych  zmie 
n ia się g ranice poszczególnych republik . 
T a k  np. od Ukrainy oderw ano  Zagłę­
bie D onieckie (węgiel), a część r e p u ­
bliki Dagiestanu przyłączono do kraju 
P ó lnocnokaukask iego .

E lem enty  n iekomunistyczne, k tó re

s tanęły  do pracy kulturalnej pod egidą 
bolszewików, są masowo wypierane z 
za ję tych stanowisk. C harak te rys tyczny  
był pod tym względem zupełny pogrom 
Ukraińskiej Akademji Umiejętności w 
Kijowie, k tó rą  n ie ty lko „oczyszczono 
z elem entów  „n iepraw om yśinych”, ale 
w której skasow ano wydziały, uspasa- 
biające do nieprawomyślności,  i w k tó ­
rej zresztą  główne s tanow iska obsadzo­
no Rosjanami. To samo było z Białorus­
ką  A kadem ją w Mińsku; p raw ie  wszy­
scy Białorusini-emigranci z Polski,  nie- 
komuniści, k tórzy  zajęli się działa lno­
ścią kulturalną, źnależli się w w ięz ie­
niach lub na zesłaniu, a ku ra to rem  i 
kon tro le rem  Akadem ji Białoruskiej zo­
stał... Dąbal.

Równolegle z tem prow adzona jest 
w alka  z elementami tubylczymi w partji 
komunistycznej,  k tó re  coraz ostrzej w y­
s tępują  p rzeciw ko centralizmowi M o­
skw y i wyzysków: krajów  nierosyj-
skich. Raz po raz są likwidowane ośrod­
ki tych  „narodowych odchyleń” przez 
w ydalan ie  ich rep re z e n ta n tó w  z partji.  
T a k  w  T urk ies tan ie  usunię to C hansuw a- '  
rowa, Junuaowa, Minubajewa, w  r e p u ­
blice ta ta rsk ie j  zw olenników grupy Suł- 
tangaljewa, w śród górali kaukask ich  — 
K ołchanowa, Gemujewa, Edijewa i in­
nych. Na U kranie  padli ofiarą represyj 
„szumskiści", zwolennicy W olobujewa, 
literaci g rupy  C hwylowego. Nic to jed ­
n ak  nie pomaga. Rośnie opozycja w sze­
regach komunistycznych, rośnie jeszcze 
bardziej ruch opozycyjny w śród  żyw io­
łów  niekomunistycznych, s tanow iących 
olbrzymią większość ludności miejsco­
wej. Ruch ten przyb ie ra  najrozmaitsze 
formy —  od żywiołowych wybuchów  
rozpaczy n ezorganizowanej ludności 
chłopskiej do licznych ak tó w  te ro rys ty -  
cznych i pow stań lokalnych tam, gdzie, 
jak na Kaukazie  i zwłaszcza w T u rk ie ­
s tanie, sprzyjają temu w aru n k i  fizyczne. 
Lokalna  p rasa  bo lszewicka podaje spo­

n ion o  ta jem n icę  ustroju  k o rp o ra cy j­
nego, i s tn ie ją c e g o  na p a p ie r z e  od lat  
10, a m ającego  u r z e c z y w is tn ić  się  w  
p rzysz ło śc i .

N o w a  u s ta w a  o  k orp oracjach  sk ła  
da się  z  15 a rty k u łó w . N ie  za w ie ra  
on a  nic tak ego ,  c o b y  o d b iega ło  od  
d o ty c h c z a so w e j  p rak tyk i f a s z y s t o w ­
skiej. C e le m  u s ta w y  jest  p la n o w o ść  
gosp od arcza ,  re g u lo w a n ie  s to su n k ó w  
m ięd zy  k a p ita łe m  a pracą , p o śre d n i­
c z en ie  m ię d z y  p ra co d a w ca m i a p ra ­
cob iorcam i,  u s ta n o w ie n ie  „jednolitej  
d y scy p lin y  w  produkcji".

A le  organizacja  tych  korporacji
jest tego  rodzaju, że rząd, a w ła ś c i ­
w ie  M ussol in i ,  mianuje ich  sk ład,  
d yktuje  im d ecy z je  (m uszą one b y ć  
z a tw ie rd za n e  p rze z  rząd), i m o że  k a ­
żdej chw ili  je zm ienić ,  lub uchylić .

M am y tu w ię c  do  czyn ien ia  n ie  z 
organizacją , regulującą sw o b o d n ą  
d zia ła ln o ść  czy n n ik ó w  produkcji,  
le cz  z k o n tro lą  i k o m e n d ą  n a d  c z y n ­
n ikam i o b ezw ła d n io n e m i ,  p o z b a w io ­
nemu g łosu  i decyzji.  Znając prak ty-  

| kę  11-to le tn ich  rządów  fa szy s to w -  
! skich, k tóż  b ęd z ie  się  sp o d z iew a ł,  
i ż e  n o w y  ustrój korporacyjny , roz-  
| sz er za ją cy  zak res  d y k ta tu ry  M usso-  
| l in iego, w p r o w a d z i  ja k ie k o lw iek  

zm iany na le p sz e ?

Kilka wyjaśnień
i P rób y  w p r o w a d z en ia  korporacji  
j c z y  s ta n ó w  są w  gru n cie  r z e c z y  n a ­

w ro tem  do c z a s ó w  d aw n o minio-  
| nych, trą cą  śr ed n io w ie cz em .

G d y  m o w a  o  ustroju  sta n o w y m  w  
| g o sp o d a r s tw ie  ch łop sk iem , lub w  
i drob nem  rzem iośle ,  to je szcze  pól 
I b iedy . T u  ch łop  i p arob ek ,  m ajster  
I  i cz e la d n ik  tw o r z ą  b ą d ź c o b ą d ź  jeden  
| stan. A le  gdzie sz u k a ć  s ta n o w o ś c i  w  

w ie lk im  p rzem yśle ,  jaki jest w sp ó l-  
: ny stan p r z e d s ię b io r c y  i rob otn ik a?
! Ci, c o  g ło sz ą  s ta n o w o ść  w  p rzem y  
I śle, mają na m yśli  o k le p a n y  „solida-  
1 ryzm  sp o łeczn y" .  S ta n o w o ś ć  czy  

k orp oracy jn ość  m a się  w y r a ż a ć  w e  
w sp ó ln y c h  organ izacjach  s ta n o w o -  

; z a w o d o w y c h ,  gd z ie  p rze d s ięb io r ca  
| za s ia d a łb y  razem  ż rob otn ik iem  i p o  
i ro z u m ie w a ł  się  z nim w  sp raw ach  do  
• ty c z ą c y c h  danej g a łę z i  produkcji.
I Otóż, g d y b y  o  sam o to p orozu m ie-  
■ nie  sz ło , to  już od d a w n a  w  krajach  
I d em o k r a ty c zn y ch ,  w s z ę d z ie  tam,  

gdzie  k lasa  ro b o tn ic za  k o rzy s ta  z 
p ra w a  koalicji,  p ro w a d z i  ona r o k o ­
w a n ia  z p rzed s ięb iorcam i o w a r u n ­
kach p ra cy  i p łacy .  P o w s ta ły  n a w e t  
w  jednej dziedz in ie ,  m ia n o w ic ie  ta ­
ryf p łac ,  s ta łe  u r z ę d y  ta ry fo w e ,  z ł o ­
ż o n e  z p r z e d s ta w ic ie l i  obu stron.  
G d y b y  tak ie  u rzęd y  w p r o w a d z ić  w e  
w s z y s tk ic h  za w o d a ch ,  tob y  s ię  p o s u ­

ro in b rm a cy j  z taj dziedziny, jakko l­
w iek w ładze cen tra lne  unikają ich roz­
głaszania").

Oczywiście, ani natężenia , ani zasięgu 
tego ruchu n iepodobna ocenić. Ale, że 
jest on bardzo poważny, to w ynika z sa­
mych zapew nień władz bolszewickich, 
a takie takty , jak samobójstwo na jw ybit­
niejszego komunistycznego bele trysty  u- 
kraińskiego, Chwylowego, lub jednego 
z najstarszych w spó łp racow ników  Leni­
na k om isarza  oświaty na  U kra in ie  —  
Skrypnika— są jaskraw em i ilustracjami 
b a rdzo  niepomyślnej sytuacji zagadnień 
narodow ościow ych w Z. S. R. R,

IV.
Oczywiście, wobec nader  jednostron­

nych urzędowych informacyj bolszewic­
kich, bardzo trudno wyrobić sobie zd a ­
nie dok ładne  o ca łoksz ta łc ie  tej s p r a ­
wy, niemniej jednakże i na podstaw ie  
tych danych, jakich dostarcza ją  uchwały  
i oświadczenia rosyjskich władz kom uni­
stycznych, coś niecoś ustalić można. Do­
u c z y  to zwłaszcza Ukrainy, K tó r a  w 
osta tn ich  czasach s ta ła  się p rzedm iotem  
wzmocnionej uwagi cen tra lnych  władz 
bolszewickich.

Pomimo ustawicznego. „oczyszcza­
n ia"  komunistycznej p a r t j i  U kra i­
ny  ze wszelakiego rodzaju „nacjo­
nalistów", ci ostatni wciąż jeszcze p o d ­
nosili głowy i zmuszali M oskw ę do s to ­
sow ania za rządzeń  wyjątkowych. Dn. 24 
stycznia r. b. C en tra lny  K om ite t Wszech 
zw iązkow ej Par t j i  Komunistycznej s tw ie r

*) W r. 1930 na tery  tor jum  Kaukazu 
padło ofiarą zamachów terorystycznyeh 
72 członków kołchozów, 4 agronomów, 28 
urzędników i czekistów, 7 nauczycieli, 18 
aktywistów - bezbożników, 44 prezesów i 
członków wiejskich sowietów, 12 robotni­
czych i wiejskich korespondentów, 26 
komsomolców, 15 pjonierów, 14 aktywnych 
komunistów, 37 „zagotowszczyków", 5 ak- 
tywistek, przeważnie w związku z akcją 
przymusowej kolektywizacji na wsi.

nęło o d u ż y  k rok  naprzód sp ra w ę  
u reg u lo w a n ia  s to su n k ó w  m ię d z y  k a ­
p ita łem  a pracą .

D la  takiej „ s tan ow ośc i"  n ie  p o ­
trzeb a , o c z y w iś c ie ,  ustroju  s t a n o w e ­
go. P r z ec iw n ie ,  n a le ż a ło b y  r o z s z e ­
rzyć d o ty c h c z a s o w e  p ra w a  rob otn i­
c z e  i in s ty tu cje  sp o łe c z n e .

Z w o le n n ik o m  s ta n o w o ś c i  ch od zi o 
c o ś  c a łk ie m  in nego .  C hcą  oni p o ­
w o ła ć  in sty tu cje  s ta n o w e ,  c z y  k o r ­
poracje ,  k tó r e b y  m ia ły  ch arak ter  pu  
bliczno  - p r a w n y  i wyrugowały swo­
bodne organizacje robotnicze, prze­
dewszystkiem związki zawodowe, a 
następnie parlament. Chcą, jednem  
s ło w e m , tego, co  jest w e  W ło sz e c h .

K lasa  rob otn icza  d o sk o n a łe  zdaje  
so b ie  sp r a w ę  z ty ch  z a p ę d ó w  reak-  
cjji i w sz ę d z ie ,  gd y  t y lk o  ukazuje  się  
na w id o w n i  „stan" c z y  „korporacja",  
z ca łą  m o c ą  p r z e c iw s ta w ia ją  s ię  tym  
hasłom . N ie d a w n o  k o n g r es  sz w a j­
carsk ich  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  p o ­
w z ią ł  rezo lucję ,  w  której k a te g o r y ­
czn ie  od rzu ca  sy s te m  k orp oracy jn y  
i s tw ierd za ,  ż e  z a w ie r a  on zamach 
na prawo koalicji robotników.

I u nas w  P o lsc e ,  w ie lu  k ok ie tu je  
s p o łe c z e ń s t w o  korporacją ,  m ając na  
m yśli  p op rostu  s fa sz y z o w a n ie  k la sy  
robotniczej.  P rób om  ty m  n a le ż y  z a ­
w c z a su  p r z e c iw s ta w ić  się  i p rzygo ­
to w a ć  s ię  do ich odparcia .

(b).

Czasy...

zn an e  cci 1602 r.
R egulują  żo łą d ek , ch ro m ą  od reu- 
m sty zm u . cie rp ień  w ą tro b y , n a d - ?  
miernej O ty ła S c i ,  ertretyzm u , ude­
rzeń  krw i do g ło w y , uśmierzają  
h em o ro id y , c zy szc zą  k rew  i przy  
skłonnościach do  obstrukcji  są  ła ­
godnym środkiem p rzeczy szcza ­

jącym .
Użycie  1 do 2 p igułek na noc.

Żądać z Zakonnikiem.

W  jedne zc szkól powszechnych w  
W arszawie, podczas sprzeczki między 
dwoma uczniami, jeden z nich wydobył 
z k ieszeni rew olw er i oddal parę strza­
łów  do przeciwnika, poczem  —  sądząc, 
że go zabił czy też zranił —  wystrzale®  
w usta popełnił sam obójstwo Informa­
cje prasow e o tym niezwykłym  wypad­
ku nie podają szczegółów , czy strzelają­
cy  do siebie w k lasie szkolnej smarka­
cze byli już „przysposobieni wojskowo", 
czy też m oże należeli do „Straży Przed­
niej" albo jakiejś innej produkującej 
„tężyznę" organizacji.

Naturalnie, w  kraju, gdzie w ciągu 18 
m iesięcy w ykonyw a się 300 w yroków  
śmierci, „prywatna" rozprawa dwóch  
uczniaków nie m oże w yw ołać zbyt w iel­
kiej sensacji. Z naszego jednak punktu  
widzenia, ci UCZNIOWIE SZKOŁY PO­
W SZECHNEJ, przychodzący do zajęć 
szkolnych z REWOLWEREM w k iesze­
ni i czyniący z tego rewolweru UŻYTEK 
W  SPRZECZCE z kolegam i, są tak po- 
twornem i znam iennem  zarazem  zjawis­
kiem , że  pow ażnie nad niem  zastanow ić  
się powinni urzędowi opiekunow ie m ło­
dzieży szkolnej i twórcy wiekopom nych  
reform w dziedzinie „wychow ania pań­
stw owego". Coraz częściej, n iestety, 
zdarzają się fakty i wypadki, które  
świadczą, że te siew y  w ychow aw cze  
przynoszą zdecydow anie —  „gorzki uro­
dzaj", co zresztą jest tylko odbiciem  i 
analogią stanu, panującego w bardziej 
„dorosłych" kręgach naszego życia zbio­
row ego. Bd

J a k  z w a lc z a ć  g r y p ą  i a n g in ę
W związku z raptownymi zmianami pogo­

dy naszego klim atu, wszyscy jestaśmy skłon­
ili do przeziębienia, na skutek czego stałe 
zapadamy na różne choroby, powstające 
na tle tak  zwanrgo „przeziębienia", szcze­
gólnie na : grypę, anginę, m alarję, influ-
encję, ksztusiec u dzieci, uporczywe bóle 
głowy i wiele innych tym podobnych nie­
domagali. Należy przeto wszystkim wie­
dzieć, że skutecznie zapobiega i ra tu je  w 
powyższych chorobach siarczan chininy, 
w specjalnych pigułkach „Original".

W celu zabezpieczenia zdrowia u doro­
słych i dzieci poządanem iest mieć i stoso­
wać pigułki „O riginal", które można nabyć 
w każdej aptece w cenie zł. 2 g r. 50 za ory­
ginalną rurkę, zaw ierającą 50 szt. pigułek 
„Original" z Nr. Reg. 1492 i  przepisem 
sposobu ich stosowania.
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dził, że Charkotv formalnie sabotuje 
Moskwę, zmienił k ie row nic tw o p a r ty j ­
ne szeregu organizacyj lokalnych na 
Ukrainie (charkowskiej, odeskicj, i je- 
katerynosławskiej)  i wysiał do C ha tko -  
wa kom isarza ze specjalnemi pełnom oc­
nictwami w  osobie Postyszewa.

Sytuacja na Ukrainie p rzeds taw ia ła  
się Dowiem w tym czasie tan:

„W kołchozach, organach ziem­
skich, v/ szeregu gaiezi budownictwa 
kulturalnego i gospodarczego pracowa 
li szkodnicy, kontrrewolucjoniści, na­
cjonalistyczne niedobitki biełogwar- 
dzistów i petlurowców, oszuści z legi­
tymacjami partyjnem i w kieszeni. 
Wyzyskując osłabienie czujności bol­
szewickiej ze strony Kom. P a rtji boisz. 
Ukrainy, pod kierownictwem między­
narodowych interwencjonistów dążyli 
do tego, aby odebrać Ukrainę sowie­
cką od wielkiego związku republik so­
wieckich, przekształcić ją  na kolonję 
polskiego albo niemieckiego faszyzmu 
i tem samem osłabić ośrodek świato­
wej rewolucji proletarjackiej" (Izwie- 
s tja“ Nr. 208 z 24.XI. 1932 r.)

W yżej przy toczony  w y ją tek  daje mia­
rę  prze rażen ia ,  panującego w  Moskwie 
z pow odu sytuacji na  Ukrainie . R ezul­
ta t  misji P os tyszew a w yraził  się cyfrowo 
w  sposób nas tępujący : do 15.X b. r. na 
sk u te k  kontro li  120.000 cz łonków  partji 
wykluczono z niej 27.500 osób, zmienio­
no 237 se k re ta rzy  re jonowych k o m ite ­
tów  party jnych, 249 p rezesów  i 158 p rze  
wodniczących komisyj kontrolnych, z a ­
stępując ich olbrzymim zas tępem  no ­
wych k ie row n ików  organizacyj p a r ty j ­
nych. Faktycznie cały skład organów  
kierowniczych partji został odnowiony.

Czy te zarządzen ia  odniosły sk u te k  
pożądany, naraz ie  n iewiadomo. W k a ż ­
dym razie posiedzenie p lenarne  Centr .  
Kom. Kom. P ar t j i  Komunistycznej U k ra ­
iny z dn. 22.XI r. b. po w ysłuchaniu  
sp raw ozdan ia  s e k re ta rz a  partj i  S tan is ła ­
w a Kosiora IPolaka) przyję to  szereg bar

dzo o s t r y c h  rezolucyj p rzeciw ko „nacjo­
nalizmowi ukraińsk iem u", Rezolucje te  
s tw ierdzają p rzedostaw an ie  się „nacjo­
nalistów" ukraińsk ich  do a p a ra tu  rzą­
dzącego i istnienie „gniazd kon tr re w o lu ­
cyjnych” w kom isarjatach oświaty, sp ra ­
wiedliwości i ro ln ic tw a U krainy oraz w 
organach party jnych. Działalność t rag i­
cznie zmarłego, kom. ośw. S k ry p n ik a  z o ­
sta ła  scha rak te ry z o w an a  jako in tensy­
wne dążenia do oderw an ia  U kra iny  od 
Związku sowieckiego przez  osłabienie 
w ęzłów  gospodarczych i ku ltu ra lnych  
między U kra iną a Z. S. R. R. Rezolucje 
s tw ierdzają  wreszcie, że „lokalny nacjo­
nalizm ukra ińsk i"  s ta l  się największem  
niebezpieczeństw em  obecnego e ta p u  na 
Ukrain ie  i wzyw ają  do wzm ocnien ia  ł ą ­
czności jej ze Z. S. R. R. p rzez  tw o rz e ­
nie k a d r  administracyjnych i par ty jnych  
z pośród  U kraińców, przez  g runtow ne 
oczyszczanie mstytucyj ośw ia tow ych  i 
n aukow ych  i zw iększoną czujność na 
froncie teo re tycznym  i l iterackim.

„C zystka"  odbyw a się w  dalszym c ią ­
gu, ulegają jej również działacze, k tó rzy  
w ciągu wielu lat zajmowali s tanow iska 
odpowiedzia lne, nie budząc żądnyc-> 
podejrzeń, jak  Leś Kurbas, organizator  
rewolucyjnego te a t ru  ukraińskiego, jak 
zas tępca  kom isarza  ośw ia ty  Ozierskij, 
jak  szereg em igran tów  z Galicji, między 
innymi b. pj°.<eł W i ty k  i t. d. J e d n o c z e ­
śnie trop ien ie  „nacjonalizmu" ogarnia 
coraz to nowe dziedziny —  aż do orto- 
grafji i s łow nic tw a naukow ego  włącznie. 
„W róg klasow y", okazuje się, p rze n i­
kną ł  i tam. Co więcej, pokazuje się, że 
s traszliwy głód, dziesiątkujący ludność 
Ukrainy, nie jest bynajmniej wynikiem 
gospodarki bolszewickiej, lecz re z u l ta ­
tem  intryg tegoż nacjonalistycznego 
„w roga klasow ego",  k tóry ,  ja k  twierdzi 
d y k ta to r  Postyszcw  w mowie swej 2 

18.IX b. r. „C ałą  sw ą siłę, ca łą  sw ą dzia­
ła lność sk ie row ał n a  to, aby  zrodzić 
głód w  kraju  i tą  d rogą s tw orzyć  podsta. 

wv dla pow stan ia  kon trrew olucyjnego",
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Biedni Anglicy!...
C zyta liśm y parę dni tem u w  gazetach

0 posiedzeniu Izby  Gmin, t. j ,  parlam entu  
angielskiego, trw a jqeem  a ż  23 godziny  
zrzgdu. Tem atem  tych  d ługotrw ałych  obrad  
była K W E S T  JA  B E Z R O B O C IA , k tó re j w  
A n g lji nie za ła tw ia  się „od ręlci“ , parom a  
banalnem i i nic nie m ówiąccm i frazesam i 
leaderów w iększości rządow ej.

N a sza  urzędotua agencja  telegraficzna  
podała o tych  obradach parlam entu  odpo- 
iviednio spreparow any kom unikat, k tóry  
m iał być zapew ne szczy tem  „zjadliwego1' 
dowcipu. O tóż, ja k  tłum aczy w szechw iedzą­
cy P A T , „przeciąganie obrad izb y  było 
zabaw ką (? )  w  a u to ry te t pom iędzy rządem  
a  opozycją"... „O pozycja skorzysta ła  z  
przestarza łego  ( ! )  przep isu  procedury o- 
brad, k tó ry  n ic pozw ala  na  ograniczanie 
przem ów ień  i  na złość (? )  rządow i długie- 
m i m ow am i przeciągała  posiedzenie"...
„R ząd zaś zdecydow ał dać opozycji naucz­
kę (! ) ...“ itd . itd . S łow em , P A T  skorzysta ł 
z  kolejnej sposobności, b y  swoim, zw ycza­
jem  „dyskredytow ać" parlam en taryzm , a 
zw łaszcza  n iezrozum iałą dlań  postaw ę an­
g ie lsk ie j opozycji wobec pa lącej k w estji 
bezrobocia.

B iedni, dopraw dy, są  c i A nglicy, skaza­
n i na  cierpienia i  m ęki 23-godzinnycli po­
siedzeń  parlam en tarnych |... G dyby tak  w y ­
słać im  na pomoc elcipę „sanacyjnych" mę­
żów  stanu  z  pp . C arem  i  św ila lsk im  na  
czele, —  w n et i parlam en taryzm  angielski 
zos ta łby  gruntow nie „napraiciony" i  „prze­
starzałe"  przep isy , n ic pozw alające na  
K N E B L O W A N IE  U ST  POSŁOM  O PO ZY­
C Y JN Y M , zo s ta łyby  zniesione. Izba Gmin  
w  chw ili o tw arcia  byłaby odraczana „na dni 
30", posiedzenia plenarne trw a łyb y  tak , 
jak ... gdziein dziej, m inut 12, zaś na obrady  
kom isyjne w ysta rczy ło b y  i  pięć m inut cza­
su. 1 w  ten  sposób n ik t n ie potrzebow ałby  
denerwoicać się dlugiem i obradam i w  tak  
p rzy k re j spraw ie  —  bezrobocia.

B iedni, biedni ci A nglicy, respek tu jący  
w ciąż  —  ku naiwnem u zdum ieniu korespon­
dentów  P A T -a  —  „przestarzałe" p rzep isy
1 zw ycza je  parlam entarne!...

Przeciwko obniżce płac
„Sanacyjna" Centralna Rada Pracow­

ników Umysłowych odbyła posiedzenie, 
na k tórem  zapadła uchw ała pro testu ją­
ca przeciw ko obniżeniu płac urzędni­
czych o 7 proc.

Na posiedzeniu tem  powzięto uchw a­
łę  protestacyjną. I tylko.

Płace urzędnicze będą jednak obni­
żone, mimo protestów .

Francja i Niemcy
Bezskuteczność rokowań bezpośrednich

W  prasie francuskiej przew aża po­
gląd, że kontynuowanie wymiany zdań 
pom iędzy rządam i Francji i Niemiec 
jest wogóle bezcelowe, a naw et szko­
dliwe. Zdaniem dzienników program  nie 
miecki jest programem uzbrojenia a na­
w et wyścigu zbrojeń, co go dyskwalifi­
kuje, jako punkt wyjścia do rozmów w 
spraw ie redukcji zbrojeń.

„Petit Parisien" oświadcza katego ­

rycznie, że rokow ania bezpośrednie nie 
będą mogły toczyć się na tej podsta­
wie. Żadne stronnictwo francuskie nie 
dałoby swej zgody na tego rodzaju po­
litykę, k tó ra  byłaby zaprzeczeniem  c a ­
łej powojennej polityki Francji-

„Ere Nouvelle" apeluje do Angiji i 
Ameryki, wzywaiąc je do w ytw orzenia 
wspólnego frontu, by przeciw staw  ć się 
żądaniom Niemiec. Francja winna pozo­

stać w ierną swym przyjaciołom  na kon 
tynencie oraz naw iązać węzły przyja­
znej w spółpracy z  Rosją i Turcją.

Jedynie „La R epublique“, stojąca bli­
sko m inistra wojvy D aladier'a  wypo­
wiada się za porozumieniem z Niemca­
mi w sprawie zbrojeń. Dopuściwszy do 
wyścigu zbrojeń Francja zostałaby szyb 
ko zdystansow ana przez Niemcy silniej­
sze liczebnie i przem ysł których może 
być łatw iej zastosow any do celów wo­
jennych,

T R Z Y M A J  Z Ł O D Z I E J A

szybko, tanim  nie znilc- 
nie w ra r i  W aszemi 
pieniędzmi. P r q d o- 
ż e  r c a  ten , nieoch- 
ronny lokator każdej 
t. zw. . ta n ie | ' żarówki 
kradnie przeszło poło­
wę W aszego prqdu, 
przyczem  nie szczędzi 
również św iatła .

Fotom etr (przyrzqd do spraw dzenia
wydajności św iatła) na  szczęście znisz­
czył go zupełnie- W ykazał' on że pe łnow ar­
tościow e żarówki Philipsa dajq  catkowitq 
ilość św iatła, za  którq zapłaciliście.

Ż A R Ó W K I  
P H I L I P S A
CHRONIĄ WASZE OCZY-OB Ar A O W.

B ez rezu lta tu
Rokowania gospodarcze francusko-niemieckie Zwycięstwo Związku Metalowców

w wyboraih w fabryce Lilpopa
j Toczące się ostatnio w Paryżu roko­

wania gospodarcze niem iecko - francu­
skie nie doprowadziły do porozumie­
nia.

I Delegacja niem iecka opuszcza Paryż 
w piątek  rano.

Dalsze stosunki gospodarcze pomię- 
j dzy Niemcami i Francją po 1 stycznia 

1934 r. zależeć będą wyłącznie od za-

W  Irlandji
i Z Dublina donoszą, że w  irlandzkich 
i  kołach politycznych oczekują z wiel- 

kiem  naprężeniem  dalszego rozwoju 
konfliktu pomiędzy De Valery obozem 

! republikańskim  i socjalistami z  jednej 
strony a gen. 0 ‘Duffy z drugiej.

O gólne spodziewają się ponownego 
aresztow ania gen. 0'Duffy, pod zarzu­
tem  należenia do organizacji nielegal-

rządzeń, jakie Rząd francuski podejmie 
w tym kierunku.

Moc w iążąca umowy handlowej z ro­
ku 1927 trw ać będzie nadal. Zarządze­
nia niem ieckie zależne będą od sposo­
bu, w jaki Rząd francuski ustalać bę­
dzie kontyngenty importowe.

T ak  brzmi kom unikat biura Wolffa,

nej.
Onegdaj przed trybunałem  wojsko­

wym stanął sekretarz faszystowskiej 
partji irlandzkiej Cronin, który  był o- 
skarżony o prowadzenie akcji antypari- 

I stwowej i należenie do organizacji me- 
[ legalne;', Gen. 0 ‘Duffy został zwol­

niony decyzją trybunału.

Pod znakiem zbrojeń
W edług doniesień z Moskwy główna 

rada Awiochimu przystąpiła do szero­
kiej akcji zakładania oddziałów przy­
sposobienia wojskowego wśród robotni 
ków.

Celem tej akcji jest wyszkolenie tak  
zw. „strzelców Woroszyłowa",

Przy każdej fabryce, liczącej naj­
mniej 2000 robotników  zakładane są 
kółka strzeleckie i odbywają się ćwi-

Krótkie ciekawe i aktualne
wiadomości ze wszystkich stron świata

PODPORZĄDKOWANA NAUKA.
D ekretem  Rządu sowieckiego podpo­

rządkow ano sow iecką akadem ję nauk 
bezpośrednio Radzie Komisarzy Ludo­
wych Z. S. R, R. Ma to  na celu „ściślej­
sze pow iązanie prac akademji z p rak ­
ty k ą  sowieckiego budownictwa oraz u- 
tw orzenie planowej i ścisłej w spółpra­
cy z kom isarjatam i ludowemi i państw o 
w ą komisją ponow ą. (PAT.).

REWOLUCJA NA KUBIE TRWA.
Na Kubie nieznani spraw cy wykolei­

li trzy pociągi, wjeżdżające do H aw a­
ny, którem i przybyli uczestnicy mani­
festacji na rzecz rządu, sprzeciwiający 
się t. zw. „popraw ce P la tta". dającej 
Stanom  Zjednoczonym praw o in terw en­
cji na Kubie w razie potrzeby. Przez 
C itą noc trw ała  gwałtowna strzelanina 
w rozm aitych częściach miasta. Istnieje 
możliwość dalszych zamieszek. (PAT.)

KOSZTOWNA ZABAWA.
Według obliczeń prasy niemieckiej, 

koszt ostatniej komedji wyborów do Reich­
stagu z dnia 12 listopada r. b. wyniósł oko­
ło 1.800.000 marek. (PAT).

NIEBYWAŁE MROZY W ANGLJI,
W całej Anglji panują niesłychane mro­

zy. Obecna fala zimna jest najsilniejszą 
od 1895 roku. Tamiza w pobliżu Kingston 
zamarzła. Trzy osoby zmarły z powodu 
mrozu. (PAT.).

BAKCYL TRĄDU, UZYSKANY 
W DRODZE LABORATORYJNEJ.

Prof. Kiadrowskiemu z Instytutu Pod­
zwrotnikowego w Moskwie udało się uzy­
skać w drodze laboratoryjnej bakcyl trą­
du. Prace nad wytworzeniem szczepionki 
pr: eciwrrądowej są w pełnym toku. W 
Instytucie przygotowano są ponadto pre­

paraty dwuch typów, których stosowanie 
ma doprowadzić do całkowitego wylecze­
nia osobników, dotkniętych trądem. (PAT)

ZMARTWIENIA ARYSTOKRATÓW.
Nowe wydanie almanacha gczią 

zawiera zawiadomienie, że na mocy zarzą­
dzenia niemieckiego związku szlacheckie­
go wszystkie rody niemieckie poddane zo­
staną ścisłej kontroli, z punktu widzenia 
ich pochodzenia aryjskiego.

Wymagane jest wykazanie się ciągiem 
pochodzeniem aryjskiem przez pełne 32 
pokolenia przodków, (PAT.).

ORKAN O NIEZWKŁEJ SILE.
Z Bombaju donoszą, że w okolicach Po- 

dichery i Negapatam szalał organ o nie­
zwykłej sile. Liczba ofiar w luuziach prze 
kracza 350, a straty materjalne wynoszą 
ponad 100.000 funtów. (ATE.).

KRWAWE 
STARCIA Z PRZEMYTNIKAMI.

Rozegrała się krwawa potyczka między 
austrjacką strażą graniczną, a przemyt­
nikami węgierskimi w Burgenladzie. Prze 
mytnicy, wezwani przez austrjacką straż 
graniczną do zatrzymania się, poczęli 
strzelać z rewolwerów. Straż graniczna 
odpowiedziała na ogień i zraniła ciężko 15 
przemytników, Reszta zbiegła. W ręce 
straży granicznej wpadły 24 worki z psze­
nicą, które przemytnicy chcieli przemycić 
do Austrji. (PAT.).

MIĘDZYNARODOWA FEDERACJA 
DZIENNIKARZY.

W czoraj zakończył w Rennes swe o- 
brady kongres międzynarodowej fede­
racji dziennikarzy. W kongresie brali u- 
dział delegaci, reprezentujący 15 kra­
jów. (PAT.).
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czenia.
Pomiędzy poszczególnemi sowietami 

krajowymi Awiochimu zaw ierane są tak 
zw. umowy konkurencji socjalistycznej, 
na mocy których każdy obwód zobo­
wiązuje się wyćwiczyć odpowiednią 
ilość strzelców  W oroszyłowa.

T ak  np. kom itet Awiochimu w Ode- 
sie zobowiązał się wyćwiczyć około 100 
tysięcy „strzelców Woroszyłowa", wza 
mian za co Stalingrad (dawniej Cary- 
cyn) podpisał zobowiązanie, że do 17 go 
kongresu wszechrosyjskiej partji kom u­
nistycznej wyćwiczy 36.000 strzelców.

Nie pozbawionem znaczenia jest fakt, 
że główna rada „Awiochimu" Ukrainy 
sowieckiej zw róciła się do władz na­
czelnych tej organizacji w M oskwie ze 
skargą, że organ,zacje ukraińskie „A- 
wiochimu" nie otrzymują odpowiedniej 
ilości karabinów  i ostrych nabojów, po­
trzebnych dla przeprow adzenia ćwiczeń 
wśród robotników  ukraińskich. (ATE.).

Na 3 miesiące aresztu
sk a z a n o  b. re d a k to ra  
b e b e so w sk ie g o  „P rz e d św itu "

W r. 1929 ówczesny „Przedświt" be- 
besowski napisał pod adresem  Magis­
tra tu  łódzkiego, w związku ze sprswą 
sow.eckiej kostki granitowej do bruko­
wania ulic — iż jest to  „kaw iarń ane 
załatw ianie spraw y"

M agistrat skierow ał do prokuratora 
skargę przeciw kao redaktorow i odpo­
wiedzialnemu tego pisma, a prokurator 
wytoczył sprawę z oskarżeń a publicz­
nego.

Wczoraj odbył się proces przed' Są­
dem Okręgowym w W arszawie. Ówcze­
sny redaktor odpowiedzialny „Przed­
świtu", Baścik, skazany został na 3 mie­
siące aresztu (umorzone amaestją).

W charakterze św iadka zeznaw ał b. 
ławnik Izdebski.

Na Gw azdke
Książki dla DZIECI

MŁODZIEŻY
DOROSŁYCH

w  dużym  w yborze  
p o ieca

II

Z ioła leczn icze  w edług 
przepisów  s.aw nych  

lek a rzy  p rzec iw  ch o ­
robom  żo łądka, k ’szek, 
p łuc , n e rw ów , w ą tro b y  
n e rek , p ę ch e rza , — be-

W  fabryce „Lilpop, Rau i Loewen- 
stein" w W arszawie odbyły się wybory 
delegatów. Do wyborów stanęły: Zwią­
zek  Zaw. M etalowców oraz — z wiel­
ką agitacją — ZZZ,

K artek  ostem plowano 1159, rozdano 
1113, zniszczono 46; ważnych głosów od­
dano 1080.

W REZULTACIE PRZESZLI WSZY­

SCY PRZEDSTAWICIELE ZWIĄZKU 
ZAW. METALOWCÓW, a mianowicie; 
tow. Iow. Kaźmierczak, Perczyński, Ma­
linowski, Szeliga, Sieczkowski, Pniew- 
ski, Ostrowski. Otrzym ali oni do 816 
głosów.

Członkowie ZZZ. otrzym ali: jeden 105 
głosów, drugi — 107 i, oczywiście — 
kandydatury  ich upadły.

P rzeg ląd  p ra sy
ŻÓŁTE NIEBEZPIECZEŃSTWO.

W  „Polsce Zbrojnej" znajdujemy cie­
kaw y artykuł o podboju przez Jap o ń ­
czyków rynków  przemysłowych świata. 
Japończykom  już nie w ystarcza Azja, 
skąd krok  za krokiem  rugują przemysł 
angielski i am erykański, łecz w yroba­
mi swemi zaczynają zalew ać Wschód 
europejski. J a k  groźną jest ta  konkuren­
cja, w ynika z artykułu  „Polaki Zbrojnej", 
której cyfry wydają nam  się przesadzo­
ne.

„Nienm mowy o normalnej rywali­
zacji handlowej z Japończykami, Hó- 
rzy sprzedają skarpetki i żarówki «t«k- 
trycznc po 10 groszy, opony do rowe­
rów po 20 groszy, zegarki po 16 zło­
tych za... kilogram i, jak wieść niesie, 
wkrótce będą sprzedawali automobile 
po 1400 złotych.

W czem tkwią źródła tej mocy eks­
pansywnej gospodarstwa japońskiego? 
Niewątpliwie w strukturze demografi­
cznej Japonji i w wynikających z niej 
warunkach produkowania przemysło­
wego, odmiennych zasadniczo od tych, 
jakie istnieją w Europie, czy w Ame­
ryce. Kraj Wschodzącego Słońca po­
siada olbrzymią ludność, dosięgającą 
już dziś 100 miljonów i wzrastającą 
corocznie o miljon. Olbrzymie te masy 
ludności, rządzone metodami zupełnie 
innemi, niż w Europie, stwarzają za­
wsze nadmierny rezerwuar sił lobo- 
czych, z którego bez ograniczeń może 
czerpać przemysł państwowy, ściśle 
współdziałający z polityką gospodar­
czą podboju świata".

T a ekspanja Japonji i jako m ocarstwa 
i jako państw a przemysłowego wydaje 
się tem więcej podziwu godna, że przed 
40 laty mało k to  wiedział o Japonji i n:e 
odgrywała ona żadnej rotli w polityce 
światowej. Ten szybki postęp, jaki u- 
czyniła Japonja, każe nam wierzyć, że 
ruch socjalistyczny, k tóry  już w 
Japonji zapuścił korzenie, również w 
szybkiem tem pie ogarnie całą japońską 
klasę robotniczą, obok chińskiej na jbar­
dziej w świecie wyzyskiwaną. Uświado­
mienie klasowe robotnika japońskiego 
oraz podniesienie poziomu jego trybu 
życia położy k res  konkurencji robotni­
ka japońskiego z robotnikiem  europej­
skim.

KRĘTACTWO Z KONSTYTUCJĄ.
Droga, k tó rą  sobie obrał BB. dla prze 

prow adzenia nowej konstytucji przez 
Sejm, musi każdem u wydawać się dość 
osobliwą. Normalnie wnioskodawcy w n  
ni byli zgłosić do Sejmu projekt ustawy, 
k tóry  z plenum Sejmu poszedłby do ko­
misji, poczem projekt z ew entualnem i 
zmianami w raca do Sejmu i do Senatu. 
Tymczasem BB. w ybrał drogę „tez".

„Kurjer Poznański" pisze na ten te­
mat:

„Ale gdyby nawet zgodzić się na roz­
poczęcie pracy nad konstytucją od tez, 
to w tym celu: 1) poprzedni projekt

powinienby być wycofany, 3) tezy po­
winny być przedłożone najpierw na 
plenum Sejmu. Natomiast tani stan 
rzeczy, że formalnie obraduje się nad 
starym projektem, a faktycznie oma­
wia się tezy nowego projektu, jest zu­
pełnym absurdem.

Przyczyny tej opacznej taktyki obo­
zu „sanacyjnego" wyjaśniliśmy już 
przy innej sposobności. Tkwią or.e w 
rezerwie rządu, a w łaścwie faktycz­
nego jego kierownika, p. Pibndskiegc. 
Projektodawcy znaleźli się sv kłopocie 
i chcą dlatego rozprawiać bezcelowo 
nad tezami, co do których nikt nic wie, 
czy za parę miesięcy nie będą znowu 
zmienione".

BB. już tyle razy zmieniał, że wcale 
nie jest wyłączone, i i  jeszcze kilka r a ­
zy zmieni tezy, zanim nie opracuje p ro ­
jekt ostateczny i nieodwołalny.

Najważniejsze, że społeczeństwo nic 
to w szystko razem  nie obchodzi. Ma o- 
no swoje codzienne kłopoty.

x. y. z.

Se sa ty jna  afera 
szpiegowska w Paryża

M aterjały w spraw ie wielkiej afery 
szpiegowskiej w Paryżu, k tó re  dostały 
się w ręce władz śledczych, pozwalają 
już obecnie stw ierdzić niezbicie, że wszy 
scy aresztow ani w liczbie dziesięciu by­
li w pierwszym  rzędzie na usługach w y­
wiadu sowieckiego, pozostając w ści­
słej łączności z organizacją szpiegow­
ską, działającą na terenie Finlandji. Śle­
dztwo ustaliło iż aresztow ana Lidja 
Stahl odbywała częste podróże do Hel- 
singforsu. U aresztow anego w Paryżu 
prof. Martin znaleziono obfity m aterjał 
obciążający, m. u l  szczegółowe plany 
pancerników  francuskich. K ierownictwo 
organizacji spoczywało w rękach Lidji 
Stahl, oraz A m erykanina R oberta  Gor­
dona. Dwaj R osjarie, członkow ie orga­
nizacji, gdy zauważyli, że są śledzeni 
przez policję, ukryli się, w ładze są już 
jednak na tropie szpiegów i aresztow a­
nia  ich oczekiw ać należy z dnia na 
dzień. (ATE).

WYKWINTNE TRYKOTAŻE
„ - .^SKtkWYTVgRW lATp^

PCŃCZCCHY SPORTOWE

W arsz a w a ,  ul. Czerw. Krzyża 20

Ogłoszenia  d robne tnoroid°tn. upiawom.
o b strukep . kam ieniom  
żółciow ym , k asz low i,a- 
s t  nie, b łęd n icy , sk le ro ­
zie, a rtre ty zm o w i. re u ­
m atyzm ow i etc. Żądaj 
cie  b ezp ła tne j b roszu ry  
poucza, ącejlł! A d r e s ; 
A p te k a  76, —  L iszk i.
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Na froncie oświaty i  kultury
Nr.

Z „kultury" faszystowskiej
Ruch niemiecKo-chrześcijaftsKi
Co uczyniono z chrześcijaństwem w Niemczech hitlerowskich?

Jakkolwiek się odnosić do chrześci­
jaństwa, niepodobna zaprzeczyć, że tkwi 
w niem dużo wzniosłych idej moral­
nych. Podkreślimy tu przedewszyst- 
kiem- wielką ideę braterstwa ludzkie­
go, ideę miłości bliźniego, ideę poko­
ju powszechnego. Niedarmo Socjalizm, 
zwłaszcza w swoich pierwszych for­
mach utopijnych, czerpał uzasadnienie 
z  pierwiastków chrześcijańskich; wy­
starczy np. uprzytomnić sobie, jaką rolę 
odgrywało , nowe chrześcijaństwo" w 
koncepcjach socjalistycznych wielkiego 
Sa>nt - Simona w późniejszym okresie 
jego twórczości. Oczywiście, było to 
chrześcijaństwo odklerykalizowane i 
sprowadzone właściwie do idei brater­
stwa. Ale obok Saint-Simona stanęli 
inni utopiści, jak Ludwik Blanc, lub Le- 
roux, którzy również opierali się na 
chrześcijańskiej idei braterstwa. A i w 
czasach najnowszych niektórzy uczeni, 
jakTuhan Baranowski, twierdzili, że 
u podstawy ideału socjalistycznego znaj­
duje się idea braterstwa chrześcijańskie­
go.

Ale mniejsza z tem. Faktem jest nie­
wątpliwym, że mimo wszystkie reakcyj­
ne nadużycia, popełniane przez kler z 
etyką chrześcijańską, ta  etyka w swych 
niektórych objawach dala światu nie­
jedną myśl wzniosłą.

Wiemy, że w świeoie burżuazyjnym 
te moralne imperatywny chrześcijaństwa 
nikogo niemal nie obowiązują; że reli- 
gja została sprowadzona do powierz­
chowniej symboliki; że kler nadużywa 
chrześcijaństwa dla wiadomych celów 
klasowych i t, d. Wiemy więc dobrze, 
co się stało z chrześcijaństwem w spo­
łeczeństwie burżuazyjnem, w społeczeń 
stwie klasowem, Ale dopiero faszyzm 
pokazał, do jakich niebywałych po­
tworności może dojść klasowa obłuda.

W arto uważnie śledzić to, co się dzie­
je w zakresie religijnym w państwie Hi­
tlera, Państwo „totalne", państwo fa­
szystowskie, które ujednostajnia, 
„gleichschaltuje" wszystko, nie może 
ominąć religji. Chce podporządkować 
także religję swoim potrzebom. Hitle­
ryzm, osnuty na nienawiści, na wyjąt­
kowych przywilejach rasy, ' na idei od­
wetu i wojny, na zwierzęcym nacjona­
lizmie, nie może się pogodzić z ideą mi­
łości bliźniego, z międzynarodowym 
charakterem chrześcijaństwa. Zaczyna 
wobec tego przekształcać chrześcijań­
stwo wedle swoich potrzeb. Mówimy 
tu nie o próbach odbudowy pogańskiej 
religji dawnych Germanów, aczkolwiek 
i  te próby zasługują na baczną uwagę, 
iecz właśnie o tej karykaturze, którą 
usiłuje się zrobić z chrześcijaństwa. Na­
gi. bezwstydny i bezczelny interes kla­
sowy występuje tu w całej pełni.

Mówimy tu o tym ruchu, który już od 
lat zjawił się na terenie kościołów ewan 
gelickich w Niemczech, a obecnie, po 
przyjściu do steru Hitlera, zajął stano­
wisko dominujące i właściwie kieruje 
zjednoczonym kościołem ewangelickim 
w Niemczech. Kierunek ten nazywa 
się „niemieckicm chrześcijaństwem" 
(Deutsche Christen).

Co do dziejów tego ruchu, to zapo­
czątkował go Rauh już w r. 1913 w G6- 
tingen. Był to wielki początek — po­
wiada hitlerowiec Dannenmann — gdyż 
gdyby nie niemieckie chrześcijaństwo, 
tc po wojnie Ludendorf ze swoimi wście 
kłemi atakami na chrześcijaństwo por­
wałby za sobą naród, dowodząc, że praw  
dziwy nacjonalizm nie może mieć mc 
wspólnego z chrześcijaństwem. Po woj­
nie pierwszym poważniejszym przedsta­
wicielem ■ ,niemieckiego chrześcijań­
stwa" był dr. Wieneke, który oświad­
czył, że tak chrześcijaństwo, jak i naro­
dowy „socjalizm" w swoich początkach 
pochodzą od Boga. Albowiem różnice 
rasy zostały przez Boga podkreślone; 
On to chciał aby istniały te różnice. Te 
różnice są śladami planu boskiego.

W ostatnich latach wystąpił inny 
„wielki" działacz, pastor Kossenfelder, 
oraz drugi pastor Peter, Ten Peter np. 
oświadczył, iż to że są z jednej strony 
Niemcy, a z drugiej Żydzi, to też należy 
do planu boskiego; wprawdzie apostol- 
kiedyś powiedział, że , niema ani Żyda 
ani Greka", tylko ludzie, ale w tych 
słowach podkreślono poprostu tylko du­
chowy charakter chrześcijaństwa, lecz 
bynajmniej nie zaprzeczono temu fakto­
wi, że tu na ziemi istnieją różne rasy 
i narodowości.

Zbliża się okres III Rzeszy, W roku 
1932 cytowany Hossenfelder opracowm- 
je „podstawowe linje“ światopoglądu

„niemieckich chrześcijan". Proponuje 
połączenie wszystkich kościołów ewan­
gelickich, Piętnuje to, że te kościoły 
dotychczas nie zerwały się do „decydu­
jącej walki z  bezbożnym marksizmem i 
z bezdusznem centrum". Żąda walki z 
„antynarodowym" marksizmem i jego 
chrześcijańsko - socjalnymi pomocniKa- 
mi". Dalej (bezczelność!) w § 7 oświad­
cza, że — „widzimy w rasie i narodzie 
nakazy dane nam przez Boga". To Pan 
Bóg nakazał: trzymaj swoją rasę w czy­
stości i oświadczył, że wiara chrześci­
jańska nietylko rasy nie usuwa, lecz 
ją pogłębia i uświęca. Dalej szlache ry  
Hossenfelder protestuje przeciwko te­
mu, by sprowadzać religję do miłosier­
dzia (§ 8), gdyż miłosierdzie osłabia na­
ród. Obok miłosierdzia trzeba po­
stawić obronę narodu przed ludźmi 
niezdolnymi i małowartościowymi. § 9 
mówi o Żydach. Zakazuje małżeństw 
pomiędzy Żydami a Niemcami. Stwier­
dza, że Pismo Święte mówi nietylko o 
miłości, lecz także o,.świętym gniewie". 
W reszce § 10 tych przykazań, opraco­
wanych przez Hossenfeldera i innych 
kierowników niemieckiego chrześcijań­
stwa, odrzuca stanowczo zasadę mię- 
dzynarodowości religji. Wszelki pacy­
fizm, wszelka międzynarodówka są 
wstrętne ruchowi niemiecko - chrześci­
jańskiemu. Na miejsce pacyfizmu sta­
wia on zasadę „posłannictwa narodo­
wego" ,(Volkische Sendung), t. zn. po­
prostu przygotowywania się do wojny 
odwetowej.

Po przyjściu Hitlera do steru ruch 
„niemiecko - chrześcijański" szybko się 
wzmaga. Dn. 5 kwietnia r. b. odbywa

się pierwszy zjazd „niemieckich chrze­
ścijan", Występuje na plan pierwszy o- 
fcok dawnych bojowników wojskowy 
pastor Muller z Królewca. W maju ruch 
opracowuje wskazówki dla nowego zjed­
noczonego, „zgleichschaltowanego" ko 
ścioła ewangelickiego w N.emczech. 
Art. 1 tych wskazówek oświadcza, że 
nowy kościół ewangelicki ukazuje wyż­
szość państwa narodowo - ..socjalistycz­
nego” i stawia sobie za zadanie propa­
gandę Ewangelji w III Rzeszy, Wszel­
ki pierwiastek demokratyczno - parla­
mentarny ze zjednoczonego kościoła 
ma być usunięty. Na czele stanie bi­
skup Rzeszy. Przy wyborach kościel­
nych chrześcijanie pochodzenia nie- 
aryjskiego są wyłączeni (art. 10).

Dr. Dannenmann (autor książki p. t. 
Dzieje ruchu religijnego niemieckich 
chrześcijan), wychwalając pod niebiosa 
ruch „niemiecko-chrześcijariski", wyra­
ża zadowolenie, że na czele stanął taki 
pewny hitlerowiec, jak Muller, który 
będzie prawdziwym biskupem oddzia­
łów szturmowych (str. 71). W ten spo­
sób — powiada autor — nareszcie ma­
my takie kierownictwo, które będzie 
służyło Bogu Niemców, a nie Bogu Ży­
dów.

Takie są krótkie dzieje tego ciekawe­
go ruchu „niemieckich chrześcijan", któ 
rzy teraz owładnęli całym kościołem 
zjednoczonym ewangelików, Z religji 
miłości uczyniono dla celów klasowych 
religję nienawiści, wojny, walki raso­
wej i okrucieństwa.

Bardzo charakterystyczne dla dzie­
jów „kultury" faszystowskiej,

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI,

Oświata
w przyszłorocznym budżecie Państwa

Budżet Ministerjum Oświecenia na 
rok 1934-35 w cyfrach mało się różnt 
od budżetu tegorocznego. „Wielka re- 
foima szkolna", o której tak dużo się 
słyszy, nie znalazła w nim najmniejsze­
go wyrazu. Mówiło się przecież i to 
bardzo wiele i głośno, przy uchwalaniu 
ustaw ustrojowych o zapewnieniu każ­
demu obywatelowi oświaty w tym stop­
niu, do jakiego jest zdolny i którego 
pragnie, o wychowaniu przedszkolnem, 
dokształcaniu ogólnem i zawodowem. 
Tymczasem objaśnienia do budżetu wy­
kazują tradycjonalną liczbę ochronek, 
która wynosi ciągle i niezmiennie — 2 
a skromne wydatki na oświatę poza­
szkolną zostały zmniejszone o 300 tys. 
Praca nad reformą istotnie wre ale me 
w kierunku rozbudowy szkolnictwa i 
udostępnienia oświaty wszystkim oby­
watelom. ale w innym, bodaj jedynym: 
przystosowania zarówno organizacii 
szkolnictwa, jak i ducha szkoły do o- 
becnie panującego u nas systemu poli­
tycznego.

Analiza budżetu oświaty i porówny­
wanie go z budżetami lat poprzednich 
daje mało rzeczy ciekawych. Dlatego 
przytoczymy jedynie kilka szczegółów, 
zdaniem naszetn charakterystycznych. 
Ogólna cyfra wydatków wynosi 
311.183.530 zł. Wydatki w porównaniu 
z rokiem poprzednim zostały zmniej­
szone o 13.413.577 zł. Suma to zdawa­
łoby się nie ■wielka. Ale jeżeli weźmie­
my pod uwagę zwiększającą się liczbę 
dzieci w wieku szkolnym i ogrom po­
trzeb oświatowych kraju, świadczy ona 
niewątpliwie-nie tylko o zastoju w tej 
dziedzinie, ale o cofaniu się w działal­
ności kulturalno-oświatowej. Liczba

T. U. R. w pracy i w walce
Były to dni przełomowe, gdy przed 

jedenastu laty rzucono hasło założenia 
centralnej organizacji oświatowej dla 
robotników. Szlachetną tę myśl wodza 
Socjalizmu polskiego Ignacego Daszyń­
skiego urzeczywstniono już w styczniu 
1923 r. przez zorganizowanie T. U, R, 

TUR, swą pracą wszechstronną zdo­
był dla siebie prawo obywatelstwa. — 
Stał się koniecznem dopełnieniem 3-ch 
dotychczasowych form socjalistycznego 
ruchu robotniczego, ruchu oolitycznego, 
zawodowego i spółdzielczego.

Na froncie oświaty robotniczei w Pol­
sce niepodległej ma już TUR, za sobą 
pierwszą dekadę lat pracy.

Dziś, w jedenastym roku swego istn’e 
nia jest już TUR., potrzebą klasy ro­
botniczej w Polsce. Dlatego to wszyst­
ko co niesie kryzys: udręki materialne 
i duchowe, nie łamią organizacji, a je­
no hartują jej członków. Są coraz licz­
niejsze oddziały, w których wszyscy 
członkowie T. U. R. oddawna nie mają 
pracy. Ale mimo to nie opadają im rę­
ce, tylko ofiarnym . wysiłkiem zbioro­
wym i niezłomną siłą woli podtrzymu­
ją placówkę, aby własn e przymusowy 
okres bezczynności wykorzystać dla 
pogłębienia swej iwmdoa’ ‘'śc .
W ciężkich warunkach prowadzi obec 

nie TUR. pracę. Urządziliśmy w b. roku 
„Tydzień Kultury Robotniczej", połą­
czony z obchodami, odczytami i prze­
glądem naszych sił. Posłaliśmy z centra 
li swych referentów do szeregu mieisco 
wcści (Warszawa, Łódź, Nowy - Sącz, 
Zawiercie, Tomaszów Maz., Chetm Lub. 
Łuków, Żychlin i t. d.). Kilkadz esiąt 
innych oddziałów urządziło „Tydzień 
Kultury Robotniczej" własnemi siłami,

Z okazji 50-letniej rocznicy zgonu 
Karola Marksa T. U. R, urządzał odczy­
ty, oświetla:ąc naukowe podstawy mark 
sizmu. W Warszawie np. odbył s;ę na 
ten temat zbiorowy odczyt słuchaczy 
Studium Społecznego TUR.

Gdy zdziczenie falą szeroką rozlało 
się. po Niemczech, TUR. zainicjował w 
stoi cy i w wielu miejscowościach ze­
brania protestacyjne, na których omó­
wiona była t. zw. „Kultura faszyzmu" 
— T. U. R. współdziałał z Komitetem 
Matteotiego, piętnując razem z organi­
zacjami pokrewnemi zbrodnie faszyzmu 

Praca wewnątrz oddz ałów polega 
dalej na prowadzeniu kursów, szkół, 
studjów (Warszawa,, Kraków, Przemyśl) 
Kierownictwo TUR. obok instruowania 
drogą pisemną, rozpoczęło wysyłać do 
swych oddziałów skróty odczytów Mi­
mo ograniczonych do minimumu środ­
ków finansowych zwizytowano I czne 
oddziały i uczestniczono w konferen­
cjach okręgowych, I na polu wydawni­
czym mamy do zanotowania także pe­

wien dorobek, że przytoczymy książkę 
tow. Haeckera, wydaną przez oddział 
krakowski; Czerwone Harcerstwo wy­
dawało stale swoją „Gromadę"; mło­
dzież zaś wydała k lka numerów „Mło­
dzi idą". Łamy naszej prasy z „Robot­
nikiem" na czele, są otw arte dla o- 
świetlania kulturalnej działalności T„ 
U. R.

Centrala TUR. odbiła 60 przezroczy 
obrazujących pracę kulturalno - oświa­
tową w Polsce niepodległej wśród ro­
botników, prowadzoną przez T U R , R. 
T. P. D., War. Spółdz. Mieszk. socjali- 
siycznego magistratu w Łodzi, Rado­
miu i t. d.

Wiele placówek TUR. prowadzi siałą 
akcję artystyczno - teatralną, zespoły 
muzyczne i chóry, a deklamacje zbio­
rowe upiększają uroczystości proletar­
iackie. Stałe zespoły teatralne prowa­
dzą np. Płock, Bydgoszcz, Kielce, w 
Warszawie — Centralna Scena Robot­
nicza. W Komisji Propagandy teatru 
„Ateneum" bierzemy czynny udział — 
W dziedzinie turystyki robotniczej, ma­
my do podkreślenia przeprowadzenie 
wycieczki na Słowaczyznę, a także wzię 
cie udz ału przez prelegentów i człon­
ków w kursie dla kierowników robotni 
czej turystyki. Obecnie dział ten w więk 
szóści prze:ęły Oddziały; z ważniejszych 
przejawów zanotować warto wyciecz­
kę kolarską w Besk dy śląskie TUR. 
sosnowieckiego. TUR. należy do orga­
nizacji założycielskich Związku Towa­
rzystw Turystycznych.

Przy wielu oddziałach TUR, przeja­
wiają działalność sportową specjalne 
sekcje, (sekcja łódzka w lecic obchodzi 
ła 5-c o lecie swego klubu). Mimo trud­
ności finansowych niektóre oddziały 
fundują sztandary (Jedlicze, Zakopane), 
podkreślając w ten sposób swoją żywot 
ność i Związek z całością ruchu socjali­
stycznego.

Ostatnie miesiące przynosły zacieś­
nienie współpracy z klasowymi Związ­
kami Zawodowymi, przedewszystkiem 
z ZZK. (z kołami Okręgu Warsz, i są- 
sedmch).

W dalszym ciągu TUR. otacza pieczą 
i pomocą Organizację Młodzieży TUR. 
Ta ostatnia urządziła propagandowy 
„Dzień Młodzieży Robotniczej" w paź­
dzierniku ub. r.) Czerwone Harcerstwo 
T.U.R,, które przejawiło żywą dzia­
łalność w obozach letnich stałych i wę­
drownych, a przeglądu jej dokonało na 
swej krajowej konferencji w Częstocho­
wie.

TUR uczcił pamięć bojownika o wol­
nego człowieka w wolne"’ Polsce— Ste­
fana Żeromskiego, w 8-mą roczn;cę zgo­
nu twórcy ..Róży", „Ludzi bezdomnych" 
„Przedwiośnia".

Wkońcu w żywym kontakcie pozo­
stajemy z bratniemi organizacjami: z
TUR. we Francji i z Polskim Uniwersy­
tetem Ludowym w Ameryce, którego 
centrala w Ch cago obchodziła właśnie 
swe 25-lecie działalności.

Z.P.

Kronika T.U.R.
OBJAZD ODDZIAŁÓW T. U, R. NA 

PODKARPACIU WSCHODNIEM.
Z ramienia Zarządu Głównego T. U. E. 

odbył objazd instrukcyjno - odczytowy tow 
dr. A. Krieger o mniejszościach. Odwiedził 
oddziały w Borysławiu, Drohobyczu, Scho- 
dnicy, Bitkowie, Eypnem, Stryju, Stanis­
ławowie, a w końcu i we Lwowie. Zagłębie 
naftowe, jak zawsze, wykazuje i obecnie 
dużą żywotność w pracy oświatowo - kul­
turalnej. Rezultaty objazdu pod każdym 
względem dodatnie.

CORAZ WIĘKSZE OŻYWIENIE PRACY 
T. U. R. WE FRANCJI

Po zjeździć oddziałów TUR. we F -an- 
cji, w którym, jak donosiliśmy, brało u- 
ciział przeszło 60 delegatów' z 42 oddzia­
łów oraz delegaci Zarządu Głównego 1.1.: 
I Zielińska i poseł Niedsiałkowski — ro­
bota organizacyjna i oświatowa znacznie 
się ożywiła. Przy oddziałach T. U. R., w 
ostatnich miesiącach powstały nowe koła 
Kobiet Postępowych i gromady Czerwone­
go Harcerstwa T. U. R. Zwykłym prze­
jawem działalności każdego odziału T. U. 
R. — jest bibljoteka i czytelnia, a w wie- 
lu ośrodkach świetlica, w której skupia 
się życie towarzyskie polskiej emigracji 
robotniczej! Ostatnio, urządzono konkurs 
sekcyj teatralnych; za najlepiej odegrane 
utwory sceniczne przyznane zostaną na­
grody. O coraz większych wpływach T. U. 
R. świadczy kampanja przeciw niemu, ze 
strony kleru polskiego przy obojętnym, a 
niekiedy wręcz wrogiem ustosunkowaniu 
się czynników sanacyjnych.

DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE P, U. L. 
W AMERYCE

Polski Uniwersytet Ludowy w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej — cen­
trala w Chicago — ma za sobą 25 lat bar­
dzo pożytecznej działalności. P. U. L. za­
łożony i prowadzony przez polskich socja­
listów w Ameryce, obchodził w paździer­
niku b. r. swój jubileusz. Z tej okazji zo­
stała wydana książka pamiątkowa, obra­
zująca wyczerpująco oświat.-kultur. doro­
bek Uniwersytetu. Odkładając na później 
obszerniejsze omówienie pracy P. U. L., 
podkreślamy, że nasza bratnia organizacja 
oświatowa w Chicago, w okresie 2-5 lat, 
urządziła blisko 1000 (tysiąc) centralnych

szkół powszechnych w porównaniu z 
rokiem 1931-32 zwiększyła się zaledwie 
o 32 (w roku 1931-32 było 24 804 szko­
ły na 1-go zaś maja 1933 r. — 24.836). 
W stopniu organizacyjnym szkoły za­
szły następujące zmiany: jednokU-;ó-
wek przybyło 114, dwuklasówek ubyło 
99, trzyklasówek ubyło 40, czterokla- 
sówek przybyło 13, pięcioklasówek u- 
było 6, sześcioklasówek przybyło 30, 
siedmioklasówek — 20. Z cyfr tych wi­
dzimy, że szkoła powszechna znakomi­
cie przesunęła się w kierunku niższe­
go stopnia organizacyjnego; 63 szkoły 
przesunęło się do wyższego stopnia or­
ganizacyjnego natomiast 114 do najniż­
szego; stały się one jednoklasówkami. 
Z porównania cyfr wynika, że przesu­
nięciu temu na niekorzyść uległy głów­
nie dwuklasówki, a więc nie ostały się 
szkoły o trochę lepszym stopniu orga­
nizacyjnym w małych ośrodkach.

Liczba etatów nauczycielskich w 
szkołach powszechnych pozostaje bez 
zmian (66.523). A przecież już przeszłe­
go roku zostało stwierdzone, że obcią­
żenie nauczyciela liczbą uczniów jeci 
właściwie maksymalne, a były przyta­
czane niejednokrotnie przykłady, kiedy 
liczba ta sięgała setki, a nawet ponad 
setkę. Powstaje więc pytanie, jak to 
jest w bieżącym roku szkolnym i jak to 
będzie w przyszłym, skoro i w tym i w 
przyszłym dzieci przybywa, a liczba 
nauczycieli pozostaje ta  sama.

Na oświatę pozaszkolną wydatki zo­
stały zmniejszone o 309 000 zł., redukc- 
cja ta dotyczy całkowicie zasiłków i 
stypendjów. W objaśnieniach do budże­
tu są wymienione instytucje, które z 
zasiłków tych korzystają. Znajdujemy 
tam Związek Pracy Obywatelskiej Ko­
biet, Związek Osadników, Związek 
Strzelecki. Tow. Szkoły Ludowej, Ma­
cierz Szkolną, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego i t. p. Nie znajdujemy zaś ani 
jednej instytucji kulturalno-oświatowej 
robotniczej. Wiemy, że takie istnieją l 
starania ich o subwencję spotykają się 
stale z odmową.

W objaśnieniach do budżetu wyż­
szych uczelni (załącznik 37) czytamy, 
że w związku z rozporządzeniem pana 
ministra z 25 września 1933 r. w szko­
łach akademickich nastąpi redukcja 
etatów na zasadzie wyników likwidacji 
katedr względnie wydziałów. Jak  wia­
domo rozporządzenie to zarządza zwi­
nięcie 7-miu katedr na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, siedmiu na Uniwersyte­
cie Stefana Batorego w Wilnie, dwuna­
stu na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie, dziesięciu na Uniwersyte­
cie Poznańskim, siedmiu na Politechni­
ce Lwowskiej, sześciu na Politechnice 
Warszawskiej i dwóch w Akademji 
Górniczej w Krakowie, razem więc zwl 
niętych zostanie 51 katedr. Coprawda 
zostało powołanych na skutek tegoż roz 
porządzenia 12 katedr do życia. Nie 
sposób tutaj wymieniać wszystkich ska 
sowanych katedr; wszystkim znany 
jest fakt, że w Uniwersytecie Jagielloń­
skim została skasowana katedra histo- 
rji kultury, natomiast w Uniwersytecie 
Warszawskim została powołana kate­
dra turkologji.

Z budżetu tak zwanych funduszy do­
wiadujemy się, że tak zwana taksa ad­
ministracyjna ogólna, pobierana od ucz­
niów szkół średnich seminarjów nau­
czycielskich i szkół zawodowych wy­
nosi jednak 14.145.400 zł. Fundusz ten 
w przeważającej części wydatkowany 
jest na cele ze szkołami, których taksa 
administracyjna dotyczy, bezpośrednio 
niezwiązane, a mianowicie na potrze­
by administracyjne zarządu centralnego 
i kuratorjum. Między innemi na koszty 
utrzymania samochodów centrali mini­
sterialnej i kuratorjów preliminowano 
45.300.

Tych kilka iłustracyj wziętych z bud­
żetu, przedłożonego Sejmowi do uchwa 
lenia, wystarczy, aby przyjść do prze­
konania, że obawy o losy oświaty sze­
rokich mas i kultury w Polsce są uza­
sadnione.

STEFAN KOPCIŃSKI.

odczytów, przy udziale 150.000 słuchaczy, 
i 150 prelegentów. Ponadto zorganizowano 
kilkadziesiąt wycieczek naukowych i kra­
joznawczych, a  od ośmiu lat prowadzi się 
dla dzieci i młodzieży szkołę, w której na­
uka obejmuje język polski, literaturę i 
historję Polski. Szkoła ta  w b. r. skupia 
ponad 200 dzieci polskich.
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Mary felieton
Zamach na 2ycie 
pani naczelnikowej

Naczelnik wpadł rano do biura jak  bom­
ba, trzasnął drztviami i, nie powiedziaw­
szy dzień dobry, pozwolił woźnemu zdjąć  
2 siebie futro.

— Zły — powiedział woźmy do siedzące­
go w  poczekalni pana, którego nazywano 
„wujasskiem“ — pewnie mu baba, głowę 
zmyła. Zawsze taki jest, kiedy naczelniko- 
wa ma migrenę albo fochy.

— Powiedz pan, panie Wawrzyniec, ta­
ki człowiek, naczelnik, można powiedzieć 
figura, całym powiatem trzęsie, a przed  
rodzoną żoną na zadnich łapkach staje. A 
pan go się nie boi, panie Wawrzyniec?

— Ja? Jego mam się bać? Co też panu 
do głow y strzeliło? Ośmiu takich orzeży- 
łem, a da Pan Bóg zdrowie drugich oś­
miu przeżyję. Puzderkc przeżyłem, a prze­
cież pies był na ludzi. Wszystko przea nim. 
dygotało. O dziew iątej rano już urzędował 
Jak na biurku trochę głupiego kurzu zna­
lazł, to cholerował, że całe starostwo się 
trzęsło. Siedmiu sekretarzy w  ciągu roku 
zmienił. Kudy temu do Puzderki? Cóż on? 
Pantoflarz, szlafmyca, ciepłe kluski,.. Co, 
zameldować chyba, pana?

— Ano, niech pan zamelduje.
W oźny w szedł do gabinetu naczelnika i 

po chwili wrócił.
— W ejdź pan, panie „wujaszek“, ale 

trzym aj się pan, bo mu jeszcze wściekli­
zna nie przeszła.

— Niech pan siada i  raportuje — rzekł 
oschle naczelnik, nie odrywając oczu od 
papieru, który czytał.

„W ujaszek“ nachylił się nad biurkiem i 
przyciszonym głosem zaczął:

— V Katafalskich był brydż z  gorącąi 
kolacją. K atafalski przegrał do sędziego i 
proboszcza 22 złote. Gości razem było 6 o- 
sób. W yszli po S-ej.

— Na gorące kolacje i  na brydża ma, 
a prosi, żeby mu podatki rozłożyć na raty. 
Co dalej?

— Masarz Kowalski jeździł z  żoną do 
W arszawy po futro. Zapłacił 625 złotych.

— Trzeba zawiadomić urząd skarbowy. 
Co więcej?

— Szmul Ajzenberg zaręczył syna z  
córką Fajgenblatta.

*—  Ile Fajgenblatt daje posagu?
—  P rzyrzekł 2000 dolarów, ale od przy­

rzeczenia do płacenia droga daleka.
—  Dobrze. Trzeba to mieć w  ewidencji. 

Co jeszcze f
—  M lynarzowa Kowalska je s t znowu w  

odmiennym stanie. Chodziła do akuszerki 
Skrobańskiej. Zadatkowała 10 zł.

—  Do ewidencji. Dalej.
—  Dependent od rejenta spotyka się z  

wdową po ławniku Niepocieszną za mias­
tem.

— Dobrze. A w  stronnictwach co nowe­
go? Co tam u ludowców, u socjałów?

— Ludowcy zapowiadają wiec na po 
święta, a do socjałów przyjeżdżał poseł.

—  O czem mówili?
*— Nie mogłem się dowiedzieć.
— Od czego pana trzymam. Ploteczki to 

pan umie znosić, a, nie dba pan o to, co 
najważniejsze.

— Mówił m i restaurator, że mówili o 
scaleniowej ustawie, ale przypuszczam, że 
mu się coś pokielbasiło. Scalenia to rzecz 
ludowców.

—  No widzi pan, co warci są pańscy in­
form atorzy. Pomieszało mu się. A co do 
tam tej sprawy? Dowiedział się pan cze­
go?

— Co do jakiej, panie naczelniku.
— .4 co do przeniesienia mnie.

Jan Nepomucen Miller

Upton Sinclair o Józefie Conradzie ;

Nowy, ciekawie i pomysłowo reda- j 
gowany tygodnik „Merkuriusz Polski Or- ( 
dynaryjny" (Nr. 1 — 5 grudnia), ogło­
sił przekład jednego z rozdziałów książ 
ki Uptona Sinclaira p. t. „Mamonart", 
dotyczącego Józefa Conrada.

Sinclair wydał ją własnym nakładem. 
Cały nakład jednak tej książki wykupił 
i zniszczył ieden z banków amerykań­
skich, służący interesom przedsiębior­
ców okrętowych.

Zaledwie kilkadziesiąt egzemplarzy 
książki udało się Sinclairów: ocalić od 
zniszczenia. W jednym z rozdziałów -ej 
książki p. t. „Podstępny los" pisze S.n- 
ciair o Józefie Conradzie, którego dzia­
łalność oświetla odsłaniając, jak przy­
stało na socjalistę, podkład ekonomicz­
ny jego oceanicznego romantyzmu.

Ze względu na oryginalność tego o- 
świetlenia i czysto socjalistyczny punkt 
widzenia autora, pozwolimy sobie, idąc 
śladem cennego przekładu, zamieszczo­
nego w Nr. 1 ;,Merkurjusza“, podać 
ważniejsze tragmenty tego rozdziału w 
obszerniejszych cytatach.

Conrad — zdaniem Sinclaira — byt 
nie'.yle ai ystą, ani tem mniej zwolen­
nikiem, czystej sztuki, lecz raczej „kie­
rom mkiem propagandy, który posługi­
wał się fikcją jako narzędziem",

„W powieściach Józefa Conrada bo­
gowie zmaleli, jakby skurczyli się, roz­
sypali w proch. Nad Wszechświatem 
króluje ciemny niepojęty i nieodgadnio- 
ny Los. Sam Conrad określił to w sło­
wach: „Podstępna Nemesis czai się nad 
światem".

Jak widzicie tu nawet posługuje się 
symbolami klasycznemi. Wspólny lęk 
łączy cztery narody: Greków, Polaków, 
Anglików i Malajczyków. Podstępna 
Nemesis dziejowa jest wrogiem ludzi, 
którzy walczą z nią bezskutecznie. Nie­
mal zawsze zwycięża Los i niszczy za­
równo dobrych, szlachetnych i zdolnych, 
jak tchórzy i słabych. Tak, wedle Con­
rada, przedstawia się rzeczywistość ży­
cia ludzkiego".

Jeśli zaczniemy analizować jego no­
wele i powieści w świetle ekonomji, to 
spostrzeżemy, że „Podstępny Los“ jest 
zorganizowaną mafją, która eksploatuje 
niezorganizowaną głupotę. Weźmy np, 
jedną z najbardziej frapujących nowel 
Conrada p. t. „MłcJość". Młody czło­
wiek wypuszcza się na morze na starem 
pudle, które dosłownie rozlatuje się w 
kawałki. Młody człowiek nic sobie nie 
robi z niebezpieczeństw, okręt idzie na 
dno, ale młodość zwycięża i szydzi z 
Podstępnego Losu. Kiedy czytaliśmy tę 
nowelę w młodości, serca nam rosły i 
czuliśmy się bogami. Jeżeli jednak prze­
czytać ją w wieku dojrzałym, wówczas 
dochodzi się do wniosku, że okrutna si-

—Naturalnie, panie naczelniku, 
już mówi. Dowiedziałem się więc, że re- 

— Więc, jak  to było?
■— Panie naczelniku, całe miasto o tem  

staurator słyszał o tem od blacharza, bla­
charzowi mówił Ajzenberg, który to sły­
szał od urzędnika magistratu Bladego. — 
Blady dowiedział się o tem od pana sędzię 
go, pan sędzia — od mecenasa Wyszczka, 
mecenas słyszał od doktora, doktóry od in­
żyniera i... już.

ła, którą uważaliśmy za żywioł, jest po- 
prostu jednym z przejawów działalno­
ści, wywołanej istnieniom kampanij u- 
bezpieczeniowych".

„Nauka zapewnia człowiekowi bezpie­
czeństwo coraz większe i daje mu peł­
ną władzę okiełznania żywiołów. Okręt 
mocno zbudowany, kierowany przez czło­
wieka znającego swe rzemiosło i uczci­
wego, to znaczy omijającego skały nie 
obawia się burz. Okręty nie będą tonąć, 
jeśli się będzie rozbierać w porę na 
szmelc. Powtarzam z całą stanowczoś­
cią: gdyby nie wyścig linij okrętowych 

o zyski — niebezpieczeństwo podróżo­
wania po morzu należałoby do przeszło­
ści, a „Podstępny Los" Conrada rozsy­
pałby się w -
propaganda subsydjowana przez arma­
torów, odbierać prenije a acyjne by 
łoby znacznie trudniej. Byłoby mniej 
szaleńców, wierzących w „Podstępny 
Los", a więcej ludzi trzeźwych, patrzą­
cych na ręce Kapitanów Marynarki 
Handlowej".

Cytując z upodobaniem te słowa Sin­
claira, stwierdzamy zarazem, że socia- 
liście trudno jest się obronić przed prze 
konywającą siłą tej argumentacji,

Plstm>, które pierwsze ogłosiło te sło­
wa S nelaira, z socjalizmem atoli nie 
ma nic wspólnego raczej go zwalcza, 
cieszy się jednak w sposób dość szcze­
gólny, że tak potężny cios spadł na pi­
sarza tak „niesympatycznego a popu­
larnego" jak Conrad, który, zdaniem 
pisma, wyparł się własnego narodu i 
języka.

Ten osobliwy powód do uciechy ze 
strony pisma, zwalczającego socjalizm, 
lecz posługującego się opinją socjalisty 
dla propagandy narodowej i wyrówna­
nia swoich rachunków z pisarzem tak 
„mało sympatycznym" jak Conrad, ka* 
że z pewnym krytycyzmem przyjrzeć 
się zarówno uciesze „Merkurjusza" jak 
i rozumowaniu Sinclaira.

Nie mieliśmy, oczywiście, najmniej­
szego zamiaru odsądzania Conrada od 
czci i wiary artystycznej z tego jedynie 
powodu, że mógł być nietęgim Pola­
kiem, jak nie miałoby sensu zachwycać 
się nim wtedy, gdyby nawet był po­
prawnym i wzorowym patrjotą.

Te wyróżnienia już dawno przestały 
być zagadnieniem, niema więc powodu 
nad niemi deliberować.

Trudniejsza będzie sprawa z  uwaga­
mi Sinclaira, którego krytyka, odsłania 
jąca bilans handlowy poezji morza Con­
rada, jest niewątpliwie zastanawiająca 
i rzuca nowy snop światła na romanty­
czną Nemesis, które: hcldy składał tak 
nielitościwie zdemaskowany pisarz. 

Uwagi Sinclaira są słuszne i wnikii*

— A  inżynier co, z  palca wyssał?
— Nie, panie naczelniku, także się do­

wiedział.
— Od kogo?
— Nie mogę powiedzieć, panie naczel­

niku.
Naczelnik skoczył, jak  oparzony, i trza­

snąwszy pięścią w stół, zawołał:
— Co to za tajemnice przedernnąl Mów 

pan, do stu tysięcy djabłów.
— Panie naczelniku, proszę nie gniewać

we, lecz odsłaniają tylko jedną stronę 
zjawiska niedostrzeżoną niemal zupeł­
nie przez dotychczasową krytykę. Z te­
go oowodu wydają się rewelacją.

Marksowski, społeczny czy ekono­
miczny punkt widzenia stosowar.y do 
dzieł sztuki odsłania często zupełnie 
niespodziewane, osłonięte skrzętnie, sto 
sunki i zależności, o których się nie 
mówi ze względu na -poczucie przy­
zwoitości i dobrego smaku...

Analiza tego rodzaju nie jest jednak 
tak prosta, jak się wydaje wielu dog­
matycznym wyznawcom materjalizmu 
dziejowego, który nie jest bynajmniej 

'w istocie swojej doktryną upraszczają­
cą zjawiska. Wręcz przeciwnie. Przez 
uwidocznienie ukrytych związków i 
zobopólnych zależności między „pod­
stawą" i „nadbutfową", małerja!izm 
ekonomiczny pogłębia i różniczkuje zja­
wiska odsłania ukryte dla oka subtel­
ne nici wewnętrznych powiązań. „Roz­
wój polityczny, prawny, filozoficzny, 
religimy literacki, artystyczny, — pi­
sze Fryderyk Engels do Starkenberga 
— oparty jest na ekonomicznym. Lecz 
wszystkie te stosunki wpływają na sie­
bie i na podstawę ekonomiczną".

Druga część tego zdania jest nie 
mniej ważna od pierwszej. Trudnoby 
jednak było stwierdzić że Sinclair w 
swojej analizie zdaje sebie z  tego spra­
wę.

Mimo pozornej słuszności uwag Sin­
claira kryje się w nich ten prymity­
wizm myślowy, którego powinna się u- 
strzec głębsza analiza społeczena zja­
wiska.

Nie wiem, czy „Titanic", który uto­
nął skutkiem zetknięcia z „Icebergiem" 
był starem pudłem, przeznaczonem 
przez armatorów na zatonięcie dla 
wyciągnięcia premji ubezpieczeniowej: 
czy sterowiec Nobilego rozbił się i spło 
nął nad niezmierzonym obszarem ru­
chomej kry Północy zgodnie z życze­
niem inicjatorów i organizatorów lotu?

W tej świętej, entuzjastycznej niby, 
lecz dość naiwnej wierze Sinclaira w 
pełnię władzy człowieka nad przyrodą 
jest nie mniej prymitywizmu myślowe­
go, niż w wyszydzonym przez niego 
chłopięcym romantyzmie „Podstępnego 
losu" Conrada.

Że w analizie rzekomej złośliwości 
„Podstępnego Losu" trzebaby przede- 
wszystkiem patrzeć na ręce kapitanów 
Marynarki Handlowej, ma Sinclair naj­
oczywistszą słuszność, nie należałoby 
się jednak zakłamywać tą formą zracjo­
nalizowania rzeczywistości jako jedy­
ną, wystarczającą i bezapelacyjną, jak 
to czyni wielu zaciekłych w czystości 
swojej linji społeczników, starających

Pudełko i  zabawkami
Kołysanka wigilijna
Miasto jest, jak  pudełko watą wyścielone— 
pudełko z zabawkami za szybą v'ystawy,— 
na watę ktoś rozsypał kryształki zmielone, 
błyszczą chłodno i szkliście deszczem s' zr 

ja sk r a w y m -------

To w nocy pan aptekarz, kiedy wszyscy
spali,

kwasem, bornym posypał wszystkie
trotuary,

że się teraz na słońcu miasto śniegiem
pali —

pan doktór klaszcze w  ręce, chociaż je s t
już stary  -------

Bo miasto się zmieniło w pudełko
zabawek —

laik', auta, kominiarz i  kolej żelazna, — 
bajka w nocy uciekła przez zbitą, wystawę 
i goni po ulicach cyrkowego b ła zn a -------

Na placach rosną drzewa — patrz, on tam
ucieka,

ju ż go pewnie nie znajdą, skrył się
srebrnym lesie,—  

zatarł ręce w uśmiechu teraz pan aptekarz 
on go znajdzie, a doktór wieczór ci

przyniesie — —

Będzie ci tu ta j śpiewał i  grał na gitarze, 
a potem ci pan doktór długą bajkę powie 
i znów pajac zaśpiewa, tysiąc sztuk pokaże, 
będzie chodził na rękach i  tańczył na

g ło w ie ------

Zapalą w całym domu choinki na froncie, 
czerwone i zielone i  niebieskie świeczki, 
a u nas bajka siądzie w najciemniejszym

kącie
i  z  szopki przyjdą do nas bielutkie

o w ieczk i------

Utul się, synku, utul i cichutko zaśnij — 
tam takie zimno wieje, mróz błyszczy

ze ściany — 
pudełko z zabawkami stworzonemi

w  baśni —
cicho, s y n k u , cichutko —  —  sim 1-  mój

kochany — — 
CZESŁAW  CIEPLIŃSKI

się wyjaśnić nawet zmiany atmosfery­
cznie kanonem walki klas.

Cieszyć się należy, że wśród niezli­
czonych głosów adoracji o Conradzie, 
znalazł się również głos trzeźwej re­
fleksji, próbującej ustalić związki i za­
leżności, pominięte przez innych. Lecz 
wyrządziłoby się Conradowi niewątpli­
wie krzywdę gdyby spojrzeć na jego 
dorobek, tak jak to czyni Sinclair tyl­
ko z  tego punktu widzenia. Dlatego, 
podkreślając z uznaniem wypowiedź 
Sinclaira, uważamy za konieczne prze* 
ciwstawić się krańcowym jego wnios­
kom, które, wychodząc poza analizę 
zjawiska literackiego stają się grą jego 
fantastycznych przeświadczeń i zgorz­
kniałej zadumy.

się na mnie. Ja tu nic nie zawiniłem, ale 
pan inżynier dowiedział się od pani na­
czeinikowej.

— Od mojej żony?!
— Tak jest, panie naczelniku.
Pan Naczelnik zadzwonił.
Wszedł sekretarz.
— Napisze pan mandat leamy na inży­

niera. Sto złotych. Nie, mało, dwieście zło­
tych. Umotywuje pan, żc grzywna spoty­
ka inżyniera ca zamach na życie mojej

Wśród poetów
Kazimierz Wierzyński. GORZKI DRO 

DZAJ. W arszawa 1933. J. Mortkowiez 
Su. 120.

I obiegliśmy aaleko od radosnych u- 
pojeń „Wiosną i Winem", od ekstaz dio 
anizyjskich i prężnego witalizmu pierw­
szych poezyj Wierzyńskiego. Poczucie 
tragizmu istnienia, dominujące w wyda­
nym niedawno tomie prozy („Granice 
Sw ata"), tu — w zbiorze poetyckim o 
znamiennym tytule: „G orzu Urodzaj '. 
Wzmaga się, zgęszcza i krystalizuje w 
zrezygnowaną świadomość daremnej po­
wtarzalności wszystkich ludzkich dążeń 
i wysiłków („Przyszliśmy tu, by powtó­
rzyć wszystko, co było przed nami, raz 
jeszcze wzbić się i burzyć i gasnąć po­
koleń ami"...).

Liryka Wierzyńskiego ma ambicje wy­
sokie: chce „trafić przeczuciem ślepem 
i głuchem wprost w sedno ostateczno­
ści", aby „nocą zguby, gdy światy ru­
ną... trwać ocalałą, świetlistą łuną nad 
sensem śmierci ś życia”. Ale sam akt 
twórczy przestał już być spontanicznym 
wybuchem przelewających się sił ży­
wotnych, manifestacją odczuwanej roz­
koszy istnienia: dzisiejsza „ars poetica" 
Wierzyńskiego — to św.adome, twaroe 
i mozolne zmaganie się z oporną nerwo­
wością tworzywa, z  nieposłuszeństwem

trafnego i pięknego słowa, które twór­
cy jest wrogie i krnąbrnie „pióra uni­
ka". Przeznaczeniem poety jest krw a­
wy trud i walka nieusta ąca ze słowem, 
z rymem, z wierszem, który przyb era 
postać straszliwego, fizycznie memal 
uchwytnego przeciwnika (...„Mocno przy 
duś i zwal się na bestję olbrzymem, je­
żeli kąsa — uderz, jak ostrą szpicrutą, 
przez łeb, przez głowę furji niecofmętym 
rymem".).

Odrębną grupę wierszy stanowią cy­
kle poświęcone „Atlantykowi" oraz 
„Miastom i ludziom" Ameryki. Zasad­
niczym tonem „Atlantyku" jest globo- 
wość, kosmopolityczność uczuć i na­
strojów, uzewnętrznionych w szerokich 
rzutach „kosmicznych przenośni". W 
obliczu potęgi i niezmierzoności oceanu 
poeta czuje się' obywatelem globu i tę­
skni do jakiejś „reli.gji świata", ogarnia­
jącej „wolną od zła" wszechiudzkość. 
Syntezą wrażeń amerykańskich, po­
twornych wrażeń zbłąkanego w kanjo- 
nach ulic, w lesie drapaczy nieba — 
wolnego człowieka, jest cykl „Mmsta 
i luńzie", z finalną klamrą: „A on na 
twarzach leżą omdlali,, na płucach leżą 
zduszeni, w męczarni i w trudzie — 
wszyscy jednakowo: Biali i czarni, m a- 
sta i ludzie".

Równym a niepospolitym blaskiem 
lśni kunszt poetycki Wierzyńsk ego, 
wznosząc s.ę w takich np wierszach, 
jak „Ballada" „Las kaktusów" i w. in. j 
do bardzo wysokich poziomów plasty­
ki, obrazowości i muzyczności wyrazu.

W pięknie brzmiącym i uroczystym, 
choć nie do dna przejrzystym wierszu 
p. t. „Do Współczesnych" znajdziemy 
taki dystych, określający zasadniczą to­
nację omawianego tu zb ora, a będący 
zarazem autorską wizją współczesności: 
„Nasz urodza: jest gorzki, twa wielkość 
z piołunu, świat ma usta zapiekłe, a 
ziemia wciąż krwawi"... Ta niepozba- 
wiona obiektywnej prawdy poetycka 
synteza rzuca posępny cień, zasnuwa- 
jąc nim nową fazę twórczości Wierzyń­
skiego, dojrzewającej wśród l.rus la 
się i rozpadania przeżytych form istnie­
nia.

Jarosław Iwaszkiewicz. LATO 1932.
Warszawa 1933. J. Mortkowiez. Str. 52.

Poetycką postawę Iwaszkiewicza •*.ha 
rakteryzuje — estetyzm melancholijny, 
kapryśny i sentymentalny, trzymający 
się przeważnie kręgu spraw własnego 
„ja" poety. Dlatego też egotyczna poe­
zja autora „Lata", mimo swe niewątpli­
we zalety formalne, ujawniające się w 
cyzelatorskiej doskonałości wiersza, 
sprawia często wrażenie chłodu i nie- 
przystępncćci. Porównanie „Lata" z o- 
mówionym powyżej tomem W erzyńskie 
go pozwoli dobrze uchwycić istotną 
m ędzy tymi dwoma autorami, a w ogóle

Oila prób klasyfikacji podstawową róż­
nicę: skierowana nazewnątrz siła poe­
tyckiej percepcji Wierzyńskiego i wsłu­
chany w siebie egocentryzm Iwaszk e- 
wicza — oto są wogóle dwa odm cnne 
rodzaje liryczne1 wypowiedzi, występu­
jące zresztą niezawsze i nie u każdego 
w dostatecznej przejrzystości i wyraź­
nie tłumaczącem się nasileniu.

M jająca młodość, echa miłosnych za­
wodów, wspomnień a odbytych podró­
ży, przelotne myśli o śmierci — są to 
deść zwykłe i właściwe poezji lirycznej 
motywy Iwaszkiewicza, nabierające pod 
jego piórem charakteru jakby — pry­
watnego W gładkich, kunsztownych, 
wytwornych i świadczących o kulturze 
autora strofach „Lata" czujemy nieb e- 
dy tający się ogień wewnętrznych prze­
żyć poety. Ale ogień ten, jak zimowe 
słońce, raczej świeci niż grzeje i do 
szybszego krążenia — krwi nie pobu­
dza.

Marja Jasnorzewska (Pawlikowska). 
ŚPIĄCA ZAŁOGA. W arszawa 1933. J. 
Mortkowiez. Str. 52.

Twórczość poetycką Jasnorzewskiej 
nazywa jeden z krytyków „najkrańco- 
wszym wyrazem schyłkowego okresu w 
kulturze". W tych drobiazgach lirycz­
nych przebija wyraźna skłonność do peł­
nego maestrji stylizowania i substylizo- 
wania rzeczywistości, widzianej nie w 
postaci rozległych płaszczyzn i brył cięż 
k ;ch a zwalistych, lecz w formie drob­
nych ułamków i okruchów, któr® pod

żony. Rozpowszechnia on pogłoskę, ze ja  
zostaję przeniesiony. Gdyby moja żona o 
tem się dowiedziała, toby się tak pi'zejęla, 
że umarłaby.

— Panie naczelniku — wtrącił sekretarz 
— o ile mi wiadomo, pani naczelnikowa sa­
ma zabiegała o to przeniesienie.

— Dosyć, Nie pytam  pana o nic. Ma 
pan robić, co się panu kaze. Skończyłem.

ULTIMUS.

działaniem „różowej magji” słowa stają 
się lotną smugą pyłków, tęczujących 
świetnie w... ideowej próżni. Miłe i 
wdzięczne bagatelki Jasnorzewskie- ma­
ją kuszący powab bibelotów-, stworzo­
nych jedynie gwoli radości i satysfakcji 
przerafinowanych zmysłów Gdy poetka 
pisze o zalotach kanarków, stuletniej sta 
ruszce, czy—mieszczańskim kredensie— 
już w tej tematyce fantastycznie wybre­
dnej i nonszalanckiej jest pewien urok 
schyłkowego znużenia, odgradzającego 
się kokieteryjnie od trosk i bólów św a- 
ta koronkowym wachlarzem # ‘ów zwiew 
nych, dźwięcznych, różnobarwnych.

Używając porównania sportowego, po 
wiedziałbym, że p ceza  Jasnorzewsk ej 
ma „wagę piórkową". Unosi się raczej 
nad ziemią niżli jej dotyka. Zrzadka 
tylko „zniża się" ku problematyce cgól 
mejszej, wykazując przytem (np. w „Pra 
wie nieurodzonych") również istnienie 
poważniejszych możliwości twórczych. 
Do polskiej liryki współczesnej wnosi 
autorka „Śpiącej Załogi" ton własny w 
odrębności swej charakterystyczny. Tro 
chę wątły i prekursjalny czas tej poe- 

j zji — jak dotychczas — żyje i rozkwita 
w atmosferze cieplarnianej. Burz i nie­
pokojów szerokiego świata twórczość 
ta unika, jakby w niepewności, czy zdo­
ła je w siebie wchłonąć i sobą ogarnąć 
tak dalece, by — przezwyciężone — 
zastygnąć mogły w przekonywające ar- 
tystyczn.e ksz'alty  i proporcje.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI
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Niezawisłość wymiaru sprawiedliwości
W śród tez, stanowiących najważniej­

sze zasady nowego projektu K onstytu­
cyjnego, uchwalonych przez Klub sej­
mowy B, B. W. R., o sądach, wspomnia­
no tylko raz jeden przy wyliczeniu na­
czelnych organów państwowych. Ponad­
to jest jeszcze mowa o aktach łaski i 
pieczy prawnej Prezydenta oraz o mia­
nowaniu pierwszego prezesa Sądu Naj­
wyższego, a pozatem  już więcej niema 
ani słowa.

Niema również w śród tez projektu 
ani słowa o prawach obywateli, chyba, 
że„do tego działu zaliczymy w prow adzo­
ne ograniczenia nietykalności poselskiej. 
Słowa niema również o wolności su­
mienia.

F ak ty  powyższe posiadają symbolicz­
ną wymowę.

Jak że  odbiegliśmy daleko od roku 
1920, gdy nieodżałowanej pam ięci tow. 
Stanisław  Rosner pisał, że „Ojczyzna ist­
nieje tylko dla wolnego człowieka, — 
tylko wolny człowiek ofiarę dla mej po­
nosić jest zdolny, że im wolność obywa­
te la  osobista doskonalsza, im bezpie­
czeństwo jego osoby, jego mienia, jego 
zagonu — pewniejsze, tern mocniejsze 
przyw iązanie jego do Ojczyzny".

A  na  straży wolności osobistej obywa­
te la  i jego bezpieczeństw a stoją sądy. 
Państw o zaś w tedy tylko faktycznie są­
dy posiada, gdy są one zupełnie nieza­
wisłe, Trybunały, k tó re  me są niezawi- 
słemi nie mogą być uważane za sądy, 
Mickiewicz sądy rosyjskie nazwał krzy- 
woprzysiężnemi, choć, jak o tern pisze 
w swem pięknem  dziełku p. t. „Na sali 
śmierci" mec. L. Berenson, sędziowie ro 
syjscy sami uważali, „że są przecież są­
dem niezależnym, nie poddają się naka­
zom zgóry, słuchają tylko sumienia".

Sędziowie, wydając wyroki, mogą być 
zależni tylko od przepisu praw a i swego 
sumienia. Tymczasem tezy projektu za­
raz na samym początku nazywają sądy 
„Organem" państwowym i poza sposo­
bem mianowania prezesa Sądu Najwyż­
szego nie dają żadnych w skazów ek jak 
będą powoływani i przez kogo — inni 
sędziowie oraz o tem  czy będą w Polsce 
sądy przysięgłych i sądownictwo admi­
nistracyjne.

Z ogłoszonych zasad projektu nowej 
K onstytucji pozornie niczego o charak­
terze  sądów nie możnaby się domyśleć, 
aczkolw iek w yrażenie, iż sądy są nie 
w ładzą a „organem " państwowym, mó­
wi bardzo dużo. Z projektu Konstytucji 
jednak wynika, iż sądy, wedle niej, są 
w łaściw ie nie organem Państw a a orga­
nem  Prezydenta Rzeczypospolitej, k tó ­
ry w  stosuku do sądów ma praw o ła ­
ski i PIECZY PRAWNEJ. O ile wiemy 
jednak bardzo dobrze co to jest praw o 
łaski, nie wiemy napew no co znaczą i 
n a  czem polegają akty  pieczy prawnej 
Prezydenta. Czyżby praw o do zaw iesza­
n ia  a może i zmiany przez Prezydenta 
Rzplitej w yroków  i orzeczeń sądowych 
we wszystkich spraw ach?

Tajemniczość i niejasność w arunków 
w jakich działać mają sądy, zdaje się, 
wskazuje na to, iż B. B. jednał; narazie 
przynajmniej krępuje się jawnie ograni­
czyć upraw nienia instytucji sądowych.

W ręcz naodw rót „sanacja" bez przer­
wy wszędzie i wciąż pow tarza, iż sądy 
nasze są całkowicie niezależne i wydają 
w yroki bez żadnego nacisku ze strony 
Rządu, rzeczowo i bezstronnie. N iew ąt­
pliwie nikt' w zasadzie i naogół nie chce 
przypuszczać, że sądy wydają wyroki 
wedle nakazu, zgóry. W ystarczy, iż sę­
dzia, bojąc narazić się tym, od których 
jego stanowisko służbowe w sądownic­
twie a więc i jego przyszłość są zależne, 
wydaje w yroki nie płynące z głębi jego 
sumienia ale oblicza co w razie takiego 
lub innego w yroku powiedzą albo naw et 
pomyślą ci od których on sędzia fakty­
cznie jest zależny i feruje przeto  w yro­
ki, dogadzające poglądom Rządu, w k tó ­
rego ręku jest los sędziego. Stan ten 
istnieje obecnie w kilku krajach i tak  
tylko w zasadzie było i w Rosji carskiej.

P rojekt Konstytucji B. B. W. R. nie 
kontentuje się jednak tak ą  sytuacją. 
Chce w prost i bez zastrzeżeń całkow i­
cie uchylić niezawisłość sądów. Boi się 
bowiem jednak niezależności tego czy 
innego sędziego lub sądu, jeśli naw et 
nie dziś to na przyszłość chce ustrzec 
„sanację" przed mogącym nastąpić BUN­
TEM SĘDZIÓW, przed niesubordynacją 
sądów, o ileby one kiedyś nastąpiły. 
W tedy w kroczy ze swą w ładzą Prezy­
dent Rzeczypospolitej i jako wyposażo­
ny w praw o p.eczy prawnej — wyrok 
buntowniczy uchyli lub też go zmieni.

Dotychczas w ładza wykonawcza i 
ustawodawcza mogły wpływać na już 
urzędujących sędziów tylko zapomocą 
wniosków prokuratury  i prokuratorji 
generalnej a przy ostatecznym  w yroku 
skazującym zapomocą amnestji, praw a 
łaski lub ewentualnie niewykonywania 
w yroku. Jednak  w w ypadku uniewinnie­
nia albo wydania niewygodnego dla 
Rządu wyroku cywilnego w  zasadzie 
Rząd był bezsilny o ile w yrok zatw ier­
dzony został przez najwyższą instancję 
sądową. Obecnie w yrok tak i będzie 
mógł być uchylony albo może i zmienio­
ny przez Prezydenta Państwa.

Podobnego stanu prawnego nie znały 
w ciągu wielu la t ostatnich praw a 
państw  zaborczych i system „veta" 
Prezydenta w  dziedzinie w yrokowania 
w  krajach kulturalnych przestał istnieć 
od bardzo wielu la t dziesiątków. Jesz­
cze bardziej krępuje on sądy i uzależ­
nia sędziów od Rządu. Sędziowie „nor­
malnie" uczynią wszystko, orzekną tak 
aby wyrok nie został przez Prezydenta 
uchylony, gdyż w kroczenie Prezydenta 
będzie dla nich vptum nieufności ze 
wszystkiemi konsekwencjami służbowe- 
mi.

System „pieczy prawnej" odrodził się 
dopiero, zdaje się, tylko w Jugosławji 
po ostatnim zamachu stanu, gdy król
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A leksander uchwycił w swe ręce pełnię 
władzy wykonawczej, ustawodawczej 
i sądowej. A obecnie ma ten system z 
woli „sanacji" zostać wprowadzony w  
naszem Państwie. „Sanacja" nie ufa ni­
komu i zgóry zabezpiecza się prze'd na­
rastającą falą oporu. Jeśli pewna jest 
dziś, nie wierzy w swe jutro.

„Veto" Prezydenta w dziedzinie sądo­
wej jest rzeczą tak  obcą dla naszych 
poglądów prawnych, tak  cicho o tem 
mówią tezy Konstytucji, że rzeczywiście 
ustępu o pieczy prawnej naogół, widocz 
nie, zresztą zapewne zgodnie z wolą 
B. B., nie zrozumiano czy też znaczenia 
jego niedoceniono. Z prasy polskiej po­
święcił mu zaledwie jedno zdanie p. St. 
Stroński w „Kurjerze W arszawskim". 
My więc demaskujemy intencje „sana­
cji".

Stojąc na strażnicy wolności, walcząc 
o RZECZPOSPOLITĄ PRACY I PRA­
WA pierwsi wołamy głośno na alarm i 
wierzymy mimo wszystko w ostateczne 
zwycięstwo idei sprawiedliwości, k tó rą  
reprezentujem y.

Przyjdzie czas, iż w Boże Narodzenie 
rzeczywiście będz.emy świętować dies 
natalis invicti solis — dzień narodzin 
niezwyciężonego słońca,

JÓZEF LITAUER
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Zamierzenia na najbliższa przyszłość
T e a tru  „ A te n e u m "

K ierow nictw o T eatru  „Ateneum" na 
okres najbliższy zapow iada szereg in te ­
resujących prem jer W połowie stycznia 
ujrzymy nowość am erykańską, przyswo 
joną już przez tea try  sowieckie i pary­
skie, sztukę w  9 obrazach S, Tradwell 
p, t. „Maszyna" z Ewą Kuncewiczówną 
w roli głównej. W  lutym da się poznać 
jako dram aturg, ciekaw y reportażysta  
„W iadomości L iterackich", Leon Sze- 
■reszewski. Sztuka odsłania tragedję b ie­
doty żydowskiej, goniącej za pieniądzem 
i zapędzonej w Impas kryzysu obecne­

go. T ytuł „Szczury wędrowne". Dalsze 
pozycje repertuarow e zajęli Zbigniew 
Uniłowski (wersja sceniczna sensacyjnej 
powieści „Wspólny pokój") i Bułhakow  
(przeróbka „Martwych dusz" G ogria  — 
w przekładzie Haliny Pilichowskiej).

Czynione są również przygotow ania 
do inscenizacji obydwu (nigdy w Polsce 
niegranych) części sztuki Wedekinda 
„Demon ziemi".

W szystkie widowiska inscenizować 
będzie Leon Schiller.

I M i *•«« ■Mt

99Sanacyjny" prezencik świąteczny
dla robotników
Po uchwaleniu przez większość „sa­

nacyjną" w Sejmie zmiany ustawy o 
czasie pracy, o urlopach i tak  zwanej 
ustawy scaleniowej, prasa „sanacy jna1 
usiłowała wmówić w klasę robotniczą, 
że te zmiany nie przyniosą istotnego 
pogorszenia ustawodawstwa, ale nastą­
pi jedynie zbliżenie do analogicznego u- 
staw odaw stw a zagranicą.

Z kolei przemysłowcy zgrupowani w 
„Lewjatanie", o czem już pisaliśmy, jak 
na komendę, w całym kraju i we wszy­
stkich gałęziach przemysłu wymówili 
pracę robotnikom na 2 tygodnie, zaw ia­
damiając ich jednocześnie, że od 1 sty­
cznia 1934 roku wchodzi w życie nowa 
ustawa o czasie pracy i o urlopach. Po 
tej samej linji poszły zakłady państw o­
we i te, k tóre  podlegają ingerencji po ­
szczególnych ministerjów. Jeżeli chodzi 
o zakłady państwowe oraz podlega­
jące zarządowi poszczególnych mini­
sterjów, należy zwrócić uwagę, że po­
przednio stale zapewniano, iż zmian co 
do czasu pracy i urlopów one nie w pro­
wadzą, tymczasem okazało się zupełnie 
co innego.

A więc od 1 stycznia 1934 roku obo­
wiązywać będzie nowa ustaw a o czasie 
pracy, k tóra przynosi niekorzystne z v  
ry  dla robotników. Zam ast 46 godzin­
nego tygodnia pracy można będzie sto­
sować 48 godz., co oznacza dopuszczał 
ność zniesienia angielskiej soboty.

W zakładach pracy lub w ich oddzia­
łach, w których czas pracy w tygodniu 
trw ał, z jakichkolwiek przyczyn kró­
cej, niż 48 godzin, dopuszczalne jest od­
robienie nieprzepracow anych w ten spo­
sób godzin w następnych trzech tygod­
niach, pod warunkiem, iż czas pracy na 
dobę nie będzie przekracza! 9 godzm, 
a liczba godzm pracy w okresie cztero­
tygodniowym — 192. Mogą być odra­
biane również i dni św iąteczne, z w y­
jątkiem  niedziel i św iąt uroczystych,

k tó re  w liczbie 8 określi rozporządzenie 
Rady Ministrów. Tego rodzaju godziny 
nadliczbowe mogą być wynagradzane 
według zwykłych staw ek płac, to zna­
czy, że naw et obniżone dodatki za go­
dziny nadliczbowe nie będą wypłacane.

Przepisy o czasie pracy mają być roz­
ciągnięte także i na Górny Śląsk, gdzie 
obowiązują dotychczas przepisy n ende­
ckie. Wejście w życic tych nowych prze­
pisów uzależnione jest od uchwały Sej­
mu Śląskiego.

Omawiane przepisy zmiany ustawy o 
czasie pracy dotyczą zarówno robotni­
ków, jak i pracowników umysłowych.

W prowadzenie w życie nowej ustawy 
o czasie pracy doprowadziło w pierw ­
szym rzędzie do złam ania zasady pol­
skiego ustaw odaw stw a społecznego; 
przemysłowcy próbowali tego wielokro­
tnie dokonać i przedtem , lecz bezsku­
tecznie, aż dop ero „sanacja" przyszła 
„Lewjatanowi" w tym wypadku ^  po­
mocą.

Zasadnicza zmiana ustawy o urlopach 
polega na tem, że za dni niedzielpe i 
świąteczne, przypadające w czasie urlo­
pu, nie będzie się już płacić wynagro­
dzenia urlopowego.

Ponieważ jednocześnie zostało usta­
lone, że dni urlopowe należy rozum eć 
kolejno po sobie następujące dni kalen­
darzowe, poczynając od ostatniego dn a 
pracy (a więc, gdy ostatnim  dniem p ra ­
cy jest sobota, niedziela zalicza się ja ­
ko pierwszy dzień urlopuj, na każdy 8 
dniowy urlop przypadnie wtedy 2 n ie ­
dziele (nie licząc świąt), na 15 dniowy 
3 medz.ele, za które wynagrodzenia ur­
lopowego nie będzie się płacić. Prze­
mysłowcy już obecnie obliczyli, że przy­
niesie to im w pierwszym w ypadku 25 
proc., a w drugim 20 proc. zmniejszeń a 
obciążenia z tytułu urlopów robotni­
czych. W ygląda to w ten sposób, że 
przemysłowcy zyskają na urlopach, a

robotnicy poniosą poważne stra ty  mate- 
rjalne.

Na podstawie uchwały Rady Mini­
strów  z dnia 19 b. m. w styczniu 1934 
roku wchodzi w życie t. zw. ustawa sca­
leniowa. Obowiązek wprost nakazuje 
przypatrzeć się i tej ustawie zbliska, co 
ona robotnikom przynosi.

Łatwo stwierdzić, że dotąd pracodaw  
ca opłacał 3,5, a pracow nik 2/5 skład­
ki. Nowa ustaw a ustala1 równomierne o- 
płaty, na pracodaw cę i pracownika, czy­
li w ten sposób zmniejsza opłaty dla 
przemysłowców, a  obciąża zaś robot­
ników.

W okresie bezgranicznej nędzy, w  ja­
kiej znalazła się klasa pracująca, na­
kłada się na nią nowe ciężary, byle ty l­
ko nie pogniewać „Lew jatana". Te w y­
soce krzywdzące robotników  zmiany u- 
staw odaw stw a socjalnego otworzą oczy 
najmniej świadomym i przekonają ich o 
dobrodziejstwach „sanacji". Zdaje się, 
że krzykactw o „sanacyjnych" związków 
nie odwróci uwagi robotników. Kto jest 
spraw cą i winowajcą wszelkiego zła, 
wyrządzonego klasie robotniczej, musi 
ponieść odpowiedzialność za swe czyny.

WILHELM TOPINEK.

Materiały piśmienie 
U aminu okolitz ościowe 
Wyroby ty tan  owe 
Oprawa obrazAw i ks ążsk

w firmie

K. Jędrzejewska
Warszawa, Chłodna 6

Dla organizacyj robotniczych
specjalny rabat!
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Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

— A  na czem polega ta próżność, baronie?
—  Na złudzen.u, że przeznaczenie zna jdu je  się w nim 

—  i że za jego pośrednictwem zmieni oblicze świata.
Łunarczarski poruszył się niespokojnie. Twarz s tarca  

dręczyła go, gdyż przypominała mu coś, czego nie mógł 
sob.e uprzytomnić. Długie, kościste ciało kończyło się 
śmieszną, okrągłą tw arzą  o krótkowzrocznych oczach 
i prawie że delikatnie wyglądającym pulchnym, małym, 
zakrzywionym nosku. Gdyby nie wyraz beznadziejnego 
znużenia, nieomal że braku  życia, m alujący się w p o w ę -  
kszonych sztucznie oczach, spoglądających z poza okula­
rów, Łunarczarski mógłby przypuścić, że jest to młody 
człowiek, p rzebrany  tylko za starego. Może w grubych 
soczewkach było coś takiego, p rzez  co oczy nabiera ły  
żółtawej barwy. M iały one jednak wyraz spokojny i se r­
deczny.

M anteuffel zapyta ł:  —  Baronie Ostoerck, czy będzie pan 
tak dobry i zechce zwrócić nam flakonik, który pański syn 
ukradł Dawidowi Knoxowi?

—  Oczywiście. Żałuję, że nie zacząłem jeszcze badać 
jego zawartości, ale jeżeli Daw.d Knox chce go mieć z p o ­
wrotem — musi go mieć. Proszę, niech panowie zaczeka­
ją tu taj.

Łunarczarski odsunął się od drzwi, aby p r z e p u ś c i ć  s ta ­
ruszka. Ale baron podrep ta ł  dookoła stołu, poza krzesłem 
Manteuffla. Łunarczarski doznał nagle uczucia, że  cos s ę 
stan ę —  i wyprężył się czujnie. Manteuffel siedział zu­
pełnie nieruchomo, nie śledząc nawet wzrokiem postaci 
starego barona.

Ale baron  zdjął tylko książkę z jednej z półek; dmuch­
nął, aby s trząsnąć z niej kurz — i położył ją na stole obok 
Manteuffla. Następnie wyszedł ciężkim krokiem  z pokoju.

Ł unarczarsk i pozostawił drzwi o tw ar te  i, podszedłszy 
niezwłocznie do jednego z pobrudzonych okien, s ta ra ł  się 
je otworzyć, ale bezskutecznie. Obróciwszy się, zobaczył, 
że Manteuffel otworzył książkę i w patru je  się w nią upor­
czywie. Łunarczarsk i zbliżył się do niego i miał zamiar 
nachylić się nad ramieniem przyjaciela, aby przyjrzeć się 
książce, gdy Manteuffel gw ałtow nym  ruchem potrząsnął 
głową, jakgdyby dając tem do zrozumienia, że nie chce 
aby mu przeszkadzano.

Łunarczarski, nieco skonsternowany, chodził niespokoj­
nie po  pokoju, oglądając książki. N iektóre z nich były w 
językach: francuskim i angielskim, ale większość — w nie­
mieckim, przyczem  w szystkie w ydaw ały  się poświęcone 
takim zawiłym przedmiotom, jak antropologja i wyższa 
m atem atyka .  Nie mógł odczytać n iektórych ty tu łów  s ta ­
rych, opraw nych w  skórę tomów, a  k iedy zdjął z półki 
jedną z takich  książek, p rzekonał się, że w ypełniona jest 
czemś w rodzaju kabalistycznych kółeczek  i symbolów.

Z miejsca, w k tó rem  stał, mógł spostrzec, że książka, 
k tó rą  studjuje Manteuffel, jest tego samego rodzaju; w 
rzeczy samej, kom andor w pa tryw ał się w jakieś dw a po

łączone z sobą kółka na ś rodku stronicy.
Łunarczarsk i rzekł: —  Ciekaw  jestem, k iedy on tu

w róci- .
Podszedł niespokojnie do o tw artych  drzwi, Z jakiejś 

przyczyny zainteresowanie, jakie okazywał jego przyja 
ciel dla tej starej, śmiesznej książki budziło w nim nie­
pokój,

—  Odłóż to, H ubercie  —  i poczekajm y n a  dworze.
Manteuffel odpowiedział, nie podnosząc oczu:
—  Idź, zostaw mnie w  spokoju. Zobacz, co się dzieje 

z Belleville‘em.
Łunarczarsk i w yszedł na podwórze, a s tam tąd  —  na po­

le, przez  połam aną żelazną bramę. Okrążając dom, do­
strzegł w oddali Belleville a, chodzącego w pobliżu m a­
szyny. Mechanik, zgodnie z instrukcjami, musiał znajdo­
wać się w ew nątrz .  Klapa nad dziobem samolotu była 
o tw arta .

Ł narczarsk i stał przez  chwilę niepewnie, a potem  
sk ierow ał się z pow ro tem  w stronę domu.

Co się s ta ło  Hubertowi, że siedzi, jak kukła, w patrzony  
w tę  s ta rą  książkę, wypełnioną bezsensownem i zn ak a­
mi? Łunarczarski, p rzechodząc z pow ro tem  przez żelazną 
bramę, rzucił wzrokiem  na dom i za trzym ał się zdumio­
ny. Niezdarnym grubym kominem w ydobyw ał się dym. 
Lotnik przyglądał mu się jak czemuś niesłychanie osobli­
wemu. Pasm o dymu było  nikłe, ale jakimś sposobem 
w momencie, gdy unosiło się nad kominem — zdawało 
się nabierać  w spokoju p o ranka  realniejszych kształtów.

(D. c. n.J
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Nieprawdopodobne, ale prawdziwe
Traktor , ‘fO bezrobotnych w Lubelszczyźnie

(Kor. własna).

GARDEROBĘ i FIRANKI
A

I

Utw rzono zw. „Fundusz Pracy",
który n r ce*u> )a^  zapew niała „sa­
nacja", z bezrobociem; tymczasem 
sf ,{ s m źródłem nowej udręki dla
ł Zr otoych.

otrzymać bardzo skromny „zasi­

łek ” z pieniędzy, składanych przez spo­
łeczeństwo, musi bezrobotny przepra­
cować 5 do 9 dni. Sam już sposób odra­
biania tego „zasiłku" przypomina b ar­
dzo czasy pańszczyźniane, ale oburza­
jący jest sposób organizowania tych

Straszliwe samobójstwo na bieda-szybie
Robotnik odebrał sobie życie przy pomocy 
dynamitu

Dnia 20 b. m, o godz. 20-ej wydarzy­
ła się na bieda szybie około kopalni 
„RENARD11 pod SOSNOWCEM stra­
szliwa tragedja.

Robotnik bieda - szybu, 33-lctni Piotr 
3ERESZKO, zamieszkały w Sosnow­
cu przy ul. W awel 8, ODEBRAŁ SOBIE 
ŻYCIE PRZEZ WŁOŻENIE SOBIE

MIĘDZY NOGI NABOJU DYNAMI­
TU, KTÓRY NASTĘPNIE ZAPALIŁ.

NATYCHMIAST NASTĄPIŁA EKS­
PLOZJA, WSKUTEK CZEGO BERE- 
SZKO PONIÓSŁ ŚMIERĆ NA MIEJ­
SCU. CIAŁO JEGO ZOSTAŁO CAŁ­
KOWICIE ZNIEKSZTAŁCONE.

Robotnicy fabryki „Grodzisk” w Hajnówce
w walce przeciw pogorszeniu ustawodawstwa 
robotniczego

przymusowych robót, których jedynym 
rezultatem  może być tylko zwiększenie 
śmiertelności wśród bezrobotnych.

Podczas dwudziesto stopniowych mro­
zów, jakie teraz panują, zmusza się 
osłabionego stałem  niedojadaniem i 
w skutek tego mniej odpornego na cho­
roby robotnika w  nędznem ubraniu i 
często w  dziurawych butach, aby szedł 
do oddalonej o 8 kilom etrów wsi Zembo- 
rzyce dla kopania rowów. Nie trzeba 
znać się na robotach ziemnych, żeby 
wiedzieć, że takich robót w zimie się 
nie przeprow adza, zm arzniętą ziemię 
trzeba bowiem z trudem  rozbijać i to, 
co podczas mrozów zrobi robotnik z 
wielkim wysiłkiem w ciągu dnia, w lc- 
cie bez trudu wykopie w godzinę, nie 
narażając swego zdrowia na szwank. 
Codzień po lulku ludzi z robót idzie do 
szpitala.

Podobne nieludzkie postępowanie 
względem bezrobotnych wywołuje ogól­
ne oburzenie wśród ludzi, którzy w tych 
koszmarnych czasach nie zapomnieli 
jeszcze czuć po ludzku.

P I E R Z E
MnK S i A J T  AN I E J

AJSTARANNIEJ

P R A L Ń  I A  
C H E M I C Z N A OPFERA

BIELAŃSKA 4—TWARDA 2-ŃOWOLIPKI 19—Ś-TO-JERSKA 34— 
ZAMENHOFA 11 — FRANCISZKAŃSKA 6-A — ZAMENHOFA 29.

Trybunał w Rzeszowie
uchylił werdykt sędziów przysięgłych

W nocy z 14 na 15 stycznia b. r. 2 
bandytów wrtargnęło do domu Szymona 
Mirtenbauma w Baranowie pod Rzeszo­
wem. Bandyci zażądali od Mirtenbau- 
mów pieniędzy i gdy napadnięci wszczę­
li krzyk, rzucili się na Szymona M ir­
tenbaum a i poczęli go dusić i bić żela­
znym dłutem.

M irtenbaum  szamotał się z napastni­
kami, a w  czasie tego ugryzł jednego z 
nich w rękę, następnie jednak w skutek 
u tra ty  sił, zemdlał. Sprawcy zabrali ro ­
zmaite rzeczy i gotówkę, w wysokości 
1400 zł.

Jako  podejrzanych aresztowano: W. 
Błachowicza oraz J . Kędziora, którzy 
stanęli przed sądem przysięgłych w Rze­
szowie, Obaj spędzili połowę swego ży­
cia w więzieniu.

Po przeprowadzonej ro zp raw ę  sędzio­
wie przysięgli zatw ierdzili postawione 
im pytania. Trybunał jednak pod przew. 
s. o. T. Górskiego przy współudziale 
s. o. d-ra L. Konopki i s, o. Cz. Iwanic­
kiego jednomyślnie uchylił werdykt 
sędziów przysięgłych i przekazał spraw ę 
do ponownego rozpatrzenia.

W dniu 15-go grudnia Dyrekcja F a­
bryki pod firmą „Grodzisk11 w Hajnów­
ce wywiesiła ogłoszenie nowej znowe­
lizowanej ustawy, zapowiadając zniesie­
nie angielskiej soboty oraz zmniejszenie 
płacy za godziny nadliczbowe i w nie­
dziele i święta.

Zarząd Związku zwołał zebranie, na 
którem  robotnicy uchwalili następującą 
rezolucję:

„My robotnicy iabryki chemicznej 
pod iirmą „Grodzisk11 w Hajnówce, 
zebrani na zgromadzeniu w dniu 19

grudnia, zakładamy najenergiczniej- 
szy protest przeciwko krzywdzącej 
klasę robotniczą ustawie.

Zakładając niniejszy protest o- 
świadczamy, że poprzemy go wszel- 
kicmi rozporządzalnemi środkami 
do strajku włącznie. Jednocześnie 
domagamy się natychmiastowego 
cofnięcia przez zarząd fabryki ogło­
szenia11.

P ro test podpisało 156 robotników. 
Robotnicy zdecydowani są nie poddać 
się pogorszonemu ustawodawstwu.

Pracownicy tramwajów i autobusów miejskich
w obronie dotychczasowego ustawodawstwa 
robotniczego

Polityka Wielkiej Brytanji
przy tworzeniu Ligi Narodów, nie od­
mówi nigdy swego bezwzględnego po­
parcia tej instytucji. M inister jest jed- 

[ nakże zo'ania, bynajmn ej ostatecznie nie 
przesądzając spraw y tej, iż istn:c;e mo­
żliwość udoskonalenia obecnych prze­
pisów, co może dotyczyć także zasady

Pracownicy tram wajów i autobusów 
miejskich w  W arszaw ie uchwalili rezo­
lucję, protestującą przeciwko pogarsza­
niu ustawodawstwa robotniczego: prze­

ciwko przedłużaniu czasu pracy, zmniej 
szaniu zapłaty za urlopy, pogorszeniu 
świadczeń emerytalnych, oraz przymu­
sowemu arbitrażowi.

Robotnicy „Huty Królewskiej"
wygrali sprawy o należność za urlopy

Czw artkow e posiedzenie w Izbie Gmin 
poświęcone było dyskusji nad polityką 
zagraniczną, co stanowi nie ako wstęp 
do podróży sir John Simona do Paryża 
i Rzymu. Tow. Attlee, z ram ienia Par- 
tji Pracy, poseł liberalny Bernay oraz 
poseł konserw atyw ny Grigg domagali 
się od m inistra Simona wyjaśnień, co 
do rozmów, prowadzonych w kwestji 
rozbrojenia oraz struktury  Ligi Naro­
dów. M inister Simon wskazał na ostat- i 
nie uchwały konferencji rozbrojeniowej j 
i podkreślił ze szczególnym naciskiem i 
deklaracje, które ostatnio k lk a k n d n ie  j 0negdaj rozpoczal się w gdańskim 
wygłosił Hitler. N iektóre z n.ch, ,a* np. , sądzie ka  & przeciwkc> oby.
oświadczenie o wyłączenie gw ałtu w  | watelowi lskicmu Cymarkowi oraz 
stosunkach mem iecko-francuskich oraz . Polak obywatelom gdańskim, Masie, 
podkreślenie, iż po uregulowaniu kw e- ::ajcw skicinn Kazimierzowi. Majewskie 
stu Saary me będzie pomiędzy Francją j mu F ra n c is z W ii  W lochowi, Górskie­

mu i Hirszowi, oskarżonym  o wznosze­
nie okrzyków  antyhitlerowskich na 
dworcu gdańskim w dniu święta morza 
r. b. Pomimo, żc zeznania świadków nie 
potwierdziły zarzutów aktu oskarżenia

jednomyślności, przewidzianej w pakcie 
Ligi Narodów przy uchwalaniu zm.an 
terytorjalnych.

Następnie rozpoczęto dyskusję, w cza 
sie której poruszono sprawę dział.dno* 
ści międzynarodowej komisji śledczej w 
sprawie pożaru Reichstagu. (A. T. E.).

Skazanie Polaków w Gdańsku

(PAT). Sąd przemysłowy w KRÓLEW 
SKIEJ HUCIE rozpatrywał onegdaj 22 
skargi robotników, zwolnionych z Hu­
ty Królewskiej w sprawie WYNAGRO­
DZENIA ZA NIEWYKORZYSTANE 
URLOPY, Spraw tego rodzaju Sąd orze 
mysłowy rozpatrzył już w liczbie około 
600, a suma pretensyj sięga do 150.000 
złotych. WIĘKSZOŚĆ TYCH SPRAW  
ZOSTAŁA ZAŁATYTONA W MYŚL

ŻĄDAŃ ROBOTNICZYCH,
Onegdaj sąd przemysłowy UZNAŁ 

SŁUSZNOŚĆ PRETENSYJ ROBOTNI­
KÓW, WE WSZYSTKICH RQZPATRY 
WANYCII SPRAWACH, A PRZEDSTA 
WICIEL HUTY KRÓLEWSKIEJ Z^BO 
WIĄZAŁ SIĘ DO WYPŁACENIA NA­
LEŻNYCH WYNAGRODZEŃ JESZCZE | 
PRZED ŚWIĘTAMI BOŻEGO NARO­
DZENIA.

Sprawa rent inwalidzkich
Obniżka nie dotknie najbardziej poszwankowanych

Jak  wiadomo, na mocy dekretu  z dn. 
28 października 193 r., nowelizującego 
ustaw ę inwalidzką, przew idziana była 
z dniem 31 m arca 1934 r. 10 procentow a 
obn żka ren t zasadniczych dla w szyst­
kich inwalidów z armij państw  zabor­
czych i formacyj obcych, k tóre w spół­
działały z polską siłę zbrojną.

Obecnie Rada Ministrów uchwaliła j 
rozporządzenie, uchylające tę decyzję 
w stosunku do tych wszystkich inwali­
dów byłych państw  zaborczych i forma­
cyj obcych, w spółdziała ących z polską 
s i ł ą  z b r o j n ą ,  którzy utracili zdolność za­
robkową od 85— ICO procent.

l Niemcami żadnych sprzeczności poli­
tycznych, były niezwykle interesujące.

Sprawdzają się również wiadomości, 
opublikowane przez niektóre dzienniki, 
że Niemcy skłonne są do zawarcia pak­
tów nieagresji ze swymi sąsiadami. Zda 
niem Rządu angielskiego propozycje od­
nośne nie ograniczają się tylko do pew ­
nych państw  sąsiedzkich, lecz istnie­
je zamiar rozciągnięcia na wszystkie 
państw a ościenne. Rząd angielski zwró­
cił baczną uwagę, aby zobowiązania, 
pTzyiętc  przez członków Ligi Narodów, 
były ściśle dotrzymywane, co siłą 
rzeczy powoduje nieodzowność uzgod­
nienia formy podobnych paktów  nie­
agresji z wyżej wspomnianem zobowią- 

j zaniami. Zdaniem ministra, rząd n ie ­
miecki skłonny iest zgodzić się w ra ­
mach ogólnej konwencji na ustanow ie­
nie perjodyczncj i autom ałyczne: kon­
troli zbrojeń wszystkich państw.

Zkolei sir John Simon poruszył spra­
wę ustosunkowania się Anglii do kw e­
stji reformy ustroiu L-g: Narodów, o- 
świadczając, iż rząd angielski przy każ­
dej sposobności niedwuznacznie dawał 
do zrozumienia, iż Anglia, m; iąca od 
samego początku tak wybitny udz:a!

o wznoszenie przez oskarżonych okrzy­
ków antyhitlerowskich, sąd po wysłu­
chaniu przeszło 30 świaa‘ków skazał za 
opór władzy, w myśl żądań prokurato­
ra, oskarżonych Cymarka i Masę na 4 
miesiące więzienia, Majewskiego Fran­
ciszka na 3 mies., W łocha i Górskiego 
po 6 mies. więzienia, uwalniając Ma­
jewskiego Kazimierza i Hirsza od wi­
ny i kary. (P. A. T.}.

Prasa rumuńska o wyborach
Dzienniki czw artkow e omawiają szcze 

gółowo wynik wyborów cfo parlam entu. 
Prasa opozycyjna zarzuca rządowi sfał­
szowanie wyniku wyborów w szeregu

okręgów i oświadcza, żc tylko UHm  
metodom przypisać należy klęskę wy­
borczą małych partyj.

Śmierć na bieda-szybie
Na polach szopienickich, k t ło  szybu 

„Mina", w czasie wydobywania węgla 
z dzikich odkrywek, został zasypany i 
głębokości 8 mtr. Maksymiljan Hasik

z Szopienic. W ezwane pogotowie ra ­
tunkowe z kopalni nie zdołano wyd>- 
K. : zasypanego na powierzchnię.

B. B. szykuje sie do wyborów
Na czele selcqji sam orządewej rady 

stołecznej BBWR stanął b. m inister k o ­
munikacji i b. dyrektor naczelny tram ­
wajów miejskich inż. A. Kiihn, G ene­
ralnym referentem  tej sekcji został Me-

Z sali sądowej;
Napad na redaktora „Momentu11

W sądzie grodzkim odbyła się w czwartek 
sprawa przeciwko braciom Lechowi i Joe- 
lowi Panusom oskarżonym o awanturę u- 
rządzoną w redakcji „Moment" na Nalew­
kach.

Panusowie, będąc administratorami do­
mu na Nalewkach, znani byli w całej dziel 
nicy z bezwzględnych metod postępowania 
oraz rzeróżnych afer. Głośnym stało się 
zwłaszcza ich wystąpienie przeciwko wła­
ścicielowi domu Cemachowi, cd którego 
bracia Panusoioie domagali sip nieprawnie 
połowy wygranej na loterji. Panusowie 
sprawę tę w sądzie przegrali i „Moment" 
omówił ją  krytycznie, a w odpowiedzi na 
to do redakcji ziawili się Panusowie i za-

Baczność uczestniczki
wyjeżdżające  na obóz 
narc iarsk i  w  Z a kopanem

Zbiórka w sobotę 23 b. m. na dworcu 
koło kiosku „Ruchu" o g. 10-ej Uczestnicz­
ki muszą przybyć punktualnie ze względu 
na przepełnienie pociągów.

Należy zabrać legitymację z fotografią. 
Na spóźniających się nic czeka.
Zgłaszać się należy do tow. Piwowarskiej 

kierowniczki grupy warszawskiej i jej 
wpłacać należność za bilety.

Pokwitowania
NA FUND. PRASOWY „ROBOTNIKA" 

żądali widzenia z naczelnym redaktorem. Zamiast kwiatów w dniu Imienin tow. 
Po dostaniu się do gabinetu red. Grasma- j posja Arciszewskiego, pracownicy za-

dard Downarowicz.
Przygotow ania warszawskiej organi­

zacji BB. wskazują, te  już niedługo na­
leży oczekiwać wyborów do stołecznego 
samorządu.

na jeden z braci chwycił redaktora za nos 
i przez gazetę ze wzmianką zaczął go szar­
pać, drugi zaś przyłożył rewolwer do gło­
wy p. Grosmana, domagając się natych­
miastowego sprostowania i przeproszenia.

Na ratunek redaktorowi przybyli współ­
pracownicy pisma i wezwany posterunko­
wy. Okazało się zresztą, że rewolwer użyty 
do sceny terorystycznej był nienabity. Pa- 
nusów aresztowano.

Sąd skazał oskarżonych na 3 i pół mies. 
więzienia z zawieszeniem wykonania kary.

J. K.

kładu wychowawczego R.T.P.D. w Puszczy 
Marjańskiej składają zł. 20.—.

DO UZNANIA REDAKCJI
J . C, zł. 5.—.
tow. Truchinowa zł. 2.—.

NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI

J. C. 4 książki dla dzieci.
Robert Hoffmann zł. 30.—.

NA „NASZ FUNDUSZ"
Robert Hoffmann zł. 5.—

KSIĄŻKA H E N R Y K A  S W O B O D Y

P IE R W SZ E  PIĘTNASTOLECIE
NIEPODLEGŁEJ POLSKI
ZARYS DZIEJÓW POLITYCZNYCH
jest już na wyczerpainu.

Z głosów prasy o książce Swobody.

„EPOKA1
„Źródła zostały tu wyzyskane możliwie wszechstronnie... Przesuwają się przed na­

mi, jak w kalejdoskopie, wszystkie nasze tarcia, konflikty i walki polityczne... 
P. Swoboda ułatwia nam zrekonstruowanie niedawnej przeszłości, która działa 
przez swoje skutki i owoce. Nie bardziej pouczającego, niż taka rekonstrukcja .

M. Czarnowski,
„A B. C.“

..Stwierdzić trzeba, że książka jest cennym przyczynkiem do historji najśwież- 
A zgromadzony w niej obficie m a-terjał dat i cyfr statystycznych bardzo 

zwłaszcza dla politykowi publicystów11. L Pannenkowa.
szej
jest użyteczny,

Leon Wasilewski.

„PRZEŁOM11
„Książka uważana jako broszura agitacyjna ujdzie. Książka uważana jako histo-

rja — a do tego autor rości sobie pretensję — jest poniżej wszelkiej krytyki .
Jędrzej Moraczewski

„ROBOTNIK"
„Wyjątkowo pożyteczna książka",

,Wielką zasługą naszego młodego historyka jest to p r z e d e wszystkiem, że zebrał 
t zgrupował fakty". Kazimierz Czapiński.

„ILUSTROWANY KUR JER CODZIENNY"
„Suchy przebieg zdarzeń z przed niewie lu lat czyta się jak bajkę, nie mogąc uwie­

rzyć, że naprawdę przeżyliśmy to wszystko1. Zygmunt No akows .
W odpowiedzi na ankietę, rozpisaną przez „A. B. C.“, Zygmunt Nowakowski 

oświadczył, że praca Swobody jest najciekawszą książką, przeczytaną przez mego 
w r. 1932-im, ,

Pozostałe egzem plarze książki Sw obody m ożna nabyw ać w  Adm ini­
stracji „Robotnika", W arecka 8. Cena egzem plarza— zł. 3 .8 0 _____________
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P olski drzeworyt ludowy
TeRst Władysława SKo*zylasaNowe wydawnictwo Jk MortRowicza.

ŚW. ARCHANIOŁ .MICHAŁ.

Do dawniejszych pięknych publikacyj 
mortkowiczowskich z dziedziny polskiej 
sztuki ludowej, do albumów a „W ycinan­
kam i" i  „M alowankami", przybyło ostat­
nio nowe wspaniale wydawnictwo, poświe­
cone „Polskiemu Drzeworytowi Ludowe­
mu". Zawiera ono sto reprodukcyj, częścią 
wielobarwnych, częścią jednobarwnych, o- 
raz zwięzły tekst prof. W ładysława Sko­
czylasa. Znajdujem y tu ta j większość drzc.- 
worytów, zebranych i wydanych sivego cza­
su (1922) przez Z ygm unta  Łazarskiego w 
wyczerpanej ju ż  dzisiaj „Tece drzewory­
tów -ludow ych dawnych", oraz szereg ry ­
cin, opublikowanych gdzieindziej lub wo- 
góle nigdzie jeszcze nieopublikowanych, ze 
zbiorów warszawskich, krakowskich i lwo­
wskich.

T ekst do powyższej publikacji napisał 
prof. W ładysław Skoczylas. Jest niemal 
coś symbolicznego w tern, że odrodziciel 
drzew orytu polskiego i  wychowawca mło­
dego pokolenia grafików  polskich składa w 
ten  sposób hołd drzeworytowi ludowemu 
i pragnie tu ta j również odegrać rolę peda-

1

K
ŚW. M IKOŁAJ.

goga, wskazującego m łodzieży artystycznej 
„te pierwociny naszej sztuki, które stano­
wią je j najistotniejszą wartość".

T ekst Skoczylasa jest prosty, jasny, przy  
stępmy, zestawia przejrzyście to, co wiemy 

j dzisiaj o technice, o kompozycji, o auto- 
j rack i pochodzeniu polskich drzeworytów  
j ludowych. Z  tekstu  tego pozwalam sobie 
i przedrukować poniżej trzy ustępy, z których  

pierwszy dotyczy techniki polskich drze­
worytów ludowych, drugi — ich kompozy­
cji, trzeci — ich wartości artystycznej.

W ytwornością szaty zewnętrznej, dobro­
cią papieru, pięknem układu drukarskiego, 
świetnością reprodukcyj „Polski drzewo­
ry t ludowy" przeicyższa znacznie podobne 
wydawnictwa francuskie, poświęcone drze­
worytowi ludowemu różnych krajów  
( „Uimagerie populairc italienne", „L'ima- 
gerie populaire des Pays-Bas" : t. d.).

Nowa publikacja zasłużonej firm y w y­
dawniczej, przygotowana jeszcze przez nie­
odżałowanej pamięci Jakóba M ortkomcza, 
a doprowadzona do sku tku  przez p. Jani­
nę Mortkowiczową, powinna przyczynić się 
znakomicie do zapoznania szerokiego ogółu 
z tą tak mało znaną, a tak odrębną i tak  
pełną swoistego czaru dziedziną, jaką jest 
polski drzeworyt ludowy. Posiada ona zara 
zem pierwszorzędne wartości propagando­
we — mam tu ta j na m yśli przedewszyst- 
kicm propagandę sztuki i ku ltury  polskiej 
za granicą — zarówno dzięki sw ym  repro­
dukcjom i swemu tekstowi, jak  dzięki swej 
monumentalnej formie zewnętrznej.

M IE C Z Y S Ł A W  W A L L IS .

Technika polskich  
drzeworytów ludowych

W bardzo wielu w ypadkach zachow a­
ły się oryginalne płyty drewniane, z 
których były tłoczone dawne drzew ory­
ty. P ’ytv te były sporządzane z różnych 
gatunków  drzew a i tak  obok gruszkow e­
go, które spotykam y najczęściej, gdyż 
jest ono- naodpow .ednieiszc, są płyty ol­
chowe, lipowe i czereśniowe. Bardzo 
często  deski są rzeźbione i drukowane 
z obydwu stron.

Co się tyczy narzędzi, służących do 
w ycinania drzeworytów, to  posługiwano 
się dwoma rodzajami, t. j. nożami i d łu­
tami. Najdawniej używano noży podo­
bnych do zwykłych noży kieszonko­
wych, bardzo ostro  zakończonych. No­
żami takiem i były cięte drzew oryty XV 
w,, stąd też pochodzi charakterystycz­
na  dla tych drzew orytów  ostrość ką­
tów  sztywność li-nji. Olbrzymia w ięk­
szość naszych drzew orytów  była wyci­
nana dłutami półokrągłem  w stali wy- 
żłobionemi, przyczem szerokość wyżto- 
b-enia decydowała o szerokości wycię­
tej w drzewie bialej kreski. Że drzewo— 
rytnicy nasi przew ażn;e posługiwali się 
takiem i dłutami, o tern dowodzi chara­
k te r l:nii bardzo płynnej i charak ter o r­
nam entu, zwłaszcza tam gdz'c na czar- 
nera tle w ystęp u e  jako biały, przyczem 
odruchy płynące z użvc:a narzędzi, t. j. 
dłuta, doskonale tę technikę charak te­
ryzują.

Technika rysunkowa naszych drzew o­
rytów  ludowych polega na silnie i lap i­
darnie nakreślonym  rysunku konturo­

smm
P. MARIEL.

BCompronsitacia
Biła właśnie północ. Pan Touchin pod­

niósł się na łóżku. O piętro niżej, w ga­
binecie kasjera, poruszyło się coś.

Początkow o p. Touchin myślał, że to 
halucynacja i chciał się obrócić na dru­
gi bok, ale gdy szmer me ucichł, nad­
staw ił uszu. W yraźnie słyszał kroki, a 
w krótce potem  lekki metaliczny odgłos.

Pan Touchin wyskoczył z poście i, 
wsunął się w pantofle i spodnie, a z ka­
setki na nocnym stoliku wyciągnął re­
wolwer.

Bezdźwięcznie, jak kot ześlizgnął się 
po schodach i w ciągu kilku sekund s ta ­
nął przed drzwiam i kantoru. Przez dziur 
kę od klucza dostrzegł w św ietle la tarn i 
sylw etkę mężczyzny, zajętego przy o- 
gniotrwałej masywnej kasie.

I ta  kasa, arcym odel jego fabryki sta ­
ła otworem! M mo swych tajemnych za­
mków i djabelskich przeszkód — zosta­
ła  pogwałcona! Pan Touchin oniemiał z 
przerażenia. Zebrał się jednak w sobie, 
wyciągnął rew olw er gotowy do strzału 
i w targnął do pokoju.

— Ręce do góry! — zaw ołał w stro­
nę w łam ywacza już od progu

M ężczyzna chciał coś odpowiedzieć, 
ale na w idek rew olw eru posłuchał n ie­
zwłocznie.

Touchm, szachując go bezustannie 
bronią, drugą ręką, przekręcił św iatło i 
mógł te raz  lepiej obejrzeć swego nie­

wym, w zbogaconym cieniami pow stałem  
z zastosowania równoległych kresek, 
które służą do wzbogacenia i podnie­
sienia formy. Zastosowania w ciem ach 
kresek skrzyżowanych w skośną k ra t­
kę, tak charakterystycznych dla mie­
dz orytów  i drzew orytów  XVI w , u na­
szych drzew orytników  praw ie zupełnie 
nie spotykamy. Tłumaczy się to  z jednej 
strony trudnością techniczną wydłuby­
wania takich cieni, a z drugiej strony mo 
te  instynktu wnem, ale n ezm ernis h a f ­
nem wyczuciem m aterjału i narzędzi, 
których istota jest takiem u wycinaniu 
cieni w kra tkę  przeciwna.

D rzew oryty ludowe były przeważnie 
kolorowane. Kolorowanie odbywało się 
przew ażnie ręcznie, za pomocą pędzli i 
użycia patronów, farbami wodnemi kle- 
jowemi lub temperowemi. Farby uży­
wane do kolorowania były bardzo jas­
kraw e i bardzo często kryjące, co spo- 
v;odowało niejednokrotnie zakrycie ry-

proszonego gośe:a. Był to młody czło 
wiek, dość sympatycznego wyglądu, s ta ­
rannie ogolony i ubrany, a nadto o w y­
razie zdecydowanie inteligentnym. W a- 
czach — wesołe błyski, a w kąciku ust 
uśmiech zlekka ironiczny.

Trzymając wciąż przed sobą rewolwer 
p. Touch,n zbliżył się do włamywacza 
i przeszukał mu kieszenie, z których 
w ypadło na podłogę k ilka banknotów. 
Po skończonej rewizji odsunął się na po­
przednie miejsce.

— Niech pan nie strzela — powiedział 
złoczyńca — chciałbym z panem pomó­
wić.

— Będzie pan mnie prosił o p rzeba­
czenie ,czy tak ?  Dobrze, jeżeli me bę­
dzie się pan ruszał, ograniczę się do te ­
go, że zawiadomię tylko kom isarjat po­
licji.

Touchin wyciągnął rękę po słuchaw ­
kę.

— Chwileczkę — przerw ał w łam y­
wacz tak  proszącym  głosem, że fabry­
kan t mimowoli pow strzym ał swój ruch.

Złodziej w yzyskał kró tką przerw ę, 
aby zapytać:

— Czy mam przyjemność mówić z p a ­
nem Touchin?

— Tak. Ale co to ma do rzeczy? Czy 
pan ranie zna?

— Praw  e jakby — odparł człowiek 
w potrzasku. — W Paryżu zna pana

n
KOŁTRYNA. Ornament roślinny.

(Obicie papierowe na ścianę).

sunk u zakolorow anej części. Celem tej 
jaskrawej kolorystyki były niew ątpli­
wie względy dekoracyjne, gdyż obrazki 
te obok roli służenia kultowi religijne­
mu m ały również zastosowania dekora­
cyjne ;ako ozdoba ścian, skrzyń i in­
nych sprzętów.

(Z tekstu prof. Wl. Skoczylasa do pu­
blikacji „Polski drzeworyt ludowy").

Kompozycja polskich 
drzeworytów ludowych

Kompozycja w drzew orytach ludo­
wych nie zawsze jest oryginalna, choć 
w bardzo wielu przykładach stanów  
najistotniejsze w alory ich p ękna, głó­
wnym celem stworzenia tych drzew ory­
tów nie była bowiem potrzeba artysty­
cznego wypowiedzenia się ich autorów, 
a jedynie potrzeba zaspokojenia popytu 
u naszego ludu na obrazy przeważnie 
rei gijne. Stąd też są to kcm pozyce, k tó­
rych tem atem  są znane cbrazy i figury

rzeźbione, cudem słynące > w izerunki 
świętych, cieszących się specjalnym kul 
tem u naszego ludu. Główną zaletą wię* 
kszości tych drzeworytów, k tóre są opar 
te na in terpretacji obrazów olejnych i 
sztychów, jest niesłychana lapidarność 
rysunku, unikanie wszelkich szczegółów 
(trudnych zresztą do wycięcia| i w ypeł­
nienie tła ornam entem  lub emblematami 
zw ązanemi z główną postacią obrazu. 
Tak się rzecz ma w drzeworytach, k tó ­
re przedstaw iają znane cudowne obra­
zy lub świętych o ustalonym  typie ale 
tam, gdzie ludowy artysta me był skrę­
powany szablonem kompozycji, tam je­
go fantazja, zmysł kom pozycyny obja­
wia się w całei pełni swego bogactwa 
i prostoty środków. Zasadniczą cechą 
takiej kompozycji jest dążność do w y­
pełnienia całei płaszczyzny obrazu. J e ­
śli w tle znajdują się inne postacie lub 
architektura, to są one rozmieszczone 
bez uwzględnienia zasad perspektyw y, 
a więc na tej samej płaszczyźnie co gló- 

j wna postać, podoba e zresztą jak to by- 
■ ło przedstaw ione w epoce bizantyjsk ej i 
j romańskiej Główna postać praw ie nigdy 
i nie jest umieszczona w pustero tle, a za­

wsze jest ono wypełnione Bardzo czę­
stym motywem wypelmaiacvm górne 
kąty  płaszczyzny obrazów są podwinię­
te draperje, względn e firanki. Ten ulu­
biony motyw, k tóry  zresztą doskonale 

j  wypełnia górną część obrazu, bywa ro- 
, zmaic e traktow any i albo :est pokryty 

bogatym ornam entem , albo fałdy drape­
rs są za pomocą cieniów przedstawione 
plastycznie. Motywem innym, lecz po­
dobnym w zastosowaniu są obłoki u- 
mieszczone w rogach aniołki. Otoczenie 
środkowej postaci wielkim w skali ; bo­
gatym ornam entem , tak  często stoso­
wane w obrazach ludowych malowanych 
na szkle, jest w drzeworytach bardzo ty 
powe. Szaty świętych bywają wzboga­
cone albo cien ami, ufworzonemi z ró­
wnoległych kresek, albo bogatym orna- 

J mentem. O rnam ent stosowany zarówno 
w  szatach, jak i w tle posiada praw ie 
zawsze charak ter roślinny, lecz pozba­
wiony zupełnie cech naturalistycznvch. 
Spotykam y tu, tak często używane w  
innych utw orach sztuki ludowej, lilje 
i róże, wreszcie najnóżn-orodneisze 
gw iaździste  kw iaty . O rnam ent geom e­
tryczny, stosunkow o rzadko używany, 
znajduje zastosowanie w ozdobnych ra ­
mach obrazu i obramieniu szat. W pływ 
stylów historycznych na styl naszych 
drzew orytów  jest stosunkowo mały. Naj 
częściej, zresztą zgodnie z epoką, z k tó­
rej te drzew oryty pochodzą, spotykamy 
motywy barokow e i rokokowe.

Arch tektura, dość często używana ja­
ko motyw w ypełniający część tła, :est 
przeważnie bezstylowa, o ile nie jest 
kopj? jakiegoś znanego, cudami słynące­
go kościoła, jak naprzykład Częstocho­
wa

Głowy w postaciach zarówno głó­
wnych, jak i pobocznych, nie ma:ą żad­
nych cech indywidualnych i są przewa- 
żn e typizowane dość szablonowo. Cza­
sem jednak spotykam y tw arze le łne  
głębokiego wyrazu, zwłaszcza gdy a rty ­
ście szło o w yrażenie c ierp ien ia  w gło-

każdy... J a  proszę pana, z reklam , k tó ­
re  pan wszędzie umieszcza... A poza- 
tem — dodał, wskazując na kasę — 
musi pan przyznać, że moja robota  me 
była tak a  zła!

Touchin był coraz bardziej zdumiony 
i nie wiedział, co odrzec. M echanicznie 
znów sk.erow ał się do telefonu. Dla 
włamywacza stało się jasnem, że W v -  

grał partję. Z w ielką swobodą siadł na­
przeciw ko Touchm a i zaczął spokojnie:

— A zatem  pańska w ielka reklam a 
jest tylko blufem! Kasy pancerne, sy ­
stem Touchma, pańskie k a s /, mój p a ­
nie, dają się śpiewająco otworzyć, To 
jest praw da, mech pan zobaczy na w ła­
sne oczy: człowiek, jak ja, który jest w 
tym zawodzie dopiero dwa lata, potrafi 
równo w godzinę otworzyć tę zachw a­
laną kasę. W istocie więc, pan jest tym, 
k tó ry  innych ograbia — mianowicie pu­
bliczność.

— No wie pan... Tego jednak już za 
wiele... bełko tał Touchin zmiażdżony.

M ężczyzna niespeszony ciągnął dalej:
—  Tak, a te raz  niech pan każe mnie 

aresztow ać. Zrobię panu przed sędzrn 
roi reklam ę, i to  za darmo! W ezmę 
sobie za obrońcę słynnego Diafori, 
a to  skłoni p sma do zajęcia się 
moją sprawą. Cały św iat dowie się, że 
pozornie najlepiej opancerzone kasy że­
lazne Touchina mogą paść ofiarą byle- 
jakiego kasiarza, A pan, panie Touch r., 
będzie nietylko zrujnowany, ale okryje 
się pan  niebyw ale hańbą. Możi.a sob;e 
wyobrazić: Fabrykan t kas, którego, a r­
cymodel o tw arto w jego własnem  b u ­
rze! Winszuję.

Nastało, milczenie, w czasie którego

rm

ŚW, JERZY. Drzeworyt z Płazowa.

wie Chrystusa lub błogości w tw arzy 
i M atki Bożej.
! (Z tekstu prof, Wł, Skoczylasa do pu­

blikacji „Polski Drzeworyt Ludowy"),

Wartość artystyczna polskich 
drzeworytów ludowych

Mono wielkich często- błędów, jakie 
można w drzew orytach w ykazać ze 

j stanow iska akadem ickiego rysunku, po- 
i  siadają one wybitne wartości artystvez- 
j ne, polegające na monumentalnej kom- 
i pozycji, czystości i śmiałości w cieciu 

linij i kresek i zmyśle dekoracyjnym w 
użyciu niew elkiej ilości kolorów. Nie­
jednokrotnie w dziełach tych, barba- 
rzyńskeh w pojęciu i wykonaniu tkwi 
więcej wartości artystycznych, niż w 
bardzo wielu obrazach zapełniających 
nasze w ystaw y sztuki.

(Z tekstu prof, Wl, Skoczylasa do pu- 
blikacji „Polski Drzeworyt Ludowy").

MATKA EOSKA Z D ZIECIĄ TK IEM . 
Drzeworyt M. Kostryckiego z Płazowa­

li
włamywacz zdawał się śledzić wrażeme 
swych słów Touchin zupełnie odrętw ia­
ły t zmieszany zapomniał o rewolwerze, 
sennie zwisającym z jego ręki.

—  la k ,  tak  niech pan więc telefo­
nuje — dodał złoczyńca.

— Nie, nie wydam pana — mamro­
ta! Touchin grobowym głosem. — W i­
dzę że pan jest tylko zbłąkanym  mło­
dzieńcem, k tóry  może się opamięta. 
Przebaczam panu. A teraz, niech pan 
s-tąd zniknie.

Ale intruz nie kw apił się skorzystać 
z tej wspaniałomyślnej propozycji.

— Poco? — odrzekł — aby znów 
cierpieć głód? Przyznaję otwarcie, że 
wolę więzienie. Będę tam przynajmniej 
codziennie syty,

— Ależ, człowieku, a... honor?
—  ...Niestety, nie syci... Niech pan 

spowoduje uwięź.enie mnie, bardzo pro 
szę! Albo nie... Jeszcze lepiej, pójdę 
sam na posterunek i oddam się do dy­
spozycji władz.

— A jeżeli dam panu trochę pienię­
dzy? — jęknął Touchin bardzo w ystra­
szony, że włamywacz może urzeczywi­
stnić swój zamiar.

— Trochę? Aby znów jutro nie mieć 
kaw ałka chleba?... Nie, nie, milsze nu 
zatem więzienie.

— Powiedzmy więc: tysiąc franków.
— Niechaj nie będzie panu ciężko 

podnieść tę drobnostkę do trzech ty­
sięcy...

— Otrzym a pan zapłatę — w estchnął 
zrezygnow any Touchin. Wyjął z kasy 
paczkę stufranków ek i odhezył trzy ­
dzieści sztuk na rękę skruszonego

grzesznika.

— Ale nie będzie pan nic rozgłaszał, 
niepraw daż? — dodał Touchin.

— Daję słowo! obiecał włamywacz 
wzruszonym głosem; porw ał swą czap­
kę i znikł natychm iast w ciemnościach 
nocy.

Touchin sta ł jeszcze wciąż, zdruzgo­
tany gorzkiem przeżyciem. Potem zer­
wał się i obejrzał kasę — me można 
było znaleźć na niej ani śladu użycia 
gv/ałtu. Ciężkim krokiem  w rócił do 
sypialni. Nie zmrużył oka przez całą 
noc.

Nazajutrz miał migrenę i nie poszedł 
do biura. S tracił dotychczasową w iarę 
w siebie, ba, zdaw ało mu się, że ka- 
siarz przeciął główny nerw  jego ży­
cia.

W południe otrzym ał list pocztą 
pneumatyczną. O tworzył go apatycznie 
i przeczytał:

„W ielce Szanowny Panie,
Je s t pan dzielnym człowiekiem, a. 

pańskie kasy są znakomite — niechaj 
to posłuży panu do odzyskania spo­
koju.

Że udało mi się pańską kasę tak  ła* 
tw o otworzyć, zawdzięczam  jedynie tej 
okoliczności, iż pański urzędnik pozo­
staw ił klucz tkw iący w zamku a szyfr 
na ten dzień zanotow any na biurku 
Była to w ielka lekkomyślność ze stro­
ny pańskiego podwładnego. Bardzo 
proszę, niech mu pan  porządnie zmyje 
głowę za tc.

Z najserdeczniejszą życzliwością
Ten, który zakłócił Pant 
spokój nocy",

Tłóm. K. L,



Nr. „ROBOTNIK", sobota, 23 grudnia 1933 Str. II

Arator węgla szkolnego
w >patówłiu

(Kor. w łasna).

W du 24 listopada r. b. nadeszły dla 
szkół r gnmie O patów ek 2 wagony 
węgla-

N aklei w ażył ten  węgiel dla po- 
szczflnych szkół pomocnik sekreta- 
r za.roinnego Józef Szmajdziński. 
<szystko byłoby dobrze, gdyby nie 

podejrzliwość Opieki szkolnej w  Opa­
tów ku, k tó ra  na miejscu przew ażyła do 
siarczony węgiel, przyczem  okazało 
się, że na każdym wozie b rak  było od 
3 — 4 centnarów ; to skłoniło O piekę do 
obserwacji.

Zapadła noc. P. Szmajdziński zam ó­
wił sobie potajem nie swego wuja k tó ­
ry  przyjechał wozem; załadow ali współ 
nie wóz węgla szkolnego i zaw ieźli go 
pod  osłoną nocy na podwórze do p. 
Szmajdzióskiego. Całej akcji przygląda­
ła  się O pieka szkolna, oraz k ilka innych 
osób.

N a drugi dzień podwody zwiozły do 
s-koly  Tesztę węgla, i okazało się, że 
brak ło  30 korcy. G dy O pieka zakom u­
nikow ała o tern p. Szmajdzióskiemu, 
nie umiał wyjaśnić przyczyny braku

węgla i domagał się od Opieki Szkolnej 
pokw itow ania z odbioru pełnego kon­
tyngentu. Opieka jednak odmówiła tw ier 
dząc, że może pokwitować tytko tyle, 
ile faktycznie otrzym ała.

Rada gminna zaw iesiła pana Szmaj­
dzińskiego w  urzędowaniu i skierow ała 
spraw ę do policji, k tó ra  odebrała od 
niego węgiel.

Należy nadmienić, że p. Józef Szmaj­
dziński jest filarem miejscowego B. B, 
W . R, gdzie pełni funkcje sek re tarz  a i 
męża zaufania partji, prócz tego p iastu­
je m andat członka zarządu Zw. S trzele­
ckiego i przy wyborach do Rad gro­
m adzkich był kom isarzem  wyborczym 
na  gminę S taw  (inna spraw a, że sie­
dział on, zawsze na dwuch stołkach, był 
, sanatorem ” i endekiem w  jednej oso­
bie

Ciekaw i jesteśmy jak zareagują na 
jego wyczyny W ładze Nadzorcze?

Podobno ten pan ubiega się o nomi­
nację na wójta, ew. sekretarza gmin­
nego!

Ofiary kryzysu i bezrobocia
Przy ul. Grzybowskiej 72, w  miesz­

kaniu własnem  wczoraj rano 70-1. W in­
centy Saniewski. dorożkarz, będąc sam 
w pokoju, zwlókł się z łóżka i napił się 
trującego płynu do czyszczenia p la te­
rów.

O truwszy się starzec otworzył drzwi 
do kuchni i pow iedział córce: .,No teraz 
to  się już raz skończą moje cierpienia”. 
Domownicy zaalarm ow ali Pogotowie.

Lekarz stw ierdził już śmierć Saniew- 
skiego.
mu i - n r  —

Zatarg Kasy Chorych 
m. Warsztwy z lekarzami

Pierw sze posiedzenie komisji a rb itra ­
żowej, mającej rozpatrzeć zatarg  leka­
rzy z w arszaw ską K asą Chorych o no­
w ą  umowę zbiorową, wyznaczone zo­
stało na  dzień 10 stycznia 1934 r. W o­
bec tego dotychczasowa umowa, w yga­
sająca w  dniu 31 b. m., będzie autom a­
tycznie przedłużona o miesiąc, t. j. do 
31 stycznia 1934 r.

Lekarze i Kasa Chorych wyznaczyli 
już przedstawicieli, k tórzy  zreferują ko 
misji arbitrażow ej stanow iska stron w 
spraw ie zatargu. (Press).

21 ł. Jan ina  Sulikówna, robotnica 
o tru ła  się esencją octową. D esperatkę w 
stanie ciężkim przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus.

32 letni S tanisław  Zapora, bez p ra ­
cy i bez mieszkania, zasłabł na rogu ul. 
Chłodnej i Żelaznej. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził, że przyczyną zasłabnięcia 
było wycieńczenie z głodu.

Śmiertelne zatrucie
gazem

W czoraj w nocy kiedy Ignacy Rosen­
baum, artysta  - muzyk powrócił wraz z 
żoną z tea tru  do m ieszkania przy ul. 
Jasnej 22, zastał leżącą w łazience na 
podłodze służącą 19-letnią M arję Or­
lińską, w ubraniu. W  mieszkaniu czuć 
było woń gazu świetlnego, k tóry  — jak 
siię okazało — w ydzielał się z piecyka 
w łazience. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził śmierć. Z przeprow adzonego przez 
policję I komis, dochodzenia w ynika, że 
Orlińska, czyniąc porządki w  m ieszka­
niu, w czasie czyszczenia pieca gazowe­
go, praw dopodobnie przez nieostrożność 
ried o k ręc iła  kurka. Zwłoki zabezpie­
czono na miejscu, do dyspozycji władz 
sądowych.

Głosy czytelników
NA TEM AT PODRÓŻY ŚWIĄTECZNEJ 

Z WARSZAWY.
Ja k  Dyrekcja kolei w W arszawie dba 

o pasażerów, wyjeżdżających na świę­
ta, niechaj świadczy odjazd pociągu po­
śpiesznego, t. zw. Bukaresztańskiego a 
więc zagranicznego w  dniu 21-ym b. r, 
o godz. 15.14.

Przedew szystkicm  pociąg przygoto­
wano w zwykłym składzie wagonów, 
i:ie licząc się w cale z okresem  przed 
świątecznym i nadzwyczajnym napły­
wem  pasażerów — żołnierzy, urzędni­
ków, uczniów, studentów  i t. d. i w re­
szcie naw et turystów, oraz cudzoziem­
ców. Pociąg podano na 10 minut przed 
odejściem, jakkolw iek można go było 
podać na pół godziny przedtem, albo­
wiem tor był wolny. Publiczność lite­
ralnie zdobywała wagony —- przyczem 
bagaże podróżnych- a naw et sami po­
dróżni wpadali praw ie pod koła wago­
nów,

Jak  wyglądali podróżni z dziećmi, 
można się łatw o domyśleć, W wago­
nach 3 klasy zatarasow ano kurytarzc i 
przedziały w  tak  nieprawdopodobny 
sposób, że chyba ewakuacyjne pociągi 
podczas wojny wytrzym ałyby próbę po­
równawczą.

Oczywista, że władze kolejowe zacho 
w ały  się z całym spokojem filozofów, 
pozostawiając podróżnych ich w łasne­
mu losowi, albowiem w kancelariach 
kierow nictw a ruchu jeszcze nie „zau­
ważono" przypływu św iątecznego po­
dróżnych, a więc ,-odnośnych poleceń 
n:-  ’■'""dano.

Zdaje się, że kom entarze są tu  zby­
teczne. Czy czynniki decydujące na ten 
stan zareagują — zobaczymy.

Czytelnik,

Odwołanie pociągów
W  dniach 21, 25 i 26 grudnia kurso­

wać nie będą poc.: N r. 1217 odchodź, z 
W arsz. Gł. o godz. 18.3S do Pruszkowa, 
poc. N r. 1228 z Pruszkowa przyb. do 
W arsz. Gł. o g. 19.50, poc. N r, 1131 od­
chodź. z W arsz. Gł. o g. 20.02 do Grodzis­
ka Maz., poc. N r. 1325 odchodź, z W arsz. 
Gł. o g. 12.00 do Błonia i poc. N r. 1326 z 
Błonia przyb. do W arsz. Gł. o g. 15.52.

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Sześć godzin życia“ i film 

polski.
AiXTINEA; „Pierw sza miłość Cow- 

boy‘a  i „Bezimienni bohaterow ie".
APOLLO: „Świat bez mężczyzn"*
ATLANTIC: „H rabia Zarow".
A S: „Jeździec w m asce" i „Przygoda 

jednej nocy".
BA JK A : „Mężczyźni w jej życia".
CAPITOL: „Dama k ier" i „Toto".
CASINO: „Zabaw ka".
COLOSSEUM: „Żółty książę" z Ra- 

monem Noyarro.
COLOSSEUM MAŁE: „Flip i Flap 

za kratam i" i „Białe p iekło".
C R IS lA L : „Biały m ustang" i „M i­

łość murzyna".
CZARY: „Syn dżungli".
FA M A : „Ladzie za kratam i" i „Jego 

ekscelencja subjekt".
FILHARM ONIA: „Jarm ark  miłości".
FORUM : „Bandyta - detektyw ".
GLORIA: ,,P onierzy T ezasu".
H ELJOS: „Dzieje grzechu".
HOLLYWOD: „Zakazana melodja" i 

rew ia „Nasza choinka".
IT A L IA : „Zuzanna Lenox" i rewja 

-W eso iy  E xpress '•
JA R : „G łos pustyni".
KOM ETA: „W sidłach szaleńca" i

rewja.
KINO X (Podwale 34): „Pod Twoją 

Obronę" |  dodatki dźwiękowe.
LUX: „Legjon ulicy".
LOS: „Król to  ja!"
MASKA: „B uster jako dobroczyńca" 

i film polski.
M AJESTIC: „S.O.S. —  Góra lodowa"

M EW A: „Królewski kochanek" i
„Baby" (Dzicwczątko).

M IEJSKI: „Uśmiech szczęścia".

M I E ,  J S K I
ttocząieif seansów: popołudniowy po cenach 
popularnych godz, 4.30. Wieczorowe po ce­

nach normalnych godz. 6 15, 8, 10

NORMA SHEARER
UŚMIECH 5KZESCIA
Po przedstawieniu niniejszego ogłoszenia 
kasa wyda 2 ulgowe bilety po 85 groszy 
ua pierwsze miejsca (\V ainedodn, 23.'Xtl.33

NOWA TOMBOLA: „Mężczyźni w jej 
życiu" i „ Ja  w dzień... ty  w nocy", 

NOWY SPLENDID: „M arie" z A n-
nabelą i rewja.

PALACE: „Profesor w kabarecie" i
rew ia.

JUTRO W IE L K A  P R E M J E R A I

„majestic”
Pocz- w niedz., w i i II św. o

vtaJjodowa.
FiŁM dla wszystkich 
O C Z U  I U S Z U !

PROGRAM S W I Ą 1 ECZNY
w KINO-REWJI

ALACE .o,.
Buster Keaton 
jako „Profesor w Kaiarec e”

Produkcji — METRO 
Na scen ie raw jow ej gościnn e w ystęp y  

1.. Ł A P I Ń S K I E G O
wraz z całym  ze so o łe mPAN; „Pieśń nad pieśniami" i „Dama 

z nocnego klubu".
PETIT TRIANON: „Dama z uccnego 

lokalu" i reportaż  dźwiękowy z Afryki. 
PRAGA: „Miłość na rozkaz" i rewja, 
PROMIEŃ: „Postrach Arizony". 
R A J: „Pod fałszywą flagą",
RIVIERA: „Pionierzy Teksasu" i

„Przygoda jednej nocy".
RUa Y: „Nowoczesny Robinson" i

„Syn Napoleona".
STYLOWY: „B rat djabeł"
TOMBOLA: „Czemp" i „Skippy". 
TON:. „Podróż poślubna we troje". 
UCIECHA: „S ekret kobiety".

Z miasta
w  kilku słow ach

TRAM W AJE I AUTOBUSY. Dziś, w 
dzień wigilijny, tram w aje i autobusy miej­
skie zaczną zjeżdżać do remiz, względnie 
garażów z tern, aby ruch tram wajow y i au ­
tobusowy usta ł o godz. 6 wiecz. Przerwa 
w ruchu tram wajowym potrw a tylko do 
niedzieli rano, w którym to dniu utrzym y­
wany będzie normalny świąteczny ruch. 
W pierwszy dzień św iąt tram w aje i auto­
busy uruchomione będą po raz pierwszy 
w r . b. n a  wszystkich linjach, poczynając 
od g. 15. W  drugi dzień św iąt stosowany 
będzie norm alny ruch świąteczny.

RUCH NA STOŁECZNYCH LIN JA CH  
AUTOBUSOWYCH. Komunikacja na 
wszystkich linjach, obsługiwanych przez 
Państwowe zakłady inżynierji, w porozu­
mieniu ze Związkiem Tow. Przyjaciół Wiel­
kiej W arszawy, trw ać będzie dziś do g. 7 
wiecz. W  niedzielę autobusy kursować bę­
d ą  normalnie. W pierwszy i drugi dzień 
św iąt autobusy czynne będą od g. 9 rano 
podług normalnego rozkładu na wszystkich 
linjach.

SUCHA ŻYWNOŚĆ ZAMIAST OBIA­
DÓW DLA BEZROBOTNYCH. Kuchnio 
Obywatelskiego Komitetu Pomocy Społecz 
nej nie będą. czynne podczas nadchodzą­
cych świąt. Wzamian za obiady bezrobotni, 
korzystający z pomocy żywnościowej komi­
tetu , otrzym ają dziś, oprócz zwykłego o- 
biadu, paczki z suchą żywnością na nie­
dzielę, poniedziałek i wtorek.

ZAMAŁO CHOINEK. W dalszym ciągu 
na rynek warszawski dostarczono znacznie 
mniejsze ilości choinek, niż w r. z. Je s t to 
zwykły objaw po stratach, jakie ponieśli 
w r. z. sprzedawcy, którzy dostarczyli nad­
mierne ilości choinek. W r. b. należy się 
spodziewać, że choinek może w ostatniej 
chwiii zabraknąć, albo też będą one zbyt 
drogie. W razie pozostania nierozsprzeda- 
nych choinek, będą one wyzyskane przez 
dział ogrodniczy zarządu miejskiego, a 
mianowicie n a  pokrycie roślin, zimujących 
n a  skwerach i w ogrodach miejski di.

!

U dorasta’ącej m łodzieży , stornie s;e
rano sidaneczkę naturalnej wody gorzkie) 

1 „Franc’-szka-Jftzefa’* i przy utyciu takowei, 
je) czyszczące działanie przez krew i napra- 

! wa funkcyj żołądka i kiszek u dziewcząt 
■ . chłopców, daje zbawienny skutek.

Co grają w Teatrach?
TEA TR ATENEUM . Dziś te a tr  nieczyn­

ny. Od ju tra  codziennie znakomita kome- 
d ja  H asendevera „Pan z towarzystwa" z 
Woszczerowiczem w roli głównej.

Z OPERY. Dziś, ju tro  i w  poniedziałek 
przedstawienia w Operze zawieszone. We 
wtorek wieczorem o g. 8 opera narodowa 
„Halka".

TEATR NARODOWY. Dziś te a tr  nie­
czynny. Ju tro  wieczorem „Zemsta". W po­
niedziałek przerwa, we wtorek po południu 
„Świętoszek", wiecz. „Don Juan".

TEA TR LETN I. Dziś przerwa, ju tro  i 
we wtorek wieczorem „Pieniądz nic jest 
wszystlriem". W poniedziałek przerwa

TEA TR NOWY. Dziś i w poniedziałek 
przedstawienia niema. Ju tro  i we wtorek 
„Nie ig ra  się z miłością".

TEATR POLSKI. Dziś przedstawienie 
zawieszone. Ju tro  o g. 4 pp. po cenach zni­
żonych „Kościuszko pod Racławicami", 
wieczorem o godz. 8 i dni następnych „Nad 
przepaścią" B. Shaw‘a.

We wtorek o g. 4 pp. po cenach zniżo­
nych „Praulein Doktor" Jerzego Tepy.

TEA TR MAŁY. Dziś przedstawienie 
zawieszone. Ju tro  i we wtorek o g. 4 pp. 
po cenach zniżonych „Baronowa Lembach". 
Dziś wieczorem i dni następnych „Zalotni­
cy niebiescy".

TEA TR  „NOWA KOM EDJA" grać bę­
dzie w okresie świątecznym, t. j. ju tro , w 
poniedziałek i wtorek o g. 8 wiecz. kome- 
dję. Ant. Słonimskiego p. t. „Rodzina".

We wtorek o godz. 4 pp. komedja M. 
Homara „F irm a".

TEA TR „ROZMAITOŚCI". Dziś przed­
stawienie się nie odbędzie. Ju tro  w po­
niedziałek i we wtorek o g. 8.15 wiecz. 
„Gdzie je s t mój papa?"

csac

TEA TR  „POPULARNY" Dziś komedja 
M. Bałuckiego „Radcy pana radcy".

TEATR „8.30". Dziś przedstawienie za­
wieszone. Ju tro  i w poniedziałek jedno 
przedstawienie o 8.30 wiecz., we wtorek 
dwa przedstawienia: o 4.15 pp. i o 8.30 w.

TEATR R EW JI „M IG N oN ". Codzien­
nie rew ja „Choinki i  dziewczynki".

TEA TR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
.Jesień , Zima, Wiosna".

TEA TR REW JI „M UCHA" (Długa 10). 
Ju tro  i dni następnych „Rozpoczynamy 
szampańskie wieczory".

ŚW IĘTA W  TEATRZE KAMERAL­
NYM. Dziś te a tr  nieczynny. Od ju tra  i co­
dziennie wesoła komedja S. Lopeza p. t. 
„Brzydki Feran te".

Z FILHARM ONJI. Najbliższy niedziel­
ny poranek symfoniczny ju tro  ci g. 12 w 
poł. poświęcony będzie twórczości F r. Lisz­
ta  i „króla walców" Ja n a  Straussa.

CYK STANIEW SZiCH. Od ju tra  nowy 
program  świąteczny. Codzień 2 przedsta­
wienia: o g. 4.30 pp. i 8.15 wiecz.

STA N  POGODY
POCHMURNO.

Zachmurzenie zmienne z przelotnemi 
opadami. Lekki mróz, nocą miejscami u- 
miarkowany. Umiarkowane w iatry północ­
ne i północno-zachodnie.

i wcioRiusiEJ mm
N a rynku dolarowym tendencja nieco 

mocniejsza. Bank Polski płacił 5.65; na 
rynkach międzynarodowych dolar 5.73.

Berlin 212.35, Gdańsk 173.25, Belgja 
123.75. H olandja 358, Londyn 2915, Nowy 
Jo rk  5.71, Paryż 34.88, P rag a  26.43, Sztok­
holm 150.5, Szw ajcarja 172, Włochy 46.80.

Specjalne tramwajowe pociągi 
teatralne

Poczynając od nocy z dn. 24 na 25 b. 
m. uruchomione będą tytułem  próby spe 
cjalne nocne pociągi tramwajowe, które 
będą wyruszały z pl. Teatralnego, a mia 
nowicie, o g. 0.04 na Pelcowiznę do koń 
cowej stacji linji Nr. 21, o g. 0,07 z placu 
Teatralnego na Czerniaków  do końco­
wej stacji Nr. 2 i o g. 0,02 z  pL T ea tra l­
nego do G ocław ka do końcowej stacji 
linji Nr. 23, względnie 24. Bawiący w  lo­
kalach rozryw kow ych śródm ieścia mie­
szkańcy tych przedm ieść, pozbawionych 
nocnej kom unikacji tramwajowej, otrzy 
mają w ten sposób możność pow rotu 
do domów tramwajami. Za przejazd w 
powyższych wagonach pobierana będzie 
taryfa nocna. Pociągi te będą utrzym a­
ne, o ile pokryją koszty swego urucho­
mienia-

Co usłyszymy w radio?
St/BU i  A, dn. 23.XII 1933.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. -
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poran­
ny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka go­
spodarstwa domowego. 8.00 l  w gram  n a  
dzień bieżący. 11.40 Przegląd Prasy. 11.50 
Wiadomości z życia stolicy. 11.57 Sygnał 
czasu. H ejnał. 12.05 Muzyka t  p ły t 12.30 
Dziennik południowy. 12.35 Wiadomości 
meteorologiczne. 12.*1 Mu*yka i  i ł / t .  —
15.30 U twory fortepianowe 15.55 Chwilka 
lotnicza i or-teciwgazowa. 30.00 Audycja 
dla chorych. 16.40 Koncert organowy. —
20.00 Przemówienie. 20.15 Choirka Pol­
skiego R adja dla biednych dzieci. Transm i 
s ja  z lokalu Klubu Pracowników Polskie­
go R adja. 20.30 Słuchowisko w g iJi'n e  dla 
dzieci. 21.00 Audycja w igilijna. 21.80 Gar­
busek —  opowiadanie wigilijne. 21.45 Kon 
cert Chopinowski. 22.25 Program  na dzień 
następny. 22.30 Kolędy. 23.00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
popularna.

NA N IED ZIELĘ.
9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 9-2t* 

Muzyka z płyt. 9-50 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 9.54 Program . 10.00 Płyty.
10.10 T ransm isja ze Śląska. 12.05 Program .
12.10 Wiadomości meteor. 12.15 Poranek 
muzyczny z F ilharm , W arsz. 14.00 Słucho­
wisko wiejskie. 14.30 Tańce ludowe z przy­
śpiewkami z płyt. 15.00 „Gody na wsi".
15.20 Koncert orkiestry salon. 16.00 Pro­
gram  dla dzieci. 16.30 Ja n  K iepura z płyt. 
16.45 Kw adrans literacki. 17.00 Pogadan­
ka. 17.15 „W esoła nowina". 18.00 Słucho­
wisko ze Lwowa. 18.40 Recital śpiewaczy 
M. Janowskiego. 19.00 Program . 19.05 Ro­
zmaitości. 19.30 Kadjotygodnik dla mło­
dzieży. 19.45 Wiadomości z życia artystycz­
nego stolicy. 19.50 Koncert. 21.00 Feljeton.
21.15 Koncert. 22.00 „N a wesołej lwowskiej 
fali". 23.00 „To co ładne i wesołe" z płyt.
24.00 T ransm isja z W ilna.

NA PONIEDZIAŁEK.
9.50 Program . 10.00 T ransm isja z Kra 

kowa. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program.
15.00 Koncert. 16.00 Słuchowisko dla dzie­
ci. 16.30 Recital śpiewaczy. 16 45 Kwadrans 
literacki. 17.00 Koncert. 18.00 Słuchowis­
ko. 18.40 Wiadomości z życia arty st. sto­
licy. 1S.45 Program . 19.00 Audycja, po­
święcona pieśniom. 20.00 Szopka radjow a 
ze Lwowa. 21.00 Feljeton. 21.15 Recital 
fortepianowy. 22.00 Muzyka z płyt. 22.11 
Audycja n a  rozgłośnie amerykańskie. 22.15 
Wiadomości sportowe. 22.25 „Rycerskość 
wieśniacza", opera Mascagm'ego z płyt.

N A WTOREK.
9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 9.20 

Muzyka z płyt. 9.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 9.55 Program . 10.05 Transm isja 
z Poznania. 11.57 Sygnał czasu. 12 05 Pro- 
gram . 12.10 Wiadomości meteorologiczne.
12.15 Koncert. 14.00 Odczyt. 14.15 Muzyka 
z płyt. 15.00 Odczyt. 15.20 T ransm isja z 
Katowic. 16.00 Słuchowisko d la  dzieci.
16.30 Kwadrans słynnych artystów . 16.45. 
Kwadrans literacki. 17.00 Odczyt. 17.15. 
Koncert kolęd. 18.00 Słuchowisko. 18.40. 
Koncert. 19.00 Program . 19.05 Rozmaito­
ści. 19-30 Tańce z płyt. 19.40 Wiadomości 
z życia artystycznego stolicy. 19.45 F elje­
ton aktualny. 20.00 „Bal maskowy w Sa- 
voyto", operetka. 23.00 Muzyka taneczna.

U IIA B0M 0SCE S P O R T O W E
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PROGRAM IMPREZ NA DNI 
ŚWIĄTECZNE.

W  najbliższym okresie dni św iątecz­
nych odbędą się następujące imprezy 
sportow e:

Dziś otw arcie lodow iska Polonji i 
Gwiazdy na boisku Polonji.

Dziś w lokalu M akab: o g. 18 mecz 
pingpongowy Gwiazda — M akabi,

Ju tro  na jeziorze kam ioakowskiem  
o  g. 12 odbędzie s ę próba bicia rek o r­
du polskiego na 3000 m. przez K albar­
czyka. Ponadto przew tdziaae są biegi 
dla niestowarzyszonych.

Ju tro  w lokalu Gwiazdy o g 19 mecz 
pingpongowy M araton — Gwiazda o 
mistrz. W RSKO.

W  poniedziałek o g, 16 w sali „Nowo­

ści" odbędzie się mecz bokserski Ha- 
koah (Łódź) — Gwiazda.

Dolina Szw ajcarska: Ju tro  g. 12, po­
niedziałek g. 17 i w torek  g. 12 zawody 
łyżwiarsk e w jeździć figurowej, z  udzia­
łem W ęgrów: p. Imrcdy, V adasa i pary 
G alla - Dillinger oraz Polakow  - Iwa- 
siewicza, Chablewskiej i Theuera, 

Boisko hokejowe AZS na  Dyn asach. 
W torek mecz o m istrzostw o kł. A W ar­
szawianka — AZS g. 12,

W Zakopanem jutro g. 10 bieg na tra ­
sie 10 kim. s ta rt i m eta na Lipkach.

W e w torek pierwsze skoki na K rokwi 
W  Krynicy zawody saneczkowe i mecz 

KTH — Koszyce.
W  całym  kraju mecze hokejowe.

W Bytomiu gra Ruch z Beuthen 09 
dnia 25 b. m.

W Krakowie we w torek gra Legja 
w hokeju z Sokołem, w środę z Craco- 
vią.

W Łodzi mecz hokejowy 25 b, m. O- 
gtusko (Wilno) — ŁKS.

W  G dańsku mecz reprezentaeyj robot­
niczych G dańska i Łodzi,
MECZU IK P — SKODA NIE BĘDZIE.

W czasie nadchodzących świąt meczu 
bokserskiego Skoda — IKP w W arsza­
wie nie będzie. Skoda przynajmniej spot 
kania takiego nie organizuje, a tym cza­
sem IKP podaje naw et już swój skład 
i zapew nia o przyjeidz.e do Warszawy. 
Zarząd PZB będzie miał ciężką przepra­
wę z tegorocznem i m istrzostw am i
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Legendarny potwór morski
Zagadka przyrody, któref nauka dotychczas nie rozwiązała

TAJEMNICZA KATASTROFA 
OKRĘTOWA.

Przed kilku laty na Oceanie Spo­
kojnym wydarzyła się zagadkowa ka­
tastrof"1. okrętow a. Parowiec, jak 
tw ierdzą zgodnie świadkowie wypad­
ku, najechał na rafę lub kabel pod­
m orski i zatonął. Przeprowadzone 
śledztwo nie wyjaśniło jednak praw ­
dziwej przyczyny katastrofy. W całej 
okolicy bowiem nie znaleziono żad­
nych raf, ani pododnych skał. Nie by 
ło  również żadnego kabla podm or­
skiego, a jednak okręt się przew ró­
cił. Gubiono się w domysłach, tem- 
bardziej, że kapitan i oficerowie wy- 
raźnie*widzieli ogromny sznur w wo­
dzie. Załoga tw ierdziła, że okręt mu­
siał się natknąć na legendarnego wę­
ża morskiego, błądzącego po mo­
rzach i oceanach.

ZAGADKOWY POTWÓR 
NAD ZATOPIONĄ ŁODZIĄ 

PODWODNĄ
W  1915 r. niem iecka admiralicja 

wojenna otrzym ała raport od komen­
danta  łodzi podwodnej „U. 28“ ba­
rona Forstnera, o zatopieniu przez 
niego parow ca angielskiego „Ibe- 
rian“ na A tlantyku w dn, 30 czerw ­
ca 1915 r.

Po upływie około 25 sekund od 
chwili zatonięcia parow ca, kiedy za 
topiony sta tek  znajdował się w głę­
bokości około 100 metrów, nastąpi­
ła na jego pokładzie eksplozja, a ró­
wnocześnie został wyrzucony ponad 
poziom wody na wysokości około 
30 m etrów nieznany potwór morski.

Potwór, mający około 20 metrów 
długości, przypom inał swym wyglą­
dem krokodyla. Cztery jego odnoża 
były zaopatrzone w płetwy, a gło­
wa miała kształt klinowaty. Potwór 
był widoczny przez kilkanaście se­
kund. a potem  znowu pogrążył się 
w falach.

Poszukiwania nie dały żadnych re ­
zultatów  i trupa potw ora nie udało 
się wyłowić.

CZY ISTNIEJE WĄŻ MORSKI?
W śród m arynarzy krąży mnóstwo 

legend, z których „Latający Holen­
der" i „Wąż morski" zajmują pierw ­
sze miejsce. Sprawa „Latającego 
Holendra** jest mniej więcej wyja­
śniona. ,,Okręty-widm a" krążą rze­
czywiście po oceanach w postaci 
w raków  zatopionych okrętów. Cza­
sem okręt ginie właśnie w skutek 
zderzenia z takim  wrakiem . Co do 
węża morskiego, to  dotychczas nie 
mamy żadnych danych ścisłych. F ak ­
tem jest, że potw ór był widziany w 
bardzo wielu miejscach (w r. 1848 z 
pokładu okrętu  angielskiego „Dela- 
dus“, w 1872 r. na brzegach Szkocji 
koło Loch Hornu, w 1893 r. w pobli­
żu Loch Alsch, w 1895 r. z pokładu 
ok rętu  „Walhalla", w 1917 r. z po­
kładu okrętu  „Hilary" i t. d.). Opisy 
tego potw ora są bardzo rozbieżne. 
W edług jednych mierzy on 20-cia 
m etrów  długości i kształtem  swym 
przypomina dawnych smoków. G ru­
bość jego szyi wynosi 5 mtr. Głowa 
jego jest bardzo m aleńka w porów ­

naniu z olbrzymim korpusem. Tnni 
znowu tw ierdzą, że długość jego wy­
nosi tylko 10 metrów. W każdym ra ­
zie potwora widziało mnóstwo ludzi, 
ale tak dziwnie jakoś się złożyło, że 
nikt nie miał aparatu  fotograficzne­
go.

POTWÓR Z LOCH NESS
Tymczasem — jak już wiadomo z 

depesz — sprawa węża morskiego 
znalazła się na wokandzie Izby Gm n. 
W jeziorach szkockich nad brzegiem 
Loech Ness podobno zauważono po­
twora, który przypomina z wyglądu 
legendarnego węża morskiego. Po­
twora widziano w kilku miejscach. 
W jednem miejscu niesamow'te to 
stworzenie sterczało nad poziomem 
morza na dużą wysokość. W innem 
miejscu na powierzchni wody unosiło 
się czarne cielsko potwora tylko 
grzbietem wystające z wody Dłu­
gość tej bestji ocen.ono na 20 me­
trów.

Sprawą tą  zainteresowały się pis­
ma londyńskie i „Times" wysłał do 
Szkocji specjalnego korespondenta 
płk. Goulda, aby zbadał to z?aw:sko.

WRAŻENIA PŁK. GOULDA
Sprawozdanie płk. Goulda z tej 

wyprawy przedstaw ia się następu­
jąco:

Trzy tygodnie temu wyruszyłem 
do Inverness, aby na własną rękę 
przeprowadzić śledztwo w sprawie 
„potwora z Loch Ness". Przy tej 
sposobności zgromadziłem bogaty 
m aterjał kronikarski, dotyczący o- 
sławionego „węża morskiego*', który 
od wieków ukazuje sę przeróżnym, 
mniej lub więcej trzeźwym m aryna­
rzom. W arto chyba rozplątać niepo­
kojącą zagadkę i wyłuskać prawdę 
z plew kłam stw a i plotki.

Jechałem  tam w przeświadczeniu,

że nie zdarzy mi się nic nadzwyczaj­
nego. Jedyną moją teorją była ta, że 
wszystkie tego rodzaju sprawy da­
dzą się wytłumaczyć zbiorową ha­
lucynacją i że potwór widziany 
przez mieszkańców Szkocji jest po- 
prostu dużą rybą morską, która się 
dostała de jeziora — może to być 
np. olb—ymich rozmiarów foka, emi­
grantka z mórz północnych Ukaza­
nie się takiego intruza w zamknię- 
tem ze wszystkich stron jeziorku 
szkockiem dałoby oczywiście asumpt 
do fantastycznych plotek, tembar- 
dziej, że w okolicach Loch Ness 
mieszkają przeważnie ludzie nie- 
uczeni, słabo obznajmieni z zoologją.

Taka teorja dopuszczała możli­
wość przedostawania się do jezior 
szkockich ryb i ssaków, zamieszku­
jących morze, jakąś tajemniczą dro­
gą, łączącą te jeziora z oceanem.

OPOWIADANIA „NAOCZNYCH 
ŚWIADKÓW"

Chcąc się dowiedzieć i ustalić ile 
jest prawdy w tych opowiadaniach, 
które się przedostały do prasy, płk. 
Gould odbył tourne po sąsiadujących 
z Loch Ness wsiach. Przeprowadził 
szereg rozmów z miejscowymi chło­
pami i zebrał w ten sposób bogaty 
m aterjał dowodowy, w którym nie 
brak i rysunków wyobrażających 
smoka z Loch Ness,

Nauczyciel Russel z Fortu Augu- 
stusa widział potw ora w słoneczny 
dzień dnia 1 listopada b. r. Powierz­
chnia jeziora była gładka, jak szkło. 
Nagle z wody wyłoniła się bardzo 
długa szyja, podobna do szyi łabę­
dzia, ale ciemna i zakończona nie­
wielkim łbem Kołysała się ona nad 
wodą, a po dłuższej chwili zanurzy­
ła się z powrotem  i więcej się już

nie ukazała. Russel jest znanym 
sceptykiem i najostrzej napadał na 
„naocznych świadków**, opowiadają­
cych dziwy o smoku — był przeko­
nany, że jest to niewinna, zabłąka­
na foka, lecz to. co ujrzał, przeko­
nało go, iż istotnie w Loch Ness 
mieszka jakiś nieznany zoologom 
twór wodny.

Inni świadkowie widzieli grzbiet 
bestji przypominający zdaleka po­
wierzchnię podwójnej łodzL Panie 
Hamilton i H attrav widziały, jak w 
kilku miejscach w równej linji wy­
łoniły się z wody ciemne pagórki i 
jęły się poruszać szybko, w ślad za 
rybacką motorówką. Pierwsze „pa­
górki" były małe, środkowe wcale 
znaczne, a końcowe ledwie dostrze­
galne. Był to więc falujący grzbiet 
jakiegoś podłużnego stworzenia, któ­
re poruszało się w wodzie, jak wąż. 
Pan Mac Donald oprócz „pagórków" 
dostrzegł pod wodą coś w rodzaju 
płetw, które poruszały się gwałtow­
nie.
PŁK. GOULD SPĘDZAŁ DNIE I NO­
CE NAD LO CK 'N ESS, ALE NIE 
ON, LECZ KARCERZE ZAUWA­

ŻYLI „WĘŻA MORSKIEGO"
Korespondent „Times‘a" działał 

nadzwyczaj ostrożnie — mianowicie, 
nie poprzestaw ał na relacjach poje­
dynczych csób, a bio,ąc pod uwagę, 
że Szkoci obdarzeni są bujną fanta­
zją, zwracał się tylko do osób wia­
rygodnych i domagał się jeszcze po­
twierdzenia i innych świadków. Uni­
kał naprzykład zeznań dzieci, które 
zniekształcają rzeczywistość.

Następnie zamieszkał Gould w o- 
kolicy Loch Ness i spędzał nad jego 
brzegami dnie i noce, zbrojny w lu­
netę i aparat fotograficzny. Podczas

Tajemnice stratosfery
Lot sowiecki do stratosfery dostar­

czył uczonym b. dużo cennych maEerja- 
łów naukowych. Materjały te mają o- 
gromne znaczenie, gdyż straiosat 
„ZSRR" wzniósł się na wysokość, do 
której nie dotarła jeszcze żadna ludzka 
istota. Na podstawie tych materjałów 
prof. Wagenheim opracował cały sze­
reg wniosków naukowych, które odsła­
niają nieco tajemnice stratosfery.

IM WYŻEJ W STRATOSFERZE
TEM WYŻSZA TEMPERATURA.

Wykresy temperatury przyrządami 
systemu prof. Mołczanowa (meteoro- 
graf) dają następujące rezultaty: tem­
peratura powietrzna bezpośrednio przed 
wstąpieniem stratostatu do stratosfery 
stanowiła około 62 stopni poniżej zera. 
W samej stratosferze temperatura wa­
hała się od 53 do 56 stopni, przyczem 
wszystkie sprawozdania według termo­
metrów kontrolnych w poszczególnych 
momentach dają około 53 stopni poni­
żej zera, zaś minimalna temperatura 
równała się 55,6 stopni poniżej zera.

Wąż morski czy pień drzew a?

. • -

Jednemu z fotografów czyhających 
na legendarnego węża morskiego nad 
brzegami Loch Ness w Szkocji, udało 
się dokonać zdjęcia potwora, które re-

produkujemy powyżej. Fachowcy twier­
dzą jednak, że jest to zwykły pień drze­
wa zanurzony w morzu, a nie żaden 
wąż morski.

Podczas opuszczania się stratostatu, 
przy wyjściu ze stratosfery, tem pera­
tu ra  okazała się 60° z ułamkami kre­
sek poniżej zera. A zatem dane co do 
raptownych skoków wzwyż tem pera­
tury przy przejściu do stratosfery po­
twierdziły się zarówno przy podnosze­
niu się, jak i przy opuszczaniu się stra­
tostatu.

CIŚNIENIE 
NA WYSOKOŚCI 19.000 METRÓW
N astępnie prof. Wagenheim stw ier­

dził, iż ciśnienie we wziętych próbach 
pow ietrza akreśla się mnie—więcej na 
5 ' milimetrów (dalsze obliczenia mogą 
być dokładniejsze o kilka milimetrówj. 
Ciśnienie to odpowiada w zupełności 
wysokości lotu stra tosta tu  „ZSRR."

SKŁAD POWIETRZA W STRATO­
SFERZE ZBLIŻONY JEST DO JEGO

SKŁADU NAD POWIERZCHNIĄ 
ZIEMI

Analiza wziętych prób pow ietrza wy­
kazała, iż skład pow ietrza na wysokości 
18,500 mtr. zbliżony jest bardzo do jego 
składu nad powierzchnią ziemi, zaw ie­
ra  ono mianowicie: 20,95 proc. tlenu, 
0,92 proc. argonu oraz 78,13 pro. azotu.

ELEKTRYZACJA POWIETRZA JEST 
SILNIEJSZA, NIŻ NA ZIEMI

Na zakończenie kilka słów o prom ie­
niach kosmicznych. Komisja członka 
akadem ji S. 1. Wawiłowa, po zanalizo­
waniu notatek , poczynionych przez pi­
lotów, ujawniła następujące ciekawe 
dane o stopniu jonizacji (elektryzacji) 
cząsteczek powietrza. Na wysokości 12 
kilom etrów  jonizacja przy działaniu pro 
mieni kosmicznych rów na się, jak się 
okazuje, 226 jonom w centymetrze sze­
ściennym na sekundę. Nad pow ierzch­
nią ziemi, natom iast, jonizacja przy tych 
samych prom ieniach kosmicznych rów ­
na się 1—2 jony w centym etrze sze­
ściennym na sekundę. Na wysokości 15 
tys. m etrów jonizacja rów nała się 342 
jonom. Potw ierdza to dane prof. Picar- 
da, lecz jest w rozbieżności z danemi 
prof. Renegera. Określenie jonizacji na 
wysokości około 17 tys. metrów daje 
300 jonom, z dokładnością, mniej—w ię­
cej, do 1015 jonów.

W chwili obecnej wszystkie komisje, 
opracowujące m aterjały z lotu do s tra ­

tosfery, kończą już swe prace. W naj­
bliższym czasie będą przedstawione a r­
tykuły sprawozdawcze dla specjalnego 
wydawnictwa, które zgromadzi wyniki 
lotu stra tosta tu  „ZSRR”.

KONFERENCJA W SPRAW IE BADAŃ 
STRATOSFERY

Ogromne zainteresowanie, jakie oka­
zują koła naukowe dla zagadnień, zwią­
zanych ze zjaw.skami w stratosferze, 
zachęciło Akademję Nauk ZSRR do za­
inicjowania zwołania W szechzwiązko- 
wej Konferencji w sprawie badań s tra ­
tosfery. Na konferencji poruszone będą 
zagadnienia aerologji, metody badania 
wyższych warstw  stratosfery, działania 
stratosfery na organizm, zagadnienie 
stratoplanu, stratostatu , rakiet, promie­
ni kosmicznych, rozszerzania się fal ra- 
djowych i dźwiękowych, sprawa opty­
ki atmosferycznej, zorzy północnej, zja­
wisk hemagnetycznych oraz radjostacji 
słońca.

Konferencja odbędzie się w 1934 r.

jego pobytu w tych stronach — nie 
on, lecz harcerz Mac Queen, Oby­
wający codziennie wędrówkę w Jłuf 
jeziora ujrzał raz legendarnego snu, 
ka, zaś z wysokości mola Templa 
Pier dostrzegł go inny harcerz i na­
wet usiłował go sfotografować, ale 
tajemnicza bestja zanurzyła się w 
odmęty.

ZE STARYCH KRONIK
W starych kronikach znalazł 

Gould dwa świadectwa, wydane 
przez m arynarza i pastora. Kapitan 
Cringle, który w roku 1893 płynął 
statkiem  Umfuli do Przylądka Na­
dziei ujrzał potw ora o długiej szyi 
i małym łbie, wychylającego się g  
odmętów morskich, zaś pastor Ma­
crae z Inverness Shire i wikary 
Twopeny ze Stockbury stwierdzili 
na piśmie, że w roku 1872 widzieli 
kilkakrotnie w dniach 20 i 21 sierp­
nia, na wodach Loch Hourn (odda­
lonego o 40 mil od Loch Ness) „wę­
ża morskiego", którego ciemny, lśnią 
cy grzbiet wyłaniał się z wody.
W Ą Ż  MORSKI ZDANIEM GOULDA 

NIE JEST LEGENDĄ
Gould, porównując zeznania mary 

narzy, którzy widzieli „węża m or­
skiego" w Loch Hourn (1872 r.), w 
Loch Alsh (w r, 1893) i w Valhalla 
(1905 r.), dochodzi do wniosku, że 
wąż morski istnieje, nie jest bynaj­
mniej „kaczką", ale że musi być nie­
zmiernie rzadkim okazem. Poprostu 
nie dał się dotychczas złowić żadne­
mu przyrodnikowi, oto dlaczego u- 
rósł do rozmiarów legendy. Je st za­
pewne stworzeniem łagodnem i pło- 
chliwem. W Loch Ness organizowa­
no na niego istne nagonki i polowa­
nia, ale dotychczas bezskutecznie. 
Jezioro  bowiem jest rozległe — ma 
22 mile długości i jedną milę szero­
kości, a głębokość jego wynosi oko­
ło tysiąca stóp.

JAK WYGLĄDA LEGENDARNA 
BESTJA?

Gdy się reasumuje zeznania świad­
ków, obraz smoka przedstaw ia się 
następująco — ma on około 50 stóp 
długości i posiada długą i cienką 
szyję, zakończoną małym łbem. Bar­
wę ma ciemno-brunatną, wpadającą 
w szary odcień. Skóra jest chropo­
wata, ale nie pokry ta łuskam!- Wi­
działo go mnóstwo osób, na prze­
strzeni ostatnich trzech lat.

POTWÓR UNIKA... FOTOGRA­
FÓW I... SPECJALNYCH SPRA­

WOZDAWCÓW...
Nad Loch Ness przesiaduje obec­

nie całemi dniami i nocami prawdzi­
wa arm ja fotografów czyhając na po­
t w o r a .  Próbowano zorganizować po­
wietrzny raid samolotów, ale hałas 
motoru zapewne zdenerwował taje­
mniczego smoka i przez dłuższy cza* 
nie dał znaku życia.

*

Narazie... (t. j. od trzech tygodni) 
płk. Gould‘owi nie udało się zoba­
czyć legendarnej bestji i musi się za* 
dowolić opowiadaniami... „naocz* 
nych świadków**.

Tak wygląda, zdaniem naocznych świadków, wąż morski
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W Kalifirnji skonstruow ano na pod­
staw ie opowiadań naocznych świadków 
sztucznego węża morskiego „naturalnej

wielkości". Jest on przedmiotem wiel­
kiego zainteresowania zwłaszcza paś.
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